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Na cześć 36 rocznicy Wielkiego Października

Więcej mebli, odzieży, obuwia dadzą 
pracownicy drobnej wytwórczości i rzemiosła

Zobowiązania budowniczych Kędzierzyna 
i huty im. Bieruta

W czynie produkcyjnym dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiego 
Października biorą udział tysiączne rzesze pracowników drobnej 
wytwórczości i rzemiosła w całym kraju. Zobowiązują się oni 
zwiększyć ilość, rozszerzyć asortyment i podnieść jakość wytwa
rzanych artykułów codziennego użytku oraz rozbudować sieć 
punktów usługowych w miastach i na wsi.

400 kredensów

buna Ludu Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

WARSZAWA — NIEDZIELA 18 PAŹDZIERNIKA 1953 R. WYDANIE ABCD CENA 20 gr

kuchennych,
300. stołów, 800 łóżek, 200 tap
czanów, 30 kompletów stoło
wych i 80 sypialnych — oto do
datkowa produkcja, jaką posta
nowili dać w bież. kwartale pra
cownicy spółdzielni drzewnych i 
wytwórczości różnej w --woj. 
bydgoskim. Aby lepiej zaspoka
jać potrzeby rynku, spółdzielnie 
te postanowiły jeszcze w br.
Zwiększa produkcję artykułów gospodarstwa domowego

rozpocząć produkcję 10 nowych 
wyrobów. Spółdzielnia „Przo
downik" postanowiła np. utwo
rzyć dział produkcji oprawek do 
wszelkiego rodzaju okularów.

Szczególną uwagę zwróciły 
spółdzielnie na lepszą obsługę 
wsi, zobowiązując się utworzyć 
jeszcze w br 32 punkty usłu
gowe kołodziejskoTstoiarskie.

arszawa serdecznie gościła delegację 
Radzieckie] Marynarki Wojennej

Goście radzieccy w Domu Słowa Polsliiene

' Załoga Wojewódzkich Zakła
dów Artykułów Gospodarczych 
w Krakowie postanowiła wyko
nać roczny plan produkcji na 
32 dni przed terminem. Zakłady 
rozpoczną produkcję maszynek 
do ostrzenia żyletek i maszy
nek biurowych do ostrzenia o-

Nowe rodzaje odzieży dla dzieci

łówków, sitek i tarek dla go 
spodarstwa domowego oraz 
zgrzebeł do czyszczenia koni 
Poza planem załoga wykona 
ponadto 25 wag stołowych oraz 
4 tys. lamp naftowych Pracow 
nicy zobowiązali się podnosić 
stale jakość produkcji.

W woj. szczecińskim cenne 
zobowiązania podjęli pracowni 
cv spółdzielni odzieżowych i 
szewskich. Np. Spółdzielnia 
Pracy „Trykot”  postanowiła 
rozpocząć produkcję ładnych,
: edrogich obrusów oraz zwięk
szyć produkcję poszukiwanej o- 
dzieży dla małych dzieci. Spół

dzielnia Krawiecka „Uniwersał“  
ma szyć praktyczne, poszukiwa
ne na rynku szczecińskim zimo
we płaszcze z kapturkami — dla 
dzieci. Spółdzielnie szewskie za 
deklarowały rozpoczęcie produk 
cji filcowych bucików i panto
fli.

Powstaną nowe punkty usługowe w miastach i na wsi
skie, dekarskie i remontowo-buPostanowienia pracowników 

zakładów, podległych Związko
wi Branżowemu Spółdzielni 
Budowlanych i Usług woj. 
łódzkiego przyniosą przede 
wszystkim zwiększenie ilości i 
poprawienie jakości usiug w 
miastach i na wsi. Postanowio
no zorganizować jeszcze w br. 
180 różnych punktów usługo
wych. M. in. mają to być nowe 
punkty zegarmistrzowskie i 
pralnicze w gminach Brzeźnica 
i Koniecpol, nowe punkty zduń-

dowlane w powiatach Piotrków 
Brzeziny, Wieluń itp.

Liczne zobowiązania podej
mują załogi piekarń w różnych 
okolicach kraju. Np. załoga 
Piekarni Mechanicznej w Szcze
cinie postanowiła wydatnie pod
nieść jakość pieczywa oraz roz
szerzyć jego asortyment. Zacz
nie ona wypiekać tzw. solanki, 
obwarzanki z makiem, kruche
rogaliki itp.

Budowniczowie Kędzierzyna skracają terminy
Skrócenie czasu budowy Fa

bryki Nawozów Sztucznych, w 
stosunku do harmonogramów, o 
ponad 88 tys. rohoczogodzin — 
oto najważniejsze zobowiązanie 
w czynie październikowym za
łogi Zakładów Przemysłu Azo
towego w Kędzierzynie.

Oprócz przyspieszenia budo 
wy Fabryki Nawozów Sztucz
nych, zaiogi częściowo urucho 
mionych już innych fabryk tego 
kombinatu postanowiły m. in 
wyprodukować do końca br po
nad plan m in 57 tys kg wo
sków i 4 tony utrwalacza „W " 
Utrwalacz ten posłuży do dal 
szego podniesia jakości tkanin, 
zapewniając im odporność na 
działanie wszelkich wpływów 
niszczących barwę i wzory 
Ambitne postanowienie zapadło 
w nowouruchomionym dziale 
octanów Jego załoga ma wy
produkować dodatkowo do koń
ca roku 30 tys kg wysokiej ja 
kości rozpuszczalnika do farb 
i lakierów, nie wyrabianego do
tychczas w kraju.

Wiele zobowiązań mówi o 
poprawie warunków socjalno-

Ostatni etap budowy 
elektrowni

,,!\lieehowiee“
(f) Pomyślnie przebiegają pra

ce nad uruchomieniem wszyst
kich urządzeń prądotwórczych 
elektrowni „Miechowice“ . Na 
20 dni przed terminem ukoń 
czono montaż konstrukcji ostat 
niej chłodni kominowej i kotła 
wysokoprężnego. Całkowicie 
zmontowano już także urzą 
dzenia młynowe. Odbył się 
również próbny rozruch osiat 
niego turbozespołu (PAP)

bytowych zaiogi. Murarze, cie
śle i malarze mają oddać do 
końca br. na 15 dni przed ter
minem 204 izby mieszkalne, za
łożyć zieleńce z przeszło 3 tys 
krzewów O jeden miesiąc wcze
śniej postanowiono przekazać 
do użytku żłobek i przedszkole 
Do 1 listopada uruchomionych 
zostanie 7 nowych izb higieni 
czno-sanitarnych oraz izba cho 
rych przy miejscowym ośrodku 
zdrowia.

*
Budowniczowie huty łm. Bo

lesława Bieruta w Częstochowie 
powzięli ponad 460 zespołowych 
i indywidualnych zobowiązań

Cenne są też zobowiązania 
dotyczące dalszej poprawy wa
runków bytowo-socjalnych zało
gi-

(f) 16 bm. w godzinach po
rannych przybyła do Warszawy 
delegacja Radzieckiej Marynar
ki Wojennej z grupy radzie
ckich okrętów wojennych, prze 
bywających z braterską wizytą 
w Gdyni. Na czele delegacji 
stoi kapitan pierwszej rangi — 
Dymitr K. Jaroszewicz.

Na Dworcu Głównym gości 
serdecznie w itali: dowódca 
OW Warszawa — gen. dyw 
Rotkiewicz w otoczeniu star
szych oficerów, przewodniczący 
Prezydium Stołecznej Rady Na
rodowej — J. Albrecht, przed

stawiciele KW PZPR oraz 
WRZZ, ZMP, TPPR, LP2 i in
nych organizacji społecznych.

Obecni byli przedstawiciele 
Ambasady ZSRR w Polsce z 
radcą Ambasady D. I. Zaikinem 
na czele.

Wraz z delegacją Radzieckiej 
Marynarki Wojennej przybył 
towarzyszący jej w podróży za 
stępca attache wojskowego przv 
Ambasadzie ZSRR w Polsce, 
pik. P. D Gierko.

Gościom radzieckim wręczo
no kwiaty.

Złożenie wieńców 
pod Pomnikiem Braterstwa Broni

O godz. 10 delegacja Ra
dzieckiej Marynarki Wojen
nej ziożyia wieniec pod Pomni
kiem Braterstwa Broni na 
Pradze . Obok pomnika usta 
wiła się kompania honorowa 
WP z pocztem sztandarowym 
Wokół pomnika zgromadziły się 
liczne rzesze mieszkańców sto
licy.

Po odegraniu hymnu ra
dzieckiego, przv dźwiękach wer
bli, kapitan pierwszej rangi Dv 
mitr K Jaroszewicz w. imieniu 
delegacji składa pod pomni 
kiem wieniec z czerwonych róż 
Na. szarfie widnieje napis- „Bo
haterskim żołnierzom, poległym 
w walce o wyzwolenie Polski 
— marynarze Floty Bałtyckiej" 

Po złożeniu wieńca orkiestra 
odegrała polski hymn narodo
wy.

*
Następnie delegacja udała 

się na zwiedzanie Warszawy 
Goście radzieccy - z kapita

nem I rangi — D. K. Jarosze
wiczem na czele, w towarzy 
stwie zastępcy attache wojsko 
wego przy Ambasadzie ZSRR 
w Polsce — pułkownika P 
D Gierko i grupy starszych 
oficprów Wojska Polskiego 
zwiedzili Trasę W—Z, Stare 
Miasto, osiedle mieszkaniowe 
na Muranowie, Pałac Kultury 
i Nauki, Plac Konstytucji oraz 
Muzeum Wojska Polskiego.

Marynarze, podoficerowie i 
oficerowie floty Bałtyckiej zło
żyli również hołd na Crnenta 
rzu - Mauzoleum żołnierzy 
radzieckich poległych w wal 
kach przeciwko hitlerowskiemu 
najeźdźcy.

Po zwiedzeniu miasta, dele
gacja rozdzieliła się na trzy 
grupy, które odwiedziły stu
dentów Politechniki oraz zało
gi Zakładów im. Kasprzaka i 
Domu Stówa Polskiego, gorąco 
podejmowana przez robotników 
i studentów.

W Wojskowej Akademii Technicznej
Po południu w Wojskowej 

Akademii Technicznej im. Ja
rosława Dąbrowskiego studen
ci i wykładowcy serdecznie — 
po żołniersku gościli maryna
rzy radzieckich.

Radzieckich towarzyszy broni 
powitał w gorących słowach 
kompndant Akademii, a ser
deczne pozdrowienia od mary 
narzy radzieckich przekazał ka
pitan . lejtenant — -Szyszkow, 
wśród owacji na cześć przyjaź
ni polsko-radzieckiej, na cześć 
polsko-radzieckiego braterstwa 
broni.

W czasie spotkania słuchacze 
Akademii wręczyli drogim go
ściom wykonany w tej uczelni 
model nowoczesnego samolotu

Za serdeczne przyjęcie po
dziękował młodym kadrom te
chnicznym Wojska Polskiego 
kapitan I rangi — D K Jaro
szewicz, wyrażając wielką ra

dość marynarzy radzieckich z 
krzepnącej nieustannie przyjaź 
ni między ZSRR i Polską Mów
ca złożył kadrze oficerskiej u- 
czelni i jej słuchaczom gorące 
życzenia nowych wspaniałych 
sukcesów w budowie socjaliz- 
tny* ■

W czasie spotkania wystąpił
serdecznie powitany przez gości 
radzieckich zespół artystyczny 
Domu Wojska Polskiego,

Marynarze radzieccy — 
członkowie artystycznych zespo
łów Floty Bałtyckiej — wyko
nali pełne werwy i humoru tan
ce marynarskie, śpiewali pies 
ni marynarskie oraz. wykonali 
kilka utworów na bałałajce i 
obojach Występy artystyczne 
gości radzieckich wywołały go 
rący entuzjazm wśród ich poi 
skich towarzyszy broni, którzy 
długo i serdecznie oklaskiwali 
wszystkie punkty programu

Przyjęcie u Przewodniczącego Rody Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego

16 hm Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki 
wyda! przyjęcie z okazji poby
tu w Warszawie delegacji ied-

nostek Radzieckiej Marynarki 
Wojennej bawiących z przyja 
cielską wizytą w Polsce. 

Delegacja przybyła na przy

jęcie z kontradmirałem A. J 
Pyszkinem na czele, który przy
jechał do Warszawy w godzi
nach popołudniowych.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie Rady Państwa, 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rządu, 
generalicja WP, przedstawicie
le stronnictw politycznych, or
ganizacji społecznych i mło
dzieżowych, przodownicy pra
cy, przedstawiciele świata nau 
ki, kultury i sztuki.

Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce G. M. Popow, jak 
również zastępca attache woj
skowego ZSRR pik P. D Gier 
ko oraz Inni członkowie am 
basady >ZSRR.

W niezwykle serdecznej, hra 
terskiej atmosferze upłynęło 
przyjęcie. Przyjacielskie rozmo 
wy toczyli radzieccy maryna
rze z żołnierzami i oficerami 
Wojska Polskiego, z przodow 
niknmi pracy oraz z młodzieżą

Pod koniec przyjęcia rozpo

częły się tańce przeplatane go
rąco oklaskiwanymi występami 
artystycznymi „Mazowsza", a 
rnatorskich zespołów maryna
rzy radzieckich i kwartetu wo
kalnego Domu Wojska Polskie 
go-

*
16 bm. w późnych godzinach 

wieczornych opuściła Warsza
wę, udając się do Gdyni, dele 
gacja Radzieckiej Marynarki 
Wojennej z grupy okrętów przy 
byłych z wizvtą do Polski

Na Dworcu Głównym w War
szawie gości radzieckich że
gnali: dowódca OW Warszawa
— gen. dyw Rotkiewicz w oto
czeniu starszych oficerów WP 
oraz przewodniczący Prezy 
dium Stołecznej Rady Narodo
wej — J Albrecht

Obecni byli Ambasador ZSRR 
w Polsce G M Popow, zastęp 
ca attache wojskowego ZSRR
— pułkownik P D Gierko oraz 
inni członkowie Ambasady

(PAP)

Spotkania z robotnikami portów 
i stoczni w Gdyni i Gdańsku

(f) Drugi dzień pobytu załóg 
okrętów radzieckich, 16 paź 
dziernika br. upłyną! na spot 
kaniach z marynarzami polski
mi, robotnikami portów ! stocz 
ni, młodzieżą oraz na zwiedza
niu zabytków Gdańska.

W godzinach porannych dele
gacja oficerów i marynarzy ra 
dzieckich złożyła wieńce na 
gdańskim cmentarzu bohater
skich żołnierzy Arm ii Radziec
kiej, poległych w walkach o wy
zwolenie polskiego Wybrzeża, 
oraz. na płycie, wznoszonego 
przez społeczeństwo Gdańska, 
pomnika ku chwale polskich 
żołnierzy, którzy padli w bojach 
o polską ziemię nad Bałtykiem

Liczne grupy radzieckich ma
rynarzy, podoficerów i ofice
rów długim szeregiem samo
chodów wyruszyły na zwiedza 
nie Oiańską ' na spotkania do 
zakładów produkcyjnych Za
bytkowe, ciche uliczki odbudo
wującego się gdańskiego Stare
go Aliasta wypełniły się gwa
rem przybyłych tu marynarzy 
radzieckich Ciasnym kołem o- 
taczały ich grupy przechodniów, 
młodzieży i dzieci. Wymieniano 
mocne uściski rąk i zapewnie
nia gorącej przyjaźni Serdecz 
na uśmiechy pomagały tam, 
gdzie zawodziła znajomość ję
zyka

W tym samym czasie radzie 
ck it okręty gościły na swych 
pokładach polskich marynarzy, 
robotników zakładów produk 
eyjnych Gdańska i Gdyni, mło
dzież i harcerzy!

W w i^k ie j świetlicy w Stocz 
ni Gdańskiej powitali jedną z 
grup radzieckich marynarzy ' u 
downiezowie polskich okrętów 
W spotkaniu uczestniczyli naj 
wynitniejsi przodownicy pracy

Stoczni — wśród nich czołowa 
spawaczka Anna Lubczyk i 
Stanisław Sołdek, niegdyś ro
botnik tej Stoczni, a dziś koń 
częcy' studia politechniczne, za 
stępca kierownika jednego z 
działów Stoczni.

Goście zajęli miejsca wśród 
robotników, wytworzył się od 
razu przyjacielski, serdeczny 
nastrój Gorące słowa powita^ 
nia wypowiedziane przez dy 
rektora Z. Szymanka, przewód 
niczącego miejscowego Koła 
TPPR oraz przodownicę pracy 
Annę Lubczyk, przyjęto hurzli 
wymi oklaskami i okrzykami 
na cześć Radzieckiej Mary 
narki.

Długotrwałą owację wywo 
łato przemówienie oficera ra 
dzieckiego Iwanowa, który 
przekazał stoczniowcom ma 
rymarskie pozdrowienia i ży 
czył dalszych sukcesów w pracy

Zespół artystyczny Stoczm 
wystąpił ze swymi najlepszymi 
punktami programu — piosen 
kami i tańcami Wśród ogólne
go entuzjazmu dziewczęta z 
zespołu wręczyły marynarzom 
radzieckim wiązanki kwiatów

Z dumą oprowadzali nastę 
pnie stoczniowcy gości po 
«wym zakładzie pracy, mó 
wiąc z wdzięcznością o porno 
cy Związku Radzieckiego, dzię 
ki której Stocznia Gdańska 
produkuje coraz piękniejsze 
jednostki naszej floty handlo 
wej

Grupy goścf radzieckich od 
wiedzily również m in załogę 
Stoczni im Komuny Parys 
kiej w Gdyni, studentów Poli 
techniki, spotkały się z mary 
narzami Polskiej Marynarki 
Handlowej i aktywistami 
TPPR (PAP).

W czasie pobyty w Warszawie marynarze radzieccy odwiedzili 
Dom Słowa Polskiego Na zdjęciu: goicie radzieccy w czasit 

zwiedzania drukarni gazetowej DSP
Fo to  A N o w o s ie ls k i

Lud W arszaw y w hołdzie  
pam ięci 50 patrio tów

Uroczystość ku czci działaczy robotniczych 
zamordowanych przez hitlerowskiego okupanta

Warsza(f) 16 hm minęła II  rocznica 
śmierci 50 patriotów—działaczy 
polskiego ruchu robotniczego, 
zamordowanych przez hitlerow 

.skiego okupanta W dniu 16 
października 1942 roku na szu 
bienicaoh ustawionych na Pel 
cowiżnie, w Rembertowie, Mar 
kach, we Włochach i na Woli 
z rąk krwawych oprawców zgi 
nęli ofiarni działacze ruchu ro 
botniczęgo.

Dokonując tego haniebnego 
mordu, faszyści przerażeni sta 
le wzrastającym na ziemiach 
polskich ruchem oporu, pragnę 
ii powstrzymać klasę robotni 
czą i masy pracujące od nie 
zlomnej walki o wolność Mord 
był równocześnie odpowiedzią 
hitlerowskich siepaczy na śmia 
(ą akcję dywersyjną Gwardii 
[.udowej, która w nocy z 7 na 
8 października 1942 r wysadzi 
la znaczny ideinek torów war 
szawskiego węzła kolejowego, 
paraliżując całkowicie ruch ko 
lejowy na ważnych strategicz 
nie dla armii niemieckiej liniach

Warszawa — Lublin 
w a — Łódź

W 11 rocznicę śmierci 50 pa
triotów działaczy polskiego ru
chu robotniczego lud Warszawy 
złożył hołd pamięci bohaterów.

Na Cmentarz Wojskowy w 
Warszawie, gdz.ie odbyła się u- 
roczystość, licznie przybyli 
nrzedsta wiciele społeczeństwa 
stolicy.

Po odegraniu hymnu naroco- 
wego przez orkiestrę wojsko
wa, przy dźwiękach żałobnych 
werbli dokonano złożenia wień
ców na grobach poległych pa
triotów Pierwszy wieniec zło
żyła delegacja Komitetu War
szawskiego Polskiej Ziednoczo- 
nej Partii Robotniczej Za nią 
z wieńcami zbliżają się do mo
gił delegacje: Prezydium Stoi: 
Rady Narodowej, Wojska Pol
skiego, stronnictw politycznych 
i organizacji społecznych, dele. 
gacje robotnicze i młodzieżowe

Na zakończenie uroezystości 
orkiestra WP odegrała ..Mię
dzynarodówkę“ (PAP)

Budowa wielkiej cegielni wZesławicach
(f) W tych dniach w jedne| 

z największych i najnowocześ 
niejszych w kraju cegielni w 
Zesławicach wszedł do ruchu 
próbnego trzeci i ostatni agre 
gat produkcyjny W ten sposób 
został w zasadzie zakończony 
pierwszy najważniejszy etap 
budowy cegielni

Uwieńczone zostały również 
pełnym sukcesem rozpoczęte

Bojow e zadania o rg a n iz a c ji

od

30 powiatów 
zwolnionyrh 

miarek i odsypów
(f) Liczba powiatów, które 

wykonały roczny plan obowiąz 
kowych dostaw zboża dla Pań 
stwa co najmniej w 90 procent 
zwiększyła się o dalsze trzy 

Są to powiaty: Górowo lla 
wieckie w woj. olsztyńskim 
Nowy Sącz w woj krakowskim 
i Cieszyn w woj. stalinogrodz 
kim.

Chłopi tych powiatów, któ 
rzy dostarczyli Państwu całą 
ilość wyznaczonego im zboża 
z tegorocznych plonów, zwoi 
nieni zostali z obowiązku mia 
rek i odsypów.

Do 16 bm liczba powiatów, 
które zameldowały o wykona 
niu rocznego planu dostaw zbo 
ża dla Państwa co najmniej w 
90 procent wzrosła do 30.

(PAP)

Jesteśmy w toku akcji realizowania obowiąz
kowych dostaw przez wieś. Doświadczenie 
ubiegłych lat dowiodło niezbicie, że wykonanie 
dostaw to podstawa wyżywienia kraju, to za
bezpieczenie regulującej roli państwa w wy
mianie między miastem i wsią, to bariera po
stawiona na drodze kombinacji spekulantów 
i wydrwigroszy — wrogów człowieka pracy Za 
garinienie jest więc takiej wagi, że sprawna, 
terminowa i pełna realizacja skupu wysuwa się 
jako najważniejsze zadanie stojące w chwili 
obecnej przed instancjami i organizacjami par 
tyjnvrni, ogniwami państwowymi i gospodar 
czymi, przed bezpartyjnym aktywem wiejskim 
oraz działającym na terenie wsi aktywem ro
botniczym.

Należy stwierdzić, że w licznych jeszczp tere 
nach kampania dostaw jest poważnie opóźnio
na. Wpłyną! na to przede wszystkim fakt, ze 
szereg instancji i organizacji partyjnych nie 
doceniło politycznego charakteru tej kampanii, 
nie doceniło aktywności wroga klasowego na 
wsi, który nie omija żadnej okaz.|i, b, spń|mę 
gospodarczą miasta ze wsią w celach spekula 
cvjnvch sabotować, by sojusz robotniczo- 
chłopski w celach politycznych osłabiać 
A okazji takiej dostarczyły w niejednym terenie 
elementom kułacko spekulacyjnym bierność 
i samouspokoienie cechujące postawę komitetów 
partyjnych, rau narodowych, aparatu skupu 
i prokuratury, czekających na żywiołowy na
pływ dostaw

Tam, gdzie bierności i samouspokojenia nie 
było, tam, gdzie aktyw partyjny, państwowy, 
gospodarczy pamiętał o tym, że wszystkie 
F wszelkie manewry wroga klasowego rozbijają 
się zawsze o mur jedności mało i średniorolnych 
chłopów, ż p  praworządność ludowa stoi na 
straży interesów ludzi pracy miast i wsi, tam 
realizacja dostaw przebiega we właściwym tern 
pie, opór ku lacko-spekula nckich elementów, chy 
trze marzących o tym, by zboża nie dostarczyć 
państwu, natomiast „przeszmugfować“  i speku 
lować nim — został złamany, wróg klasowy 
jeszcze bardziej odizolowany w gromadzie, 
świadomość wspólnoty podstawowych intere
sów robotników i chłopów jeszcze bardziej

wzmocniona wśród mas pracujących wsi Moż
na by tu wymienić powiaty już zwolnione 
z miarek i odsypów, można by tu wymienić licz 
ne powiaty zbliżające się do tej granicy

W pozostałych jednak powiatach dotvchcza 
sowę zaniedbania wymagają szczególnej molu 
lizacji, szczególnie przemyślanego uruchomienia 
wszystkich środków w pracy politycznej, orga 
mzacyjnej i administracyjnej.

Cala praca propagandowa i agitacyjna (ze
brania, błyskawice, ulotki, gazetki, afisze), jak 
również wszystkie posunięcia zarówno w dzie 
dżinie sankcji karno-administracyjnych jak i po 
łitvki ulg winny być przepojone duchem soju 
szu robotniczo-chłopskiego Ani przy stosowano) 
sankcji, ani też przy udzielaniu ulg me może 
być posunięć naruszających praworządność lu 
dową, posunięć mechanicznych, przypadkowych 
Każda decyzja powinna być przemyślana, uza 
sadniona, skonfrontowana z opinią zairitereso 
wanej gromady i podana do wiadomości groma 
dy Służy temu m m praktyka stosowana w 
niektórych powiatach, gdzie powiatowe kolegia 
orzekające nie siedzą przygwożdżone do biurek, 
lecz wyjeżdżają i obradują prz.y udziale aktywu 
chłopskiego w gminach i gromadach I słuszna 
jest praktyka, kiedy prezydia GRN nie koriser 
wit|ą podań o ulgi w swych szulladach. lecz bez 
zwłoki zasięgają opinii aktywu gromadzkiego 
i szybko podejmują słuszne decyzje.

Podnosząc zwą kierowniczą rolę w całej kam 
pnnii, czuwając nad prawidłową pracą rad na 
rodowych, aparatu skupu, GS ów, prokuratury 
— komitety wojewódzkie i powiatowe powinny 
ze wszech miar wystrzegać się wszelkich ten 
dencji do zastępowania tych organów, do ko
menderowania mmi, rozporządzania się ich 
aktywem Wystrzegać się trzplia naruszania nor 
rnainego funkcjonowania wszystkich komórek 
aparatu państwowego i gospodarczego Niedn 
puszczalne są takie fakty, jakie zdarzyły się w 
województwie łódzkim, gdzie z inicjatywy Ko 
mitełu Wojewódzkiego kierownik wydziału han 
dlu przy prezydium WRN został wysłany na 
dłuższy czas do jednej gminy.

Podobne szkodliwe posunięcia wyrastają 
z niezrozumienia tego, że obowiązkgwe dosta 
wy nie wyczerpują zagadnienia spójni gospo

darczej miasta ze wsią, że spójnia ta wymaga 
jednocześnie coraz lepszego zaopatrzenia wsi, 
coraz lepszego funkcjonowania aparatu handlo 
wego tak, abv zwiększona masa towarów prze 
znaczonych przez, państwo dla wsi hyla jak 
najwtaściwiej rozprowadzona I trudno się dzi
wić, że wobec nieprzestrzegania tej zasady, 
w województwie łódzkim jest wiele poważnych 
niedomagać w systemie rozprowadzania toyva 
róyv na wieś.

Uruchomić wszystkie dźwignie w kampanii 
dostaw — to nie znaczy bynajmniej dezorgani 
zować pracę prezydiów rad narodowych, zarz.ą 
dów ZMP, ZSCh czy też samych komitetów par 
tvjriych (Zdarza się bowiem, że niektóre korni 
tety powiatowe „zawieszają" w praktyce dzia 
lalriość swych wydziałów propagandy — dele 
guiąc wszystkich ich pracowników jako agńa 
torów w teren) Wszystkie wydziały komitetów 
wojewódzkich i powiatowych, wszystkie wy 
działy ¡'referaty prezydiów WRN, PRN, GRN. 
z.ar/ądv ZMP i ZSCH różnych szczebli powinny 
jeszcze hardziej usprayynić swą działalność 
i wytyczyć sobie konkretne zadania wynikające 
dla nieb z akcji skupu.

Bardzo też istotnym jest, abv kierowniczy 
aktyw partyjny, państwowy, gospodarczy, riie 
odryyvając się od swych podstawowych oho 
wiązków, systematycznie obsługiwał w terenie 
narady aktywu gminnego, zebrania organizacji 
partyjnych w gromadach, by występował z re 
feratarni i pogadankami przed bezpartyjnym* 
chłopami Zasługuje na surową krytykę np ta 
ki fakt, że dyrektor POM u w pow Łańcut, 
członek powiatowego zespołu, powołany do oh 
służenia jednego zespołu gminnego, na zebra 
riie tego zespołu nie pojechał, wysylaiąc na 
swoje miejsce sekretarkę.

O istotnej mobilizacji aktywu i członków 
partii, o ich więzi z masarni i zdolności prze 
wodzenia masom w doniosłej kampanii skupu — 
decyduje przede wszystkim ich własna postawa 
Agitatorami, którzy mają posłuch w masach, 
organizatorami, za którymi idą masy — mogą 
być*tylko tacy ludzie, którzy stużą innym wzo
rem i przykładem Jeśli powiat Przasnysz wy
sunął się na jedno z czołowych miejsc w akcji 
skupu, to dzięki temu głównie, że yvszyscy (obję
ci obowiązkowymi dostawami) radni, sołtysi,

pracownicy GS-ów, wszyscy niemal szeregów 
członkowie partii wywiązali się w pełni ze 
swych własnych obowiązków wobec pańslwa

Kadry swoje partia ocenia, obserwując je 
w pracy i w wa*ce o zadania socjaiistycz 
uego budownictwa. I sitiśz.me na zebra 
niu partyjnym w jednej z gromad powiatu 
Chodzież organizacja gromadzka wykluczyła ze 
swych szeregów dwóch członków działających 
na szkodę akcji dostaw, słusznie też [»ostąpila 
z.asilając jednocześnie na tym samym zebraniu 
swe szeregi nowymi kandydatami, rekrutujący 
mi się spośród przodujących bezpartyjnych akty 
wistów

Każda organizacja partyjna musi stanąć na 
czele swojej wsi, mocniej oprzeć się na biedocie, 
bliżej powiązać się ze średniakiem — sojuszni 
kiem klasy robotniczej Wówczas stanie się ona 
rzecz.ywistym politycznym kierownikiem swojej 
gromady, zdolnym gromadę zmobilizować do 
walki o pełne wykonanie planu dostaw.

Akcja dostaw zboża jest sprawą calei partii, 
jest sprawą ogólnonarodową. W związku z tą 
akcją poważne zadania stoją również przed 
miejskimi organizacjami partyjnymi One bo 
wiem kierują działalnością ekip łączności i za 
silaią aktywem robotniczym teren wsi Chodzi
0 to, by aktyw ten dobierać z całą pieczołowi 
tością, spośród najlepszych, przodujących ludzi, 
by akty.w ten właściwie poinstruować, wyjaśnia
jąc rnu dokładnie, że jedzie na wieś nie po to. 
bv zastęjiować komitety gminne lub gromadzkie 
organizacje partv|ne, lecz po to, by im poma 
gać Chodzi o to, by aktyw robotniczy miał pel 
ną świadomość tego, że cala jego praca na wsi, 
każdy krok, każde słowo — musi podnosić po 
czucie siły I jedności mało i średniorolnych 
chłopów, pogłębiać ich zaufanie do ich brata
1 przyjaciela — klasy robotniczej

Właściwa praca instancji i organizacji par 
tyjnych doprowadzi do wykonania planu oho 
wiązkowych dostaw Akcja skupu powinna przy 
czynić się do ubojowienia szeregów partyjnych 
na wsi, do zacieśnienia ich więzi z masami 
Realizacja skupu stanie się ważnym ogniwem 
w umocnieniu spójni gospodarczej miasta ze 
wsią, w umocnieniu sojuszu robotniczo-chłop
skiego.

jeszcze w sierpniu hr Intensy 
wne prace w rejonie kopalni 
surowca Załoga tej kopalni 
dotaila ostatnio — po usunię
ciu wierzchniej warstwy ziemi 
w ilości ponad 10 tvs rn sześć. 
— do pokładów iłu plastycz
nego co pozwoli zakładom na 
podniesienie jakości i trwałoś
ci produkcji (PAP)

Uallslnn ?edre do USA 
ro instrukcje 

w sprawie Wehrmachtu
(f) BERLIN (PAP). -  A- 

gencja ADN donosi z Bonn: 
Doradca polityczny kanclerza 
Niemiec zachodnich Adenauera 
— Hallstein udać się ma 18 
bm. do Stanów Zjednoczonych. 
Jak podkreśla zachodnio-nie- 
miecka agencja prasowa „DM T“  
zapowiedziany wyjazd związa
ny jest z amerykańskimi pla
nami szybkiego utworzenia ’T- 
mii zachodnio-niemieckiej.

(f) LONDYN (PAP). Agen
cja Reutera donosi, że w dro
dze do USA Walter Hallstein 
zatrzyma się 17 bm. w Londy
nie.

W kołach dziennikarskich
podkreślają, że pobyt Hallsteina 
w stolicy Wielkiej Brytanii po
zostaje w związku z konferen
cją ministrów spraw zagranicz
nych Anglii, Stanów Zjedno
czonych i Francji, którzy obra
dują obecnie w Londynie.

I! i  I Ś W \  U \1 K U Z E:
K. S. R .: S to lica  w ita  ra d z ie 

c k ic h  m a ry n a rz y

z Ż y c i a  partii 
E. M IN K :  O rg a n  w ła d z y  tę 

c z y  „p o d rę c z n a “re n  o w e j 
K P

J E R Z Y  R O S : N a  p o k ła d z ie
„C z k a ło w a “

JE R Z Y  J A S IE Ń S K I: P rzed  II 
O g ó ln o p o ls k im  K o n k u rs e m
Ś p ie w a czym

PR O F. A . O P A R IN , cz łon e k
P re z y d iu m  A k a d e m ii N a u k  
ZSR R - S k u p ia m y  s i ły  uczo
n y c h  w  im ię  p o k o ju  

P A W E Ł  J A N IK O W S K I, d y 
r e k to r  Z a rzą d u  do s p ra w  p a 
l iw  C U G M : O w ła ś c iw e  o - 
g rz e w a n ie  b u d y n k ó w  

B R O N IS Ł A W ' L E W IC K I:  M a 
sy p ra c u ją c e  A m e ry k i Ł a 
c iń s k ie j w w a lce  o c h lc b  i  
p o k ó j

J A S Z C Z : W 'ie lk i d ra m a t ro 
m a n ty c z n y  na  scenie  T e a tru  
P o lsk iego
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Fakty  i wnioski 

Boją się nazwiska
Miliony ludzi na całym świę

cie pamiętają i nie zapomną chy 
bą nigdy potwornej zbrodni do
konanej na dwojgu niewinnych 
ludziach — na Juliuszu i Ethel 
Rosenbergach.

Jak się jednak okazuje, ame- (f) WIEDEŃ (PAP). Na pO- 
rykańskim naśladowcom Hitle- j południowym posiedzeniu Kon
ia  zbrodnia ta nie dala jeszcze j  gresu 15 bm. rozpoczęła się 
pełnej satysfakcji. Faszystów dyskusja nad referatem Di Vit- 
spod znaku Mac Carthyegoklu- torio p ierW5zy zab ra łg ło s  
je w oczy, ze pozostały dzieci , - r i •
Rosenbergów — Robert I Mi- Przewodniczący konfederacji 
ehai# Mas Pracujących Ameryki La-

|cińskiej, Lombardo Toledano, 
i który mówił o działalności Kon-

Jedność mas pracujących rękojmią
zwycięstwa sprawy pokoju i demokracji

*
Obrady III Światowego Kongresu Związków Zawodowych

Nie mogąc sfabrykować ta 
kiego paragrafu „prawa“, żeby

narodu. Wtrąca on do więzień 
postępowych działaczy związ
kowych — bojowników o demo
krację i pokój. W Niemczech za
chodnich istnieje obecnie prze
szło milion bezrobotnych, nie- 
zarejestrówanych na giełdzie 
pracy.

Keller wskazał, źe wbrew 
kierownic-dwoje małych dzieci postać n a  ¡federacji i o. walce mas pracu- j reakcyittej polityce 

krzesło elektryczne, faszyści a - : jących krajów Ameryki Laciń-1 twa "zachodnio - niemieckich 
merykańscy robią wszystko, aby j skiej. Toledano podda! krytyce ! „„-ndowvrh maoV
nieszczęsnym sierotom uniemo-1 rozbijacka działalność reakcyj- ̂ botnjcze \  em“ c zaćho -
żliwlć normalne życie. i nvch nrzcwódców zwiazkowurh roD,otrnc/ e Memiec zacnoaf ! n ,̂. P,zyw°dLO\v z\\iązKowycn. nic|1 nabierają przekonania, ze 

Jak podaje prasa, faszystów-1 „Międzynarodowa Konfederacja 
.kie elementy od dłuższego cza- Woinvch Związków Zawodo-
*u prowadzą pełne nienawiści;,,,, __
ataki przeciwko dzieciom dwoi- w>ch “ tworzyła na kontynen- 
ga męczenników i ich opieku-i cie amerykańskim swą tiiię pod 
nom. Ostatnio obaj chłopcy zo-j postacią „regionalnej“  organi-
stali usunięci ze szkoły w m ie-! zacji. Nie jest to organizacja
ście Toms River pod pretek- ! masowa. Prowadzi ona swą
śtem, te jest „przepełniona“, j  działalność przy pomocy policji 
Żeby zaś nikt nie miał wątpił- j politycznej i różnych dypio-

przyczyny matycznych, technicznych i kul- j nio - niemieckich, o coraz ak 
dla której zabrakło dla nich ; tni-alnvch misii USA w kraiach 1 tywniejszfcj walce szeregowych 
miejsca w amerykańskiej szko- | taralIUC'1 m'-JJ /  . w Krajacn . . związków ża
le, warto przytoczyć słowa kie- i Ameryki Łacińskiej. Jeżeli k ia -[ czionkow rożnych związków za
równika, który przyjmując ich I sa robotnicza Ameryki Łacin- j wodowych przeciwko probom

zjednoczona klasa robotnicza 
Niemiec w Sójuszu z wszystki
mi miłującymi pokój ludźmi 
zdoła udaremnić plany wojen
ne imperialistów amerykańskich 
i niemieckich.

Keller opówiedział o walce 
strajkowej robotników zachod- 

o coraz

do szkoły, wykonał polecenie 
swych zwierzchników * i pora
dził cynicznie opiekunom Ro
senbergów, żeby „zmienili dzie
ciom nazwisko“.

Adenauera rozbicia ruchu

Sprawa dzieci Rosenbergów 
wywołała krytyczne uwagi na
wet ze strony reakcyjnej prasy 
amerykańskiej.

skiej — naprawi swe błędy, wy .
rzeknie się sekciarstwa< jeżeli j związkowego. Interesy wszyst- 
umocni sojusz z chłopstwem ¡ j kich robotników niemieckich są 
inteligencją — zdoła ona przy-1 wspólne kończy mówca. — 
czynić się zdecydowanie do Ak̂ ráz z naszymi braćmi i sio- 
utworzenia silnego, narodowe- ¡ sjr;,rn> w NRD walczymy prze- 
go, demokratycznego i a n ty -|c'w^® układom wojennym z 

! imperial ¡stycznego frontu w a lk i; Bonn i Paryża, o utworzenie 
i o niezawisłość narodową. W za-1 zjednoczonych, pokojowych i de- 

"Baltimore Sub" wskazuje, że konczeniu Toledano ’’irzGdstąwił rnokratycżnych Nićmicc.
wvkrLteó"1? ^ rak{yCzne zadania- stoÍ4cé • Następnie przemawiali Mon
do« odów. aby władze szkolne Przed związkami zawodowymi tenisa (Salwador) Rodolfo 
miały z nimi jakieś kłopoty. ¡ Ameryki Łacińskiej. ¡Quintero (Wenezuela) i Ferdt-
Dziennik podaje, że ankieta i Członek delegacji niemieckiej, j  nando Smith (Jamajka),
przeprowadzona wśród tniesz-: Keller, poświęcił przemówienie! ... . . . ,
kańców Toms River wykazała.' warunkom w jakich żyją i wal- c W '.™CTiu mas pracujących
iż prawie wszyscy są za pozo-:cza robotnicy Niemiec zachód- ^ X c e D£ t? d n ¡cza cv
stawieniem dzieci w szkole. Re- ¡ V p , ■Ąfjpnfmpra _  nn. Kongres wiceprzewodniczący 
porter, który przeprowadził roz- m.cn: . , ą Aaenauera po zw_ zaw. robotników przem. sa-

wiedział on -  reprezentujący moćhodOwego w Sztokholmie, 
wielkich kapitalistów 1 obszar-i Falk Mirn0 prób ,-eakCyjnego 
ników, militarystów i odwetow-1 kierOwnictwá szwedzkiej cen- 
ców, podporządkowując  ̂ s'^ |t ra li związkowej uniemóżłiwie- 
dyktatowi amerykańskiemu ] n¡a przybycia na Kongres déle- 
przekształci! Niemcy zachodnie i gacjj  szwedzkiej — powiedział 
w bazę wypadową przeciwko j  on — masv pracujące naszego

kraju są reprezentowane na tej

trwałego współistnienia dwóch 
różnych systemów daje wszel
kie podstawy ku temu, aby na
rody całego świata zjednoczyły 
się w imię sprawy pokoju i 
twórczej pracy.

Powinniśmy zdecydowanie 
podnieść nasz głos dla popar
cia bohaterskiego narodu ko
reańskiego, narodów Wietnamu, 
Indonezji oraz narodów Tuni
su, Gujany Brytyjskiej i 
wszystkich innych narodów wy
zyskiwanych. Jeżeli rzeczywi
ście chcemy położyć kres toczą-

che z Trinidadu. Kreśląc obraz 
straszliwego terroru, jaki sto
sują brytyjskie władze kolonial
ne na wyspach morza Karaib
skiego i w Gujanie Brytyjskiej, 
Branche oświadczył, że pró
by zastraszenia mas pracu
jących tych krajów brytyjską 
potęgą militarną nie powiodły 
się. Wzmocniły one jedynie ich 
gotowość do walki z uciskiem.

Przypominając o udziale da- 
i legacji Trinidadu w niedawnej 
| konferencji w sprawie ubezpie
czeń społecznych w Wiedniu i

cym się wojnom i nie dopu- j odbytej następnie podróży do 
ścić do wybuchu nowych wojen, j p0jski, ; Branche oświadcza: 
musimy wystąpić w zjednoczo- j „Jesteśmy wdzięczni polskim 
nym froncie zarówno w skali ; zwjązkom zawodowym za to 
narodowej, jak i międzynaro- . przyjacielskie zaproszenie. Dzię

ki podróży po Polsce mogliśmy

mowy z mieszkańcami tej miej 
scówości, pisze, że nie mają oni 
żadnych zastrzeżeń co do przy
jaźnienia się ich dzieci z dzieć
mi Rosenbergów.

Opiekunka Roberta i Micha
ła. na brutalną „rade“ kierow-

dowej
Delegaci na Kongres serde

cznie przyjęli przemówienie 
przedstawiciela hinduskiej kla
sy robotniczej,

*
(f) WIEDEŃ (PAP). Na po

siedzeniu przedpołudniowym I ł!
Światowego Kongresu Związ
ków Zawodowych przewodni
czył W. Kristoff, prezes Wę
gierskiej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Na wstępie posiedzenia u- 
czestnicy Kongresu uchwalili 
ostry protest przeciwko terroro
wi i prześladowaniom, jakie sto
suje rząd francuski wobec mas 
pracujących Maroka.

W dalszym ciągu dyskusji 
nad referatem Di Vittorio 
pierwsza przemawiała H. Bran- 1 gę do wyzwolenia,

Program ŚFZZ doniosłym czynnikiem 
umocnienia ruchu robotniczego

się przekonać, jak wiele osią
gnął ten kraj w dziedzinie opie
ki społecznej nad ludźmi pra
cy1

Następnie przemawiał przed
stawiciel Hiszpanii Rosal. 
Przypomniał on Kongresowi, 
jak ciężkie doświadczenia prze
chodzi proletariat hiszpański 
pod faszystowskimi rządami 
Franco. Mówca podkreślił, że 
ogromną otuchą dla ludu hi
szpańskiego jest wzrost potę
gi obozu pokoju, socjalizmu i 
demokracji. Związek Radziec
ki, Chiny Ludowe i kraje de
mokracji ludowej — oświad
czył mówca — wskazują 
wszystkim narodom, w tym 
również hiszpańskiemu, dro-

likwiduje demokratyczne prawa

nika szkoły proponującego aby ZSRR i krajom demokracji lu 
dzieciom zmieniono nazwisko, I iłowej Przygotowania wojenne 
odpowiedziała, że „dzieci nie j w  iy je m c z e c h  zachodnich dopro- 
mają się czego wstydzie“. 1 wadziły do m ilitaryzacji catej 

Do słów tych wszyscy ludzie | iclr gospodarki. Rząd Adenauera 
miłujący pokój i wolność mogą 
tylko dodać, że Robert i 
Michał mogą być dumni, no
sząc nazwisko swych bohater
skich rodziców. Nazwisko to 
stanowi symbol nieustraszonej 
walki, jaką prowadzi dzisiaj ca
ła postępowa ludzkość o pokój 
i wolność.

Z. Z.

sali. Reprezentują je delegaci 
wybrani przez lokalne organi
zacje związków zawodowych 
Liczne związki zawodowe do
magają Się powrotu do SFZZ

Protest rzędu Indonezji 
przeciw dyktatowi 
handlowemu USA

(f) LONDYN fPAP). -

Powinniśmy zdecydowanie poprzeć bohaterskie narody 
Korei, Wietnamu i Gujany

Następnife zabrał glos czło
nek prezydium Zjednoczonego 
Kongresu Hinduskich Związ
ków Zawodowych, Pramanik, 
który przybył na obrady w cha
rakterze obserwatora. Oświad
czył on, że zgadza się z oceną 
sytuacji zawartą w referatach 
L. Sźillanta i Di Vittorio. Pra- 
manik stwierdził, ?e narody 
Azji i wszyscy uczciwi ludzie 
na kuli ziemskiej oburzeni są 

Jak peijśje agfeflćjś Reutera, I faktem, że nowe Chiny nie są 
charge d'affaires Indonezji w ! dotychczas reprezentowane w 
USA wręczył w Departamencie | Radzie Bezpieczeństwa ONZ. 
Stanu notę protestacyjną prze- i Hinduska klasa robotnicza — 
ćiwkó uprawianej przez Stany i kóńtynuówał Pramanik — pro- 
Zjednoczone polityce w dziedzi- j wadzi wytrwałą walkę przeciw
nie handlu kauczukiem. 'ko głodowi i nędzy. Rozbicie

Zakaz prowadzenia wymiany I w szeregach klasy robotniczej 
handlowej z krajami demok.a - [szkodzi uzyskaniu sukcesów 
tycznymi, narzucony przez USA 
uniemożliwia Indonezji eksport 
kauczuku do innych krajów i 
zmusza ją do sprzedawania za 
bezcen kauczuku naturalnego 
na rynku amerykańskim.

Brak rynków zbytu w związ
ku z dyktatem amerykańskim 
i gwałtowny spądel^ cen kau
czuku naturalnego przyczyniły 
ąię do znacznego pogorszenia 
się sytuacji gospodarczej Indo
nezji. Bezrobocie stal* wzrasta 
W związku z kryzysem w prze
myśle kauczukowym 70 tys. ro
botników zos'aio wyrzuconych 
na bruk.

tej walce. Z powodu braku jed
ności hinduska klasa robotnicza 

wykorzystała możliwościme

doprowadzenia do końca walki 
o wyzwolenie narodowe. Dla
tego też gorąco popieram pro
pozycje, zawarte w referacie 
Saiilanta, albowiem tylko 
wspólna walka robotników o 
chleb i wolność, o prawdziwą 
demokrację, o zapewnienie po
koju i bezpieczeństwa na całym 
święcie — może zakończyć się 
pomyślnie.

Narody wielkiego Związku 
Radzieckiego i nowych Chin 
— mówił dalej delegat Indii — 
czynią wszystko, aby usunąć 
napięcie w sytuacji międzyna
rodowej, aby położyć kres 
„zimnej wojnie“  i aby utrzy
mać pokój światowy. Masy pra
cujące bez względu na przeko
nania polityczne powinny 
udzielić całkowitego poparcia 
tej polityce. Teza Związku Ra 
dzieckiego o możliwości długo

Następnie witany owacyjnie 
przez uczestników Kongresu, 
wchodzi na mównicę sekretarz 
Wszechzwiązkowej Rady Zw 
Zawodowych Solowiow. Pod
kreśla on, że radzieckie związ
ki zawodowe w pełni popićra- 
jąyprogram SFZZ jako donio
sły czynnik umocnienia ru
chu robotniczego w krajach 
kapitalistycznych i pomocy na
rodom kolonialnym w ich wal
ce wyzwoleńczej. Solowiow 
podkreśla, że w postulatach 
związków zawodowych róż
nych krajów jedno z czołowych 
miejsc zajmuje żądanie roz
szerzenia handlu międzyna
rodowego bez żadnych ograni
czeń i dyskryminacji. Radzie
ckie związki zawodowe rów
nież wypowiadają się za trwa
łymi stosunkami gospodarczy
mi między wszystkimi krajami 
w oparciu o zasadę wzajem
nych korzyści i poszanowania 
suwerenności.

Po przemówieniu przewod
niczącej włoskiej Krajowej Fe
deracji Włókniarzy, Teresy No
ce. która opowiedziała o walce 
klasy robotniczej Włoch prze
ciwko kryzysowi w przemyśle 
wlókięnniczvm i podkreśliła 
wielkie znaczenie dla gospo 
darki światowej swobodnej 
wymiany handlowej między 
wszystkimi krajami, zabrali 
glos: przedstawicie! Danii
Liridegaard, sekretarz zw. zaw

Maroka Mahroude, przedsta
wiciel robotników islandzkich 
Bjoernsson, przedstawiciel Re
publiki Dominikańskiej Duran, 
członek holenderskiej organiza
cji związkowej nie należącej do 
SFZZ Nuijen, sekretarz centra
li Wolnych Niemieckich Związ
ków Zawodowych A. Deter i 
przedstawiciel robotników Ma
dagaskaru Radrismakaru.

W obradach popołudniowych, 
którym przewodniczy! przedsta
wiciel zw. zaw. Gwatemali, 
Gutteriez, wielu mówców przy
taczało konkretne przykłady, 
ilustrujące słuszność tez, za
wartych w referacie Di Vittorio.

Następnie przemawiał przed
stawiciel robotników kraju a- 
rabskiego Koweit. : Zwrócił się 
on do SFZZ z prośbą o pomoc 
i przyjęcie nielegalnie działają
cych związków zawodowych 
Koweitu do szeregów SFZZ.

Duże zainteresowanie uczesF 
njków Kongresu wzbudziło wy
stąpienie sekretarza generalne
go Międzynarodowego Zrzesze
nia Górników Turrela. Stwier
dził oń, że w ciągu ostatnich 
czterech lat w kopalniach kra
jów kapitalistycznych zginęło 
wskutek wypadków okotó 50.000 
górników. Główną część swego 
przemówienia Turrel poświęcił 
zdradzieckiej, an tyna rodowej 
polityce wielkiego kapitału w 
Europie zachodniej.

Delegat Polski demaskuje politykę kolonizatorów
w krajach zależnych

Obrady Komisji Powierniczej ONZ

Winrlnmnśri sonrlnwp
Rekord Polski 

w  chodzie na 10 km
W  d m u  l i  bm  z a w o d n ik  U n ii Je

den  i  n a ts ta rszye h  le k k o a tle tó w  
le ra iu . 4 4 -le tfii S ta n is ła w  G iuszcz 
p o d ją ł p rób ą  p ob ic ia  re k o rd u  P o l
s k i \V cC.odzie r.a 10 km .

P róba  p o w io d ła  sie S a m otn ie  id ą 
c y  G łaszcz u z y s k a ł d o s k o n a ły  czas 
43:56.2 b iją c  ó ponad 5,5 m in u ty  
p rz e d w o ie n n y  re k o rd  na leZacy do 
I, is a  W y n ik  G łuszcza re p re z e n tu 
je  poziom  e u ro p e js k i

N o w e  re k o rd z is ta  Jest p ra c o w n i
k ie m  RS W P rasa w  W arszaw ie . <L)

m  NOWY JORK IPAPT — 
W Komisji Powierniczej Zgro
madzenia Ogólnego NZ toczy 
się dyskusja nad sytuacją tery 
toriów zależnych.

W toku dyskusji, delegat pol
ski, ambasador Józef Winiewicz 
poddał wyczerpującej krytyce 
informacje nadsyłane przez 
państwa administrujące teryto 
riami zależnymi. Delegat pol
ski stwierdził m. in., że infor 
macje te nie odzwierciedlają na
wet w ..............
tuacji
dzielnych i są dobierane ten
dencyjnie.

Mówiąc ó stanie oświaty na 
terytoriach zależnych ambasa
dor Winiewicż podkreślił, iż ja 
sne jest. że państwa admini
strujące są zainteresowane w

tym, aby utrzymywać ludność 
krajów zależnych na niezwykle 
niskim poziomie wykształcenia 

Ambasador Winiewicz zdema
skował obłudne twierdzenia 
przedstawicieli mocarstw kolo
nialnych o rzekomym rozwoju 
politycznym terytoriów zależ
nych, wyrażającym się m. m 
w nadaniu im w szeregu wy
padków nowych konstytucji

wschodniej“ , zabrali głoś 
przedstawiciele Egiptu, Syrii, 
Belgii, Szwećji i Grecji, wypo
wiadając się za dalszym ist
nieniem tego urzędu.

W dyskusji zabrała z kolei 
glos przedstawicielka Polski 
Zofia Wasilkowska. Podkre
śliła ona, że delegacja polska 
niejednokrotnie dawała wyraz 
swemu zdecydowanie negatyw

Winiewicz poświęcił jednemu
w części rzeczywistej sy jz najbardziej'tragicznych zagad 

na terytoriach niesamo-1 nień na terytoriach zależnych,

Szczególną uwagę ambasador i nemu stanowisku wobec dzia-

Bokserzy polscy wy jechali 
do Sofii

W  p ią te k  udń ła  snę do S o fii e k i
pa b o k s e ró w  p o ls k ic h , k tó ra  roze
g ra  w  n ie d z ie lę  18 bm . m ię d z y n a 
ro d o w e  s p o tk a n ie  W arszaw a — So
f ia .

W sk ła d  d ru ż y n y  w cho d zą : K u - 
k !e r ,  R o zp ie rsk i K ru ż a  M ile w s k i 
P o n a n ta , C z a ię c k i, P ie t rz y k o w s k i.
P ió rk o w s k i,  G rz e la k . G ośe iańsk i o- 
ra z  re z e rw o w i B ry c h lik  i B ie l

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  jes t cz łon e k  
P re z y d iu m  S e k c ji Boksu G K K F  Po
s te r. D ru ż y n ie  to w arzyszą  ró w n ież  
tre n e rz y  Sztam  i B ianga . o raz  sę
d z io w ie  Ł au fced rey  i  M ro z o w s k i.

Na turnieju szachowym 
w Zurichu

r r R I C H  — N i  m ię d z y n a ro d o 
w y m  tu rn ie ju  szacńasyym  d o g ry w a  
n o  od łożone  p a rn e . W p a r t i i  S m y- 
słowa’ (Z S R R i i R eshevsky ego 
(U S A ) » rc y m ls t r *  p recy
ly jn ie  i r f J l iz o w a ł  p r ie w ig ę  W 5« 
p iosnn igc iu  R *sh « vsky  pod' groźba 
n ic u c h to n n fg e  rr.a ts p od d a ł p a r t ie  
P ę tro s ja ń  w y g ra ł ? ~ Szap.o. T a jn ia  
n ó w  p o k o n a ł S tg lU be rga , p a r t ie  R«- 
*h e v s k y  -  H e lle r . K o  to  w  -  G ligo- 
r lc  i N a jd o r i  -  E uw e  za !ióńc?y!>
Hę. r e m i f a m  W p a r t ia c b  24 ru n d y  
S ró ńsż ta .iń  e ie m ia o w a t ? K o to w em  
a Gligoric z BoitsUwaklm. «ntic-on KomisarzaPo 25 ru nd a ch , na p ieó  ru n d  : s O K łe g o  K o m iS r f iz n .
przed kań««m turnieiu. p.owariz Przedstawiciel ZSRR Sak- 

ma15,4 Pp |‘t Ł f  S rp aS * ' Sin stwierdził, że wniosek w 
Brońsitajn — i3.5 pkt., z 24, Keres j «prawie dalszego utrzymywa- 
pkt* *P33 p*rńi.Parai’ Kotow — U,i I nia tego urzędu oznacza prze-

a mianowicie rugowaniu ludno 
ści miejscowej z ziemi przez gólnego NZ. Działalność 
białych osadników. Obecnie np ¡godzi w żywotne interesy 
w Kenii przypada na jednego 
Europejczyka 50 razy więcej 
ziemi ornej niż na jednego Mu
rzyna.

USA wykorzystują uchodźców dla potrzeb 
wojny „psychologicznej“ i dywersji

JORK (PAP) dlużanie w nieskończoność ist-
uchodźców.

(f) NOWY 
W Komisji do spraw socja! 
nych, humanitarnych i kultu 
ralnych Zgromadzenia Ogól
nego NZ rozpoczęta się dysku 
sja nad sprawozdaniem Wyso 
kiego Komisarza ONZ dla 
spraw uchodźców. Belgia, Da
nia, Holandia, Szwecja, An 
glia i Urugwaj zgłosiły projekt 
rezolucji, przewidujący dal 
sze istnienie urzędu Wysokie 
go Komisarza przez okres na 
stępnvch 5 lat począwszy od 
1 stycznia 1954 r.

Delegaci Anglii, Holandii, 
Izraela, Turcji, Australii, Uru 
gwaju, Danii i Brazylii, żabie 
rając głos w dyskusji poparli 
zgłoszony projekt rezolucji, 
wychwalając działalność Wy

niema problemu 
których amerykańskie, angiel 
skie i francuskie władze oku 
pacvjne w Niemczech wespół 
z organizacją IRO służącą in 
teresom USA, werbowały do 
armii jako tanie mięso armatnie.

Mówca oświadczy), że dele
gacja ZSRR glosować będzie 
przeciwko każdej propozycji 
przedłużenia .działalności u- 
rzędu Wysokiego Komisarza.

W toku dalszych obrad Ko
misji Belgia, Brazylia, Ko
lumbia, Dania, Holandia, Nor
wegia i Anglia zgłosiły nowy 
projekt rezolucji, wzywający 
wszystkie państwa do współ
pracy z urzędem Wysokiego 
Komisarza do spraw uchodź
ców.

Po przemówieniu delegata 
USA Mayo, który wychwala! 
pomoc udzielaną przez USA 
osobom „zbiegłym z Europy

lalnośei urzędu Wysokiego Ko
misarza dla spraw uchodźców, 
uważając ją za sprzeczną z u- 
ehwalami Zgromadzenia O-

ta 
u-

chodźców i wymierzona" jes! 
przeciwko pokojowej współpra
cy między narodami. Wasilko
wska przypominając, że dele
gacja polska, reprezentująca 
naród, którego setki tysięcy o- 
bywateli znalazły się poza gra-

nicami kraju w wyniku okupa
cji hitlerowskiej — wskazy
wała, że jedynym pozytywmym 
sposobem rozwiązania proble
mu uchodźców jest ich jak 
najszybsza i pełna' repatriacja

U podstaw działalności IRO 
jak również Wysokiego Komi
sarza do spraw uchodźców le
żą polityczne cele kól rządzą
cych USA polegające na wy
zyskaniu uchodźców dla po
trzeb tzw. wojny psychologicz
nej i propagandy wojennej, na 
doprowadzeniu uchodźców do 
stanu nędzy i deprawacji w 
celu łatwiejszego wykorzysta
nia ich dla zbrodniczej i dy
wersyjnej działalności.

W zakończeniu delegatka 
Polski raz jeszcze podkreśliła, 
że delegacja polska glosować 
będzie przeciwko zgłoszonemu 
projektowi rezolucji.

Komisjo „dobrych usług“ zajmie się sprawg 
przyjęcia nowych członków do ONZ

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Soecjalna Komisja Polityczna 
na posiedzeniu w dniu 15 bm 
uchwaliła jednomyślnie 60 gło
sami projekt rezolucji Peru w 
sprawie przyjęcia nowych człon
ków do ONZ. Jak wiadomo, pe
ruwiański projekt rezolućji prze 
widuje utworzenie komisji „do
brych usług“ , która ma omó
wić z Radą Bezpieczeństwa 
sprawę kandydatur nowych 
członków do ONZ.

Uchwalony projekt rezolucji 
Peru z poprawką delegacji L i
banu postanawia:

1) utworzyć komisję „dob
rych usług“  w składzie przed
stawicieli (trzech państw — 
członków ONZ) upoważnionych 
do naradzania się z członkami 
Rady Bezpieczeństwa w celu 
wyjaśnienia możliwości osiąg
nięcia porozumienia, które ułat-

wi przyjęcie nowych członków 
zgodnie z wymogami artykułu 
4 Karty;

2) zalecić komisji „dobrych 
usług“  przedstawić sprawozda
nie o jej pracy na V III lub naj
później na IX sesji Zgromadze
nia Ogólnego.

Na wniosek delegacji brazy
lijskiej Specjalna Komisja Pô  
lityczna jednomyślnie postano- 
w i zatwierdzić komisję „dob 
rycn usług“  w składzie przed
stawicieli Egiptu, Holandii i 
Peru

16 bm. Specjalna Komisją 
Polityczna przystąpiła do oma
wiania drugiego punktu porząd
ku dziennego: „Sytuacja osób 
pochodzenia hinduskiego w U- 
nii Południowo-Afrykańskiej: 
sprawozdJhie komisji „dobrych 
usług“ .

Sprawa T riestu  w  Radzie Bezpieczeństwa
(f) NOWY JORK (PAP). 15

bm. na wniosek delegacji ZSRR 
zwołane zostało posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa. Na po
rządku dziennym znajdowała 
się sprawa mianowania guber
natora Wolnego Obszaru Trie
stu. Do wniosku o zwołanie po
siedzenia Rady Bezpieczeństwa 
delegacja ZSRR dołączyła pro
jekt rezolucji w sprawie mia
nowania gubernatora Wolnego 
Obszaru Triestu.

Otwierając posiedzenie prze
wodniczący Rady Bezpieczeń
stwa, delegat Danii Borberg 
zwrócił się do członków Rady 
z prośbą, aby wypowiadali się 
wyłącznie w sprawie porządku 
dziennego.

Delegat USA Lodge nie za
stosował się do prośby prze
wodniczącego i zaczął tor 
nem nonszalanckim krytykować

bezceremonialnie wniosek de
legacji radzieckiej oraz projekt 
rezolucji ZSRR.

Następnie zabrał głos wice
minister Wyszyński, który wy
kazał całą bezpodstawność 
twierdzenia Lodge‘ą, jakoby de
cyzja rządów USA i Anglii w 
sprawie przekazania Włochom 
strefy „A “  Wolnego Obszaru 
Triestu miała na celu uregulo
wanie tego problemu zgodnie 
z interesami pokoju. Cel tej 
decyzji — oświadczy) Wyszyń
ski — był inny i został pokrót 
ce omówiony w wysuniętym 
przez ZSRR projekcie rezolucji 
Z drugiej strony wydarzenia, 
jakie nastąpiły w Jugosławui, 
dowodzą, że w rzeczywistości 
decyzja USA i Anglii spowo
dowała zaostrzenie napięcia, co 
zagraża pokojowi i bezpieczeń
stwu w tej części Europy.

„Delegat amerykański twier^ 
dzi — powiedział Wyszyński — 
że propozycje nasze pozostają 
w sprzeczności z oświadcze
niem Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR G. M. Maien- 
kowa w sprawie pokojowego 
współistnienia różnych syste
mów. Wprost przeciwnie, pro
ponujemy omówienie sprawy 
Triestu właśnie dlatego, że dą
żymy do pokojowego współ
istnienia z innymi państwami, 
i dlatego, że chcemy usunąć 
wszystkie przeszkody, jakie mo
gą powstać na tej drodze. Nikt 
nie będzie przeczył, że jedną z 
poważnych przeszkód tego ro
dzaju jest sytuacja, która 
ukształtowała się obecnie w re
jonie Triestu“ .

Po oświadczeniu wicemini
stra Wyszyńskiego Rada Bez
pieczeństwa zatwierdziła jed
nomyślnie porządek dzienny.

Agenci USA usiłują uniemożliw ć akcję wyjaśniającą
(f) PEKIN (PAP). Jak do

nosi z Kaesongu agencja No
wych Chin, agenci kuomintan- 
gowscy oraz obserwatorzy i 
tłumacze amerykańscy usiłują 
wszelkimi sposobami przeszko
dzić akcji wyjaśniającej, któ
ra rozpoczęta się 15 paździer
nika pod nadzorem przedsta

wicieli komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych wśród jeń
ców koreańskich i chińskich. 
Akcja wyjaśniająca rozpoczęła 
się z kilkugodzinnym opóźnie
niem, ponieważ agenci kuo- 
mintangowscy podburzali jeń
ców.

Mimo utrudniania akc ji. wy
jaśniającej przez agentów Kuo- 
mintangu, dziesięciu chiń
skich jeńców wojennych już w 
pierwszym dniu tej akcji zażą
dało repatriacji i zostało prze
kazanych w Panmundżoni« 
przedstawicielom strony ko- 
reańsko-chińskiej.

W  k i l k u  z d a n i a c h
P O L S K O  — C H IŃ S K A  U M O W A  

O W S P Ó Ł P R A C Y  R A D IO W E J
P E K IN . 15 p a ź d z ie rn ik a  podp isa 

na  zos ta ła  w  P e k in ie  u m o w a  o 
w s p ó łp ra c y  ra d io w e j m ię d zy  K o 
m ite te m  do S p ra w  R a d io fo n ii ,,P o l
s k ie  R a d io "  a Zarządem  G łó w n y m  
do S p ra w  R a d io fo n ii ' C h iń s k ie j Re
p u b l ik i  L u d o w e j.

P O R A Ż K A  R E P U B L IK A N Ó W  
W W Y B O R A C H  

U Z U P E Ł N IA J Ą C Y C H  
W  S T A N IE  W IS C O N S IN

N O W Y  JO R K . 14 bm . o d b y ły  się 
w  I X  o k rę g u  w y b o rc z y m  s tanu  
W iscons in  w  U S A  uw ażanego  za d o 
m enę  w p ły w ó w  re p u b iik a ń s k ic h y w y -

b o ry  u z u p e łn ia ją c e  do  Iz b y  
z e n ta n tó w . W y b o ry  z a k o ń c z y ły  się 
z w y c ię s tw e m  k a n d y d a ta  p a r t i i  der 
m o k ra ty c z n e j Johnsona, co z ro zu 
m ia n e  zosta ło  przez p a r t ię  re p u b li
ka ńską  ja k o  p o w a żn y  z w ro t w  n a 
s tró j ach w y b o rc ó w . W  k o ła c h  re* 
p u b lik a ń s k ic h  p a n u ją  ó ba w y , iż  k o n 
s e k w e n c je  te j z m ia n y  n a s tro jó w  
m ógą  b y ć  tra g ic z n e  d la  p a r t i i  re 
p u b lik a ń s k ie j podczas n a jb liż s z y c h  
w y b o ró w  do  Kongi*esu.

P R Z E C IW K O  U K Ł A D O M  Z BÓNN 
I  P A R Y Ż A

P A R Y Ż . W c a łe j F ra n c ji  o d b y w a 
ła  się  p rz y g o to w a n ia  do m a sow ych  j 
zebrań  i w ie c ó w  p ro te s ta c y jn y c h  1

p rz e c iw k o  u z b ra ja n iu  N ie m ie c  za
ch o d n ic h  i r a ty f ik a c j i  u k ła d ó w  z 
B onn  i P a ryża . Z e b ra n ia  te  odbę 
dą się w  w ie lu  m ias tach  w  d n iu  
25 bm . Szereg o rg a n iz a c ji spo łecz
n y c h  i zw ią z k o w y c h  z g ło s iło  ju ż  
go tow ość w z ię c ia  u d z ia łu  w  w ie lk im  
w ie cu , k tó r y  odbędz ie  się w  P a ry 
żu. P rze w o d n iczą cy  Z g ro m a d ze n ia  
N a ro d o w e g o  H e r r io t  p rz y ją ł de le 
gac ję  R ady P o k o ju  dep . R hone, 
k tó ra  p o in fo rm o w a ła  go o z w o ła 
n iu  na 25 bm . w ie lk ie g o  z jazd u  w  
L y o n ie . H e r r io t  p o tw ie rd z ił  w obec 
d e le g a c ji sw ó j p u n k t w id ze n ia  na 
sp raw ę  r a ty f ik a c j i  obu u k ła d ó w  
w o je n n y c h  i za p e w n ił, że u c z e s tn ic y  

I z iazdu  m ogą  l ic z y ć  na je g o  p o p a r- 
1 c ie.

Stolica wita radzieckich marynarzy
Swą drogę po Warszawie 

rozpoczęli nasi, serdecznie w i
tani goście, od złożenia wieńca 
pod pomnikiem Braterstwa bro
ni na Pradze. Tam, gdzie kie
dyś ramię przy ramieniu prze
lewali swą krew żołnierze pol
scy i radzieccy — dziś delega
cja radzieckiej Marynarki AVo- 
jennej w otoczeniu oficerów lu
dowego Wojska Polskiego skła
da hołd nieśmiertelnej pamięci 
tych, którzy walczyli za wol
ność, którzy tę wolność dla 
swego narodu i dla naszego na
rodu — wywalczyli.

Wszędzie, gdziekolwiek w 
stolicy zatrzymują się autokary 
z radzieckimi marynarzami, o- 
tacza je tłum. Słowa „Baftyj- 
skij Flot“  — Bałtycka Flota na 
opatrzonych czerwonymi gwiaz
dami marynarskich czapkach, 
budzą powszechne poruszenie.

Jesteśmy na Placu Konstytu
cji. Marynarzy otacza młodzież 
Zaczynają się rozmowy, mło
dzież prosi o autografy, nastrój 
jest ciepły, serdeczny. Oto gru
pa młodzieży, nad którą góru 
je czapka marynarza Floty Bał
tyckiej. Podchodzimy bliżej. 
Jesteśmy świadkami wzrusza
jącej -sceny. Miody marynarz 
wręcza jakąś odznakę swemu 
mowemu polskiemu przyjacie
lowi Jurkowi Sawickiemu z l i 
ceum mechanicznego. Z jaką 
dumą chowa miody Polak zna
czek. — Jaki to znaczek? py
tamy — Komsomolski! — od
powiada rozpromieniony chło
piec. »

Na Starym Mieście, które wy
wołało zachwyt marynarzy — 
skupili się oni wokół szkicują
cych zabytkowe kamieniczki 
studentek architektury, Anny 
Mizerskiej i Reginy Wójcickiej. 
Znajomość została szybko na
wiązana i przypieczętowana 
wspólnymi zdjęciami.

Wiele uwagi poświęcili goś
cie budowniczym Starego M ia
sta, wypytując Aleksandra Sta- 
rodubowa i innych robotników 
ZBA4-KAM Nr 3 o ich pracę i 
o plany dalszych robót.

*
U stóp oheliska na cmenta

rzu żołnierzy radzieckich narę
cza kwiatów. Ludność Warsza 
wy pamięta o swych wyzwoli 
cielach. I dziś spotkać tu moż
na ludzi, którzy jak co dzień 
przyszli na cmentarz żołnierzy 
radzieckich. Otaczają oni ma
rynarzy.

❖
Gorące spotkanie na Politech

nice. Tak bezpośrednia umie być 
tylko młodzież,

Z dalekiej Baszkirii, z Ufy 
pochodzi miody marynarz Fa
zy) Iszkildin. Podchodzą do 
niego dwie studentki wydziału 
budownictwa wodnego Poli
techniki Warszawskiej Teresa 
Białecka i Danuta Kozłowska. 
Choć nie znają dobrze rosyj
skiego języka, śmiało rozpoczy
nają przyjacielską rozmowę.

—- Ja też chcę studiować na 
Politechnice — mówi radziecki 
marynarz. —• To przyjeżdżajcie 
do nas — zapraszają go ser
decznie polskie studentki. Po
możecie nam nauczyć się po ro
syjsku. — Niczewo —- śmieje 
się marynarz — ja też uczy
łem się rosyjskiego języka, gdyż 
moim językiem ojczystym jest 
baszkirski. To wcale nie trud
ne, a warto!

Rozmowa schodzi na War
szawę, Alarynarz Iszkildin po
dziwia odbudowę stolicy, ale 
najbardziej podobają mu się 
ludzie:

— Czuję się u was jak u pra
wdziwych przyjaciół. Ludzte 
wszyscy są dla nas tacy mili 
i tak serdecznie nas przyjmują, 
Opowiem w domu, jacy są Po
lacy...

*
Przemawia teraz przedstawi

ciel największej w Polsce o- 
czelni technicznej wiceprzewol- 
niczący Komitetu Uczélnianego 
ZSP Jerzy Poncyliusz, witając 
serdecznie radzieckich gości.

W odpowiedzi zabiera głos 
przedstawiciel Marynarki Ra
dzieckiej, kapitan pierwszej ran
gi D. K. Jaroszewicz, który mó
wi: „Przyjechawszy dó wasze 
go kraju, do kraju—przyjaciela 
i do Warszawy, odnieśliśmy s il
niejsze i głębsze wrażenie, niż 
się tego nawet spodziewaliśmy 
Sprawiło to serdeczne przyjęcie, 
jakiego wszędzie doznajemy. 
Można powiedzieć krótko — 
to jest przyjaźń!

Życzymy wam wielkich suk
cesów w nauce, w pracy, w bu
downictwie. Młodzież -— to na
dzieja i przyszłość narodu!

Potężne brawa i trzykrotne 
..hurra!“ na cześć Radzieckiej 
Marynarki Wojennej były odp> 
wiedzią na serdeczne przemó
wienie.

Długo jeszcze rozbrzmiewała 
Politechnika Warszawska gwa
rem rozmów i młodymi gtósani' 
polskich studentów i radziec
kich marynarzy, którzv razem 
śpiewali polskie i radzieckte 
piosenki.

*
Przy maszynach, które na 

chwilę przycichły, bo właśnie 
skończyła się pierwsza zmiana 
toczą się ożywione rozmowy 
Robotnice Zakładów Radiowych 
im. Kasprzaka w Warszawie 
chciałyby powiedzieć dużo alé 
braknie im stów. Pomagają 
więc sobie jak mogą, nawét 
próbują mówić na migi.

Por. Oleg Bobyriew rozma
wia z kierownikiem hali pro
dukcyjnej i z kilku starszymi 

Wotnikami ó pracy załogi i 
metodach produkcji.

— Ładne rnacie hále. Ile tu 
światła i powietrza — mówi 
marynarz Wiktor Owsiannikow. 
— Dobrze się tu pracuje?

Okazuje się, że kobiety pra
cujące przy tych maszynach 
wszystkie wyrabiają ponad sto 
proc. normy.

— Ałolodcy — mówią mary
narze.

Gospodarze zapraszają do 
świetlicy, gdzie ma odbyć się 
oficjalne powitanie gości.

— Poczekajcie jeszcze tro
chę, nasz dział kończy za go
dzinę pracę. Nie odchodźcie — 
rozlegają się glosy z różnych 
stron hali.

Ale program jest programem 
i gotoié mają czas ściśle co do 
minuty podzielony. Marynarze 
więc i te oddziały, na którvcb 
pierwsza zmiana skończyła już 
pracę udają się do świetlicy 
Ciasnó tu, wszyscy, którzy ó 
tej godzinie są wolni, chcą być 
na uroczystości.

W imieniu zakładów powitał 
gości członek zarządu koła za
kładowego TPPR oraz jedna z 
przodownic pracy. W imieniu 
marynarzy radzieckich odpo-

wiedział kpt. drugiej rangi M i
kołaj Kazakow.

— Byłem w Warszawie w 
roku -1946 i 1947 — powiedział 
kapitan Kazakow. — Wtedy 
widziałem tu same ruiny. Dzi
siaj jej nie poznaję. Podziwia
my waszą pracę, podziwiamy 
jak pięknie odbudowujecie wa
szą stolicę.

Nasza Armia Radziecka, Ra
dziecka Marynarka Wojenna, 
nasze okręty stoją na straży 
pokoju. Stoją w pogotowiu by 
uniemożliwić te barbarzyństwa, 
te okropności, których doświad
czył naród radziecki i naród 
polski... Będziemy bronić po
koju!

Oklaski przygłusza dopiero 
śpiew Międzynarodówki. Mię
dzynarodówki śpiewanej w 
dwóch językach, równo i zgod
nie.

Ta sprawa, sprawa wałki ó 
pokój wracała wciąż na nowo 
w rozmowach z marynarzami 
potężnego Kraju Rad/

W czasie występów artysty
cznych w Wojskowej Akademii 
Technicznej, marynarz Leonow 
śpiewał pieśń radzieckich bałty
ckich marynarzy. Stówa tej 
pLśni mówiły o tym, jak ma
rynarz radziecki dochowuje 
przysięgi, jak gotów jest do 
każdego poświęcenia, by bronić 
Ojczyzny, „by pokojem szumia
ła zielona fala Bałtyku“ .

O pokoju mówił kapitan II  
klasy Władimir Procenko zało
dze Domu Słowa Polskiego, 
podczas serdecznego, bardzo 
bezpośredniego spotkania, w 
odpowiedzi na powitanie zało
gi. O r mgresie pokoju, który 
odbył się w DSP z dumą opo
wiadali marynarzom drukarze.

O pokoju mówili miczman A- 
leksander Bezpałow i starszy- 
na Borys Szepielow, gdy opo
wiadali z miłością i dumą o 
rosnących i rozwijających się 
miastach radzieckich, o radzie
ckich ludziach.

O pokoju mówi! kapitan I 
rangi Dmitryj Jaroszewicz od
powiadając na gorące przyję
cie słuchaczy Wojskowej Akade
mii Technicznej. Ale kapitan I 
rangi Jaroszewicz dodał:

— By był pokój, by budować i 
utrwalać pokój, by budować no
we szczęśliwe żvcie trzeba być 
silnym. Siła naszych armii, to 
również siła pokoju Będziemy 
umacniali naszą wiedzę wojsko- 
wo-teehniczną, będziemy umac
niali niezłomną przyjaźń mię
dzy naszymi narodami i nasze 
wspaniałe, wykute na polach 
chwały braterstwo broni między 
żołnierzem polskim i radziec
kim.

Kapitan Jaroszewicz walczył 
już na froncie, na którym wy
kuwało się polsko-radzieckie 
braterstwo broni. Gdy wojska 
radzieckie gnały z polskiej zie
mi hitlerowskie hordy, kapitan 
I rangi Jaroszewicz czyści! pol
ski Bałtyk od hitlerowskich pi
ratów. tym  dobitniejsze były 
Słowa tego radzieckiego mary
narza.

*
Późnym wieczorem, po ser

decznym braterskim przyjęciu, 
jakie wydał na cześć bohater
skich marynarzy Floty Bałtyc
kiej Przewodniczący Rady Pań
stwa tow. Aleksander Zawadz
ki, Warszawa żegnała ich jak 
starych przyjaciół.

K.S.R.
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0 pełne i terminowe wykonanie dostaw
W  oparciu o aktyw gromadzki

ZIELONA GÓRA (kor. w ł.).
W powiecie zielonogórskim 
przed kilku dniami odbyty się 
gromadzkie narady aktywu, na 
których przodujący chłopi do
kładnie analizowali dotychcza 
sowy przebieg obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa.

W zebraniu aktywu gromady 
Krępa (gm. Zawada) wzięli 
również udział: przewodniczą 
cy Prezydium GRN i gminny 
delegat Ministerstwa Skupu. 
Wspólnie nazwisko po nazwi
sku zaczęto analizować zale
gających z dostawami zboża.

— Bolesław Szafrański — 
odczytuje gminny delegat M i
nisterstwa Skupu — nie do
starczył jeszcze państwu ani 
kilograma zboża.

— Z Szafrańskim jest tak 
co roku —• mówi Szymkowiak, 
jeden z przodujących chłopów 
tej gromady. — Gospodarstwo 
ma dobre, urodzaj miał nie 
gorszy od innych. Jeżeli my 
mogliśmy wykonać swoje pla
ny, io z powodzeniem może to 
uczynić i Szafrański. Ja my
ślę, że wystarczy tych przy
pomnień dla przykładu, trzeba 
go ukarać.

Zdanie Szymkowiaka po
parli również Tomala, Kochel, 
Basiński. Opierając się na o- 
pinii aktywu gromadzkiego 
Prezydium GRN zgłosi wnio
sek do powiatu o. ukaranie

Szafrańskiego za złośliwe u- 
chylanie się od dostaw.

Inna była opinia aktywu 
gromadzkiego o Ciesielskim, 
który zalega jeszcze z dostawą 
6 kwintali.

— Ciesielski nie należy do
tych, którzy by chcieli państwo 
oszukać — mówił sołtys Ko- 
chel. — Dobry chłop. Trzeba 
tylko iść do niego i porozma
wiać, a na pewno szybko do
starczy resztę zboża.

Diugo trwała dyskusja nad 
sprawą Chmielaka. Różne by
ty zdania. Wszystko się wy
jaśniło kiedy glos zabrał Ba
siński.

— To mój sąsiad. Wpraw
dzie miał on w tym roku gor
sze zbiory żyta, ale przy 20- 
proceritowej uldze, jaką w 
związku z tym przyznało mu 
Prezydium GRN mógł już da
wno plan wykonać. Ale Chmie- 
lak nie spieszy Się, siedzi na 
zbożu i czeka.

— Kiedy ktoś zajdzie do 
niego by przypomnieć mu o o- 
bowiązkach wobec państwa — 
ciągnął dalej Basiński — to 
jeszcze pyskuje. Zalega on 
przecież nie tylko ze zbożem, 
ale również z żywcem, mle
kiem i ziemniakami.

Wszyscy zgodnie postawili 
wniosek, aby w stosunku do 
Chmielaka zostały wyciągnię
te odpowiednie konsekwencje.

Przy omawianiu sprawy Fie
dorowicza glos zabrał sołtys 
Kochel.

— Ma on dość dobrze roz
winiętą hodowlę. Jak mi dziś 
rano oświadczył brakujące 30 
procent planu wykona zamien
nikami.

Co do Ciborskiego wszyscy 
byli zgodni. Trudno mu będzie 
wykonać plan w 100 procen
tach. Ciborski w tym roku 
przez kilka miesięcy chorował 
i nie byl w stanie należycie 
ziemi uprawić. W związku z 
tym plony miał słabe. Aktyw 
byl zdania, aby uwzględnić 
odwołanie Ciborskiego i bra
kujące do planu 3 kwintale 
zboża umorzyć.

Naradą aktywu w gromadzie 
Krępa trwała dość długo. Do
kładnie przeanalizowano spra
wy wszystkich chłopów zale
gających z dostawami zboża 
Ustalono konkretne środki 
zmierzające do tego by każdy 
z nich rozliczył się z pań
stwem.

Kiedy wychodziliśmy z ze
brania przewodniczący Pre
zydium GRN tow. Ryba 
oświadczył:

— Stare, ale mądre jest
chłopskie przysłowie „Wiedzą 
sąsiedzi jak kto siedzi“ . Teraz 
dopiero mamy właściwe roze
znanie terenu. Trzeba nam bar
dziej opierać się o aktyw gro
madzki, (sp)

Powrót grupy pisarzy 
polskich z ZSRR

(f) Po 3-tygodniowym poby
cie w ZSRR powróciła 16 hm 
do Warszawy delegacja pisarzy 
polskich w składzie Maria Dą
browska, Anna Kowalska i Ju
lian Stryjkowski.

Delegacja, która bawiła w 
ZSRR w ramach wymiany kul
turalnej polsko-radzieckiej, 
zwiedziła Moskwę, Leningrad i 
Kijów. W czasie swego pobytu 
w Kraju Rad pisarze nasi za
znajomili się z pracą pisarzy ra
dzieckich oraz z osiągnięciami 
radzieckiej kultury i sztuki.

(PAP)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O r g a n  w ła d z y  t e r e n o w e j  
czy „ p o d r ę c z n a “  K P

W  pow iec ie  W rześn ia  dotąd b ra k  m o b iliz a c ji
POZNAN (kor. w ł.) To, że

w pow. Września tempo dostaw 
zboża wciąż jeszcze jest słabe 
a na wielu chłopach tego po
wiatu ciąży spory dług wobec 
państwa, nie jest sprawą przy 
padku. Nie należy tu do wyjąt
ków sytuacja w gminie Borzy- 
kowo.

Organizacje partyjne i aktyw 
gromadzki nie przejawiają tu 
większej działalności. Co więcej 
— szereg członków partii, soł
tysów i radnych zalega z dosta
wami zboża. Aktywistów robot
niczych przysłanych do tej 
gminy jeszcze nie zdążono 
dokładnie zapoznać z sytuacją 
na miejscu a już Komitet Po
wiatowy ich odwołał. Podczas, 
gdy w szeregu gmin w kraju

skutecznym środkiem mobiliza
cji wsi są „Błyskawice“  gazet
ki, barwne plakaty itp. — w 
Bor Zykowie materiały te leżą 
wciąż za piecem, w biurze 
gminnego delegata M inister
stwa Skupu.

W ślad za poważnymi za
niedbaniami w pracy politycz
nej i uświadamiającej, idą bra
ki i niedociągnięcia w pracy 
organizacyjnej. Ani KG, ani 
prezydium GRN, ani gminny 
delegat skupu, poza liczbami 
dotyczącymi procentowego wy
konania planu rocznego przez 
cala gminę, nie potrafią nic 
bliżej powiedzieć. Nie wiedzą 
jak poszczególni, chłopi wywią
zują się ze swych obowiązków 
wobec państwa Skrzętnie z te

go korzystają — rzecz jasna — | 
elementy kułacko-spekulanckie.

Znany kułak - spekulant Jó
zef Kierzka z Budziłowa oszu
ka! władzę w roku ubiegłym, 
gdyż wykonał tylko część pla
nu. Podobnie postępuje i w ro
ku bieżącym. Do dziś nie do
starczył on państwu ani kilo
grama zboża. Sabotowanie do
staw przez tego kułaka jak 
dotychczas uchodzi bezkarnie.

Podobnych przykładów nie 
tylko z gminy Borzykowo ale 
także z innych można by przy
toczyć więcej. Zadaniem instan
cji powiatowych jest jak naj
szybciej poprawić sytuację w 
dziedzinie mobilizacji wsi do 
wykonania planów dostaw zbo
ża. r.k.

O pracy ekip 
łączności 

miasta ze wsią
KRAKÓW (kor. w ł.). Do

najlepiej pracujących krakow
skich ekip łączności należy eki
pa Państwowego Przedsiębior
stwa Robót Kolejowych nr 9 
w Krakowie. Objęła ona opie-' 
kę nad gromadą Kropidło.

Członkowie ekipy stosują wr 
swej pracy agitacyjnej indywi
dualne rozmoww, przeprowa
dzają pogadanki z chłopami, 
pomagają w pracy politycznej 
towarzyszom z miejscowej or
ganizacji partyjnej, urządzają 
występy zespołu artystycznego 
oraz organizują odczyty na ak
tualne tematy. Ekipa zorgani
zowała wycieczkę chłopów Kro
pidła do Krakowa i spółdzielni 
produkcyjnej w Lihertowie. fio- 
za tym towarzysze z PPRKpo- 
mógli chłopom zorganizować 
zbiorową dostawę zboża.

AT.

Dlaczego w woj. łódzkim materiały 
budowlane nie docierają do chłopów

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Stanisław Frątczyk — mało
rolny chłop z Wąlichnów, 
(gmina Sokolniki, powiat W ie
luń), złożył w połowie maja 
br. podanie do prezydium PRN 
o przydział 5000 sztuk cegieł. 
Frątczyk — przewidujący go
spodarz — już w maju rozpo
czął starania o cegłę, chciał 
jeszcze w ciągu lata wyremon
tować koniecznie potrzebujący 
remontu dom.

Z tych samych Wąlichnów 
małorolny Władysław Mrugała, 
który chciał zbudować kurnik i 
chlew złożył podanie o cegłę 
(2000 sztuk). Podanie Mrugały 
■wpłynęło do prezydium PRN 
*22 maja.

Od tego czasu minęło prawie 
5 miesięcy. Przeszło lato, je
sień jest w pełni, lecz chłopi 
cegły — dotąd nie otrzymali 
Nie otrzymali jej także inni 
chłopi z "powiatu wieluńskiego, 
którzy nie raz i nie dwa skła
dali podania, jeździli do Wie
lunia, interweniowali i prosili 
o załatwienie.

Około 5000 podań chłopskich
0 przydział materiałów budow
lanych — podań nierzadko z 
1952 roku — leży do dziś w 
prezydium PRN w Wieluniu 
Podań-tych nikt dotychczas nie 
rozpatrywał.

Stanisława Włodarczyk — 
członek zespołu rozdzielczego 
przy prezydium PRN tłumaczy 
ten karygodny fakt... dużą ilo
ścią podań, których członkowie 
zespołu na dwóch posiedze
niach w miesiącu rozpatrzyć 
nie potrafią. Jak gdyby ktoś 
zabronił komisji zbierać się 
częściej!  ̂ . . .

Sprawdźmy jednak, jakie są 
dalsze perypetie chłopa, które 
go podanie „tra fiło “  na posie
dzenie komisji i zostało przez 
nią rozpatrzone pozytywnie 
Oto np. do Marii Cepy z Ra 
czyna, gmina Czastary, która 
do przewozu przyznanej wresz 
cie cegły wynajęła specjalnie
1 zapłaciła wóz PKS-u, przy 
szło nagle zawiadomienie z 
GS-u, iż cegły nie ma. Wypa
dek ten nie jest odosobniony.

Czy jednak istotnie brak ce
iły?

GS w Czastarach — ten sam 
GS. który -zawiadomił Marię 
C-epę, że nie będzie mogła 
otrzymać przydziału, gdyż ce
gły nie ma — nie odbiera 105 
tysięcy sztuk przydzielonych 
mu cegieł. Nie odbierają przy
znanej cegły i inne GS-y po
wiatu wieluńskiego. Ilość prze
znaczonej na potrzeby wsi ce
gły, z odbiorem której powiat 
Wieluń dotychczas zalega, wy
nosi około 200 tysięcy sztuk. 
Ponadto — warto tu dodać, że 
na 24 GS-y w pow. .wieluń
skim, cegłę sprzedaje tylko 5. 
Niektóre GS-y, które tylko 
w teorii prowadzą sprzecldz 
— wydają rolnikom kwity, 
a następnie każdy z nich 
sam jechać musi do cegiel
ni, pokrywać dodatkowe kosz
ty transportu itp. Wydzia
ły handlu prezydiów PRN (nie 
tylko w Wieluniu) nie stosują 
się do zarządzeń w sprawie 
detalicznego handlu cegłą. By
wa bowiem z reguły tak, że 
GS-y nie otrzymują cegły prze
znaczonej do sprzedaży detalicz
nej — chłop więc, który np 
potrzebuje kilkadziesiąt Sztuk 
cegieł do naprawy komina, mu
si składać podanie, które prze
chodzi (lub po prostu „leży“ ) 
przez całą biurokratyczną pro
cedurę komisji rozdzielczych.

Nieiepiej jak z cegłą jest i 
z innymi, tak bardzo przez 
chłopów poszukiwanymi mate
riałami budowlanymi. PZGS 
w Wieluniu nie chciał w III 
kwartale przyjąć przydzielo
nych przez WŻGS 1.700 ton ce 
mentu; po długim namyśle 
przyjął tylko 1.100 ton.

Nie bez winv jest także i 
WZGS. W II i III kwartale np 
przydzielił cale należne woje
wództwu wapno tylko jednemu 
powiatowi. W rezultacie w po
wiecie, który otrzymał cały 
przydział szerzyła się spekula 
cja, w innych powiatach brak 
było cementu.

Jakie są przyczyny tej nie
dopuszczalnej sytuacji?

Przyczyną caiego tego splo
tu karygodnych faktów, których 
następstwa tak dotkliwie od 
czuwają chłopi województwa

łódzkiego, jest brak zaintereso
wania władz wojewódzkich za
gadnieniem zaopatrzenia wsi 
w materiały budowlane, ponad 
to — brak porozumienia i ko
ordynacji pracy między po
szczególnymi instytucjami, od
powiedzialnymi za sytuację w 
tej dziedzinie.

I tak — wydziały handlu nie 
wiedzą o tym, ile i jakie przy 
dzialv materiałów otrzymują 
PZGS-y. A PZGS-y zaś i GS-y. 
nie analizują potrzeb wsi, nie 
orientują się, gdzie te potrze
by są największe — traktują 
dystrybucję materiałów budow
lanych jak mniej czy bardziej 
intratny interes, nie wpływają 
m. in. na jakość produkcji ce
gielni, towar rozprowadzają na 
ślepo.

Rzecz jasna — sytuacja taka 
w woj. łódzkim dłużej istnieć 
nie może. Władze wojewódzkie 
uczynić muszą wszystko, aby 
chłopom — zagwarantować 
Sprawne zaopatrzenie w tak 
poszukiwane przez nich arty
kuły.

Niezależnie jednak od ko
nieczności natychmiastowej in
terwencji odpowiednich władz 
wojewódzkich, jeszcze jedna 
instancja powinna zaintereso- 
wać się sprawą niedoęierania 
do chłopów województwa łódź 
kiego przeznaczonych dla nich 
materiałów budowlanych.

Tą instancją jest prokuratu
ra wojewódzka. Słuszne jest, 
kiedy prokuratorzy powiatowi 
wyciągają wnioski w stosunku 
do elementów kutacko-speku 
larickich, sabotujących dostawy 
zboża, ale słuszne jest rów
nież, by ’prokuratury wyciągały 
wnioski w stosunku do tych, 
którzy sabotują zaopatrzenie 
wsi w towary przemysłowe. A 
czymże innym, jeśli nie sabota
żem są faktv chowania w biur 
kach prezydium rady przez rok 
podań o przydział cegły lub nie 
przyjmowania przez GS czy 
PZGS materiałów do rozdzia
łu między chłopów?

Tak więc w tej sprawie i pro
kuratura może i powinna rzec 
ważkie słowo.

(w ł)

Delegacja radziec ka w Kielcach
KIELCE (kor. wł.). W o-
jtnich dniach mieszkań-' 

Kielc serdecznie witali 
legatów radzieckich: kie- 
wnika 'laboratorium Instytu- 

Ropv Naftowej Akademii 
suk ZSRR doktora chemii 
w. S. R. Sergiejenko i 
cjonalizatora tokarza specja- 
,tę od szybkościowego skra- 
ania metali w, Mośkiew- 
ich Zakładach Obrabiarek, 
w. A. W. Pawiowa. Przy 
yelatnej pomocy Związku Ra
deckiego wybudowaliśmy ce- 
entownię w Wierzbicy, uru- 
lomiliśany wielką fabrykę sa

mochodów ciężarowych w Sta
rachowicach — mówi tow. Bar- 
winski, wiceprzewodniczący 
WRN.

Na wsi kieleckiej mamy 127 
kot miczurinowskich, marny 203 
spółdzielnie produkcyjne.

Przodujący racjonalizator 
Kieleckich Zakładów Wyrobów 
Metalowych tow. Łukasik w 
imieniu robotników i pracow
ników swoich zakładów zapew
nił towarzyszy radzieckich, że 
dzięki stosowaniu przodujących 
metod ludzi radzieckich załoga 
KZWM w Kielcach wykona 
roczny plan produkcji według

wartości do dnia 1 listopada 
t>r.

Goście radzieccy obdarowani 
kwiatami i upominkami od mło
dzieży i robotników serdecznie 
dziękowali za tak aiiłe przyję
cie.

Następnie delegacja ra
dziecka pojechała do Ostrowca, 
gdzie tokarz specjalista od 
szybkościowego skrawania me
tali tow. A. W. Pawtow poka
zał robotnikom huty im. M 
Nowotki obróbkę metali szyb
kościową metodą.

(S)

Zakończenie 
losowania obligacji 
Narodowej Pożyczki

IV publiczne losowanie obli
gacji Narodowej Pożyczki Roz
woju Sil Polski, które trwało 
od’ dnia 1 bm. w Nowej Hu
cie — zostało zakończone. Wy
losowano ogółem 212.500 pre
mii we wszystkich klasach.

W dniach 15 i 16 bm. odby
wało się ciągnienie obligacji 
do wykupu według wartości i- 
miennej. Do wykupu wyloso
wano ogółem 212.500 obligacji 
we wszystkich klasach. (PAP)

\otvy numer czasopisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludowa!“
( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). — W B u 

kareszc ie  u kaza ł się k o le jn y  42 (258) 
n u m e r czasopism a ..O t rw a ły  o o k ó j. 
o d e m o k ra c ję  lu d o w ą ’ “  o rga n u  B iu 
ra In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n i
s tyczn ych  i ro b o tn ic z y c h . W  n u m e 
rze z n a jd u je m y : a r ty k u ł w s tę p n y  
pt. ..K on g re s  iednośc i i s o lid a rn o 
ści mas p ra c u ją c y c h “  s k ró t p rze m ó 
w ie n ia  w stępnego  G iuseppe  D i V i t 
to r io , re fe ra t L o u is  S a illa n ta . p rze 
m ó w ie n ie  N -M . S z w e rn ik a  i szere
gu in n y c h  d e le g a tó w  na K ongres  
w  W ie dn iu , a r ty k u ł  c z ło n ka  K o m ite . 
tu  P o lity c z n e g o  K P  W ie lk ie j B ry ta n ii  
•Johna G o lla n a  p t. , ,0  czym  ś w ia d 
czy k o n fe re n c ja  p a r t i i  la b o u rz y s to w - 
s k ie j“ , a r ty k u ł zastępcy cz łon ka  KC 
K o m un is tyczn e .] P a r t i i  B u łg a r ii A. 
D y m itro w a  z a ty tu ło w a n y  ..R ozra 
ch un e k  gospodarczy  w  zak ładach  
p rz e m y s ło w y c h  B u łg a rs k ie j R epub
l ik i  L u d o w e j“ , a r ty k u ł sek re ta rza  
g ene ra lnego  K P  F in la n d ii W  Pessi 
na tem a t w y n ik ó w  w y b o ró w  k o m u 
n a ln y c h  .w  F in la n d ii,  a r ty k u ł za
s tępcy cz łon ka  K C  A lb a ń s k ie i P a r
t i i  P ra cy  S. B o k a ja . a r ty k u ł  pt 
„Je dn o ść  i  ' p o k ó j d la  n a ro d u  n ie 
m ie c k ie g o “ .

C zasopism o za w ie ra  pon a d to  dz ia ł 
..Na w id o w n i p o li ty c z n e j“  p ió ra  
Jana M a rk a  o raz  różne  in fo rm a c je .

Świat deskami zabity — wra
żenie takie odnosi chyba każ
dy, kto po raz pierwszy znaj
dzie się w powiatowym mie
ście Pyrzyce, w woj. szczeciń
skim.

W mieście Pyrzyce żyje k il
ka tysięcy ludzi. Zjeżdżają się 
tu na targi, tub do załatwienia 
swych spraw w powiatowych 
urzędach liczni mieszkańcy z 
miasteczek i gromad, robotni
cy PGR-ów i POM-ów. I je
śli Pyrzyce mają być dla wsi i 
przykładem dobrego gospoda
rowania, kulturalnego sposobu 
życia, porządku itp. — to przy- \ 
kład ten jest zły. Zaśmiecone; 
ulice i place, brak jakiejkol
wiek pracy nad porządkowa
niem ruin, chwastem porośnię
te ogrody i sady, zaniedbane j  
drzewa owocowe. Sam gmach 
prezydium PRN bynajmniej nie 
wzbudza szacunku: poniszczo
ne schody, brudne ściany, wy
gląd pokoi, w których pracuje 
aparat państwowy pozostawia 
niezmiernie wiele do życzenia.

W centrum miasta znajduje 
się jedyny w tej chwili bar - 
gospoda. Dość często się zda
rza, że w tej gospodzie nie 
znajdzie się nic do jedzenia, 
natomiast wódki można tyle do
stać, ile dusza zapragnie.

Rozrywki kulturalno-oświato
we należą tu do rzadkości. Od 
wielkiego święta zawita jakiś 
zespól artystyczny, oczywiście 
jeśli „Artos“  przypomni sobie, 
że na mapie województwa znaj
duje się miasto Pyrzyce. Kina 
nie ma, a filmy wyświetlane w 
Domu Kultury na aparacie wą
skotaśmowym nie odpowiadają 
wymaganiom mieszkańców. 
Częste zrywanie się taśmy, nie
wyraźny* dźwięk powodują, że 
ludzie, którzy pragnęli zoba-j 
czyć film, opuszczają salę nie 
czekając końca. Nie żałują przy 
tym słów oburzenia. Jak za
pewnia! przewodniczący prezy
dium PRN tow. Suchanke,, moż
na było zainstalować aparat 
szerokotaśmowy, wymagało to 
zbudowania odpowiedniej ka
biny. Ale któż jak nie właśnie 
prezydium PRŃ ma się tym 
zająć?

Mówi stare przysłowie: „Ja
ki pan, taki kram“ . Prezydium 
PRN nie spieszy się, by prze
analizować plan potrzeb mia
sta dla przedłożenia go WKPG.

❖
Przed kilku miesiącami przy

szedł na stanowisko sekreta
rza prezydium PRN w Pyrzy
cach, tow. Osajda. Do pracy 
zabrał się z zapałem. Miał za 
sobą poważne doświadczenie 
3-letniej pracy jako przewodni
czący w prezydiach gminnych 
rad narodowych. Obiecywał so
bie wiele; usprawnić przy pomo
cy członków prezydium dzia
łalność samego prezydium ¡je 
go aparatu, postawić pracę ra
dy narodowej na właściwym 
poziomie, uaktywnić komisje 
rady itp., itp. Było to w kwie
tniu. A 18 września tow. 
Osajda zwrócił się z prośbą do 
przewodniczącego prezydium 

i Wojewódzkiej Rady Narodowej

w Szczecinie o zdjęcie go z zaj
mowanego stanowiska, względ
nie o przeniesienie do innego po
wiatu. „...w takim rozgardiaszu, 
pracować nie mogę... Nie mogę 
też dalej obojętnie patrzeć na 
taką pracę rad narodowych...“  
— pisał w swym liście.

Pójdźmy więc śladem sygna
łów tow. Osajdy.

Dziwacznie wygląda praca 
prezydium PRN. Warunkiem 
sprawnego działania aparatu 
prezydium jest planowa praca 
samego prezydium, systema
tyczne omawianie na posiedze
niach zagadnień gospodarczych, 
kulturalnych i innych wyply- j  
wającycb z potrzeb mas pracu
jących.

Posiedzenia prezydium PRN 
w Pyrzycach odbywają się Od 
przypadku do przypadku. Naj
częściej mają charakter czysto 
formalny. Zbiorą się członko
wie prezydium wyłącznie dla 
wysłuchania np. wniosku refe
ratu kadr o przeszeregowaniu 
pracownika albo znowu wyłącz
nie dla zatwierdzenia nowopo
wstałych spółdzielni. I to się 
traktuje jako posiedzenie.

Plan pracy prezydium nie 
jest realizowany. Nie analizuje 
się na posiedzeniach działalno
ści poszczególnych wydziałów. 
Od 12 sierpnia np. leży już 
przygotowane sprawozdanie 
o pracy wydziału budowni
ctwa, a prezydium do dnia 
dzisiejszego nie analizowało jej. 
Metody .pracy prezydium przy
czyniają się do tego, że kierow
nicy wydziałów przestali prze
strzegać terminów dostarczania 
materiałów, co powoduje z ko
lei przesuwanie posiedzeń i 
opóźnianie podjętych uchwal w 
ważnych, nie cierpiących zwło
ki sprawach. Tak m. in. zosta
ło przesunięte (i do dziś dnia 
nie odbyło się) przewidziane na 
dzień 30 września posiedzenie, 
na którym miały zapaść uchwa
ły w sprawie rozprowadzenia 
nawozów sztucznych w kampa
nii siewów jesiennych.

Najczęściej też uchwały po
dejmowane przez prezydium 
mają znaczenie tylko archi
walne. Na posiedzeniu w dniu 
10 sierpnia podjęto np. uchwalę 
w sprawie usprawnienia reali
zacji podatku gruntowego. 
Uchwalą m. in. poleca prezy
dium GRN i MRN odbycie w 
tej sprawie rozszerzonych po
siedzeń i zebrań gromadzkich. 
Uchwała ta nigdy nie została 
wykonana. A tymczasem w re- 

j  alizacji podatku powiat jest na 
j  jednym z ostatnich miejsc w 

województwie.
Aparat rad narodowych jest 

miody. i nedośwnadczony. 
Szczególnie aparat gminnych 
rad narodowych wymaga stałej 
pomocy i kontroli ze strony pre
zydiów PRN. Pomocy tej i kon
troli nie ma. W rezultacie 
szwankuj e spra wozda wczość.
nie prowadzona jest na bieżą
co księgowość. W prezydium 
GRN w Przelewicach do dnia 
dzisiejszego np. przypis wymia
ru podatku gruntowego na 
1953 r. nie jest przeniesiony do 
księgi bierczej i nie ma roze

znania, kto w gminie zalega a 
kto podatki płacił.

Kierownicy wydziałów prezy- 
zydium PRN nie wyjeżdżają dc 
gmin, prowadzą pracę w zupeł
nym oderwaniu od terenu. Stąd 
zdarzają się niesamowite fak
ty. Oto np. w gminie Nieboro- 
wo, w gromadzie Turze od 
dwóch lat nie żyją już małżon
kowie Zebrowscy, a na ich dwu
hektarowym gospodarstwie pra
cują inni. Wywiązują się on: 
z obowiązków wobec państwa, 
ale również od Zebrowskich 
GRN żąda wciąż podatków i 
dostaw zboża. W prezydium 
GRN w Nieborowie w spisie 
ludności figurują wśród ży
wych, zmarli wiosną Stanczew- 
ski Franciszek i Dulka Maria. 
Figurują oczywiście wśród 
„opornych“ , nie wywiązują
cych się z pianowych dostaw.

Podobne wypadki niedbal
stwa w pracy rad są tylko wo
dą na młyn wrogich elemen
tów, usiłujących podrywać za
ufanie- chłopów do organów 
władzy ludowej.

O dużych zaniedbaniach w 
pracy wydziałów mówią sami 
kierownicy tych wydziałów. 
Czują się w prezydium, jak 
błędne owce — proszą o wgląd 
w ich pracę, o pomoc w rozwią
zywaniu trudności. Od miesię
cy nie było już narady robo
czej. Resortowi członkowie pre
zydium nie interesują się pracą 
podległych im wydziałów. Nie 
pomagają pracownikom wywią
zywać się z ich zadań. Dla uzu
pełnienia obrazu dodajmy, że 
prezydium PRN nie stosuje w 
ogóle praktyki przyjmowania 
skarg i zażaleń ludności.

*

Politycznym kierownikiem 
powiatu jest Komitet Powiato
wy. Odpowiada on za cało
kształt spraw na swoim tere
nie, odpowiada też za pracę ra
dy narodowej. Ale KP w Py
rzycach nie widział potrzeby 
wejrzenia w pracę prezydium 
PRN i jego wydziałów, bo tra
ktuje _zarówno prezydium jak 
i radnych jako swoją „pod
ręczną“ , jako rezerwę ludzi, 
których można wysłać doraźnie 
w teren w tej czy innej akcji. 
Taka postawa KP stanowi 
główną przyczynę złej sytuacji, 
jaka panuje w PRN.

Skutki tej sytuacji są aż naz
byt widoczne. Owocem jej jest 
m. in. fakt, że powiat pyrzycki 
— którego ziemia zaliczana jest 
do najurodzajniejszych w kra
ju, wlecze się w ogonie wszyst 
kich innych pownatów w woj. 
szczecińskim w kampanii obo
wiązkowych dostaw.

Wśród nie wywiązujących się 
z dostaw znajduje się duża ilość 
członków prezydium rad riaro 
dowych, radnych i sołtysów. 

] W gminie Przelewice np. 50 
proc. radnych i sołtysów nie 
odstawiło zboża. Nieiepiej jest 

; w wielu Innych gminach.
W sprawie obowiązkowych 

dostaw i siewów jesiennych 
została zwołana uchwalą prezy
dium PRN na dzień 12 wrze
śnia specjalna sesja rady naro

dowej z udziałem sołtysów, pre
zydiów miejskich i gminnych 
rad narodowych, zarządów spół
dzielni produkcyjnych, aktywu 
POM-owskiego i PGR-owskie- 
go. Głównym celem sesji było 
wskazanie na rolę rad narodo
wych w akcji skupu, na obo
wiązki radnych oraz na koniecz
ność pełnego, aktywnego włą
czenia ich do akcji na terenie 
powiatu.

Sesja ta jednak nie odbyła 
się. Odwołał ją Komitet Po
wiatowy PZPR, bo zażądał bez
względnego udziału wszystkich 
radnych, członków partii, na od- 

j prawie aktywu, którą zwołano 
| w ostatniej chwili na ten sam 
dzień w KP.

W dziejach zrywania sesji 
PRN przez Komitet Powiatowy

iw  Pyrzycach przed 12 września 
był już i 10 lipea. Wtedy 
wprawdzie KP nie zawiesił se
sji, ale uporczywie, wbrew 

i sprzęci wocn przewodniczącego 
: sesji tow. Matuszewskiego i se
kretarza prezydium PRN, k il
kakrotnie przysyłał na sesję 
swoich pracowników, którzy 
chodzili po sali i dosłownie 

I „wyciągali“  radnych, członków 
PZPR. na naradę w KP w spra- 

! wie przygotowania kampanii 
j żniwno - omletowej. A ipra- 
j wę tę właśnie omawiano na 
1 sesji.

Można by tu jeszcze dodać, 
że najmniej aktywni w pracach 
rady są radni, członkowie par- 

i tii i że egzekutywa KP nigdy 
. nie reagowała na ten stan rze- 
j czy.

Oto praktyki KP, które by
najmniej nie sprzyjają uzdro
wieniu sytuacji w prezydium 
PRN i podniesieniu autorytetu 
rad narodowych w powiecie.

&
Fakty świadczące o sto

sunku KP w Pyrzycach do 
|rady narodowej mówią sa
me za siebie. Są one tym 

I bardziej niepokojące, że jak 
| stwierdza tow. Dybus, kierow
nik wydziału adininistracyjne- 

! go w szczecińskim Komitecie 
Wojewódzkim, Pyrzyce pod tym 

: względem nie stanowią wy
jątku w tym województwie. 
Czemu więc toleruje się tśką 
sytuację? Czemu egzekutywa 

j KW, która przecież wielokrot- 
! nie omawiała na swych posie- 
dzeniach pracę prezydium Wo

jewódzkiej Rady Narodowej, nie 
j zainteresowała się bliżej tym,
! jak pracują prezydia powiato- 
1 wych rad narodowych? I wresz- 
i cie — czemu na żadnej z na
rad w KW nie omawiano z se

kretarzami KP tak ważnej spra
wy, jak stosunek instancji par- 

ity jm ch do rad narodowych?
W odpowiedzi na te pytania 

: poinformowano nas, że w grud
niu ma się odbyć plenarne po- 

j siedzenie KW, poświęcone tej 
i właśnie sprawie. Do grudnia 
i jeszcze daleko. Prawdopodob
nie w niektórych powiatach 
województwa szczecińskiego 

¡niezbędna jest szybsza pomoc 
i ze strony KW. A w każdym 
! bądź razie w stosunku do Pv- 
j rzyć nie może być żadnej zwło
ki.

i E. M1NK

'%a p o k ł a d z i e  „ C z k a ł o w a “
(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“  Z GDYNI)

Grom artyleryjskich salutów 
przetoczy! się nad zatoką gdari 
ską. W poświacie słonecznej 
bałtyckiego ranka, spowita w 
dymy salw powitalnych wcho
dziła do polskiego portu ra
dziecka eskadra przybywająca 
z wizytą przyjaźni.

14 lat temu u wejścia do te
go samego portu rozbrzmiewa
ły inne salwy artyleryjskie. To 
hitlerowski krążownik „Schles- 
wig Holstein“ skierował dzia
ła na port i miasto Gdynię, na 
Westerplatte, w którym załoga 
polska bohatersko broniła dro
gi do Gdańska.

Po raz drugi w czasach na
szego pokolenia — dziewięć lat 
temu rozbrzmiało polskie Wy
brzeże echem kanonady artyle 
ryjskiej Byty to jednak salwy 
wyzwolenia. Lądem, powietrzem 
i morzem szła ku nam wolność 
niesiona przez Armię Radziec
ką i walczące u jej boku Woj
sko Polskie.

Oto dziś w słoneczny dzień 
październikowy, w miesiącu 
który tradycyjnie już stal się 
miesiącem poświęconym pogłę
bieniu przyjaźni polsko-radzie
ckiej, do naszego portu zawinę
ła eskadra radziecka. W jej 
skład wchodzi nowoczesny krą
żownik radziecki ,,Czkatow‘‘ i 
4 towarzyszące mu niszczyciele

Na : zaproszenie dowództwa 
okrętów grupa dziennikarzy, f i l
mowców i fotoreporterów wcho 
dzi na pokład krążownika. Za 
nami przybywają ria pokład 
g.upy polskich marynarzy i o- 
ficerów, delegacje robotników i 
studentów. Marynarze radzieccy 
mają spotkać się ze stoczniow
cami i studentami politechniki, 
a tymczasem przyjmują ich w i
zyty u siebie.

Zwiedzamy krążownik. To co 
uderza każdego w rozplanowa
niu tej nowoczesnej jednostki 
morskiej to rzucająca się w o- 
czy na każdym kroku troska o 
człowieka, który stanowi o si
le i sprawności sil zbrojnych 
Związku Radzieckiego. Chodzi
my po kajutach i pomieszcze
niach marynarzy, podoficerów, 
oficerów. Pomimo, że każdy o- 
kręt wojenny większość płasz
czyzny użytkowej wykorzystać 
musi na rozmieszczenie uzbro
jenia i urządzeń technicznych 
związanych z jego przeznacze
niem — tu dla załogi wygospo
darowana jak najwięcej prze
strzeni mieszkalnej i wypo
czynkowej. Pamiętali o tym 
konstruktor i inżynier stocz
niowy, którzy budowali tę jed
nostkę.

Marynarze śpią na podnoszo
nych łóżkach sprężynowych. 
Pod nimi umieszczone są indy
widualne szafki odzieżowe 
Każde łóżko posiada materac, 
który może służyć jako pas ra- 

jtunkowy. Podłogi w pomiesz
czeniach wyłożone są linoleum, 

ja korytarze i podłogi w świetli
kach i klubach pokryte są barw
nymi dywanami. Wszędzie pa- 

I nuje nienaganna czystość — 
j wszędzie widać nie tylko tró- 
j skę 0 wygodę, ale i o estetykę 
pomieszczeń. Obrazy batali
styczne i historyczne, rzeźby, 
fótoąazetki zdobią wnętrza. 
Wśród nich umieszczono obra
zy i sceny z życia Czkatowa. 
wielkiego lotnika radzieckiego, 
którego imię nosi krążownik 
W pomieszczeniach świetlico
wych i klubowych załoga wy
poczywa po służbie grając w 
szachy i domino, słuchając ra

dia i zabawiając s[ę grą na 
fóżnych instrumentach. Duży 
odbiornik telewizyjny stoi teraz 
bezczynnie — Gdynia nie po
siada bowiem telewizyjnej sta
cji nadawczej. Ze ścian jadalni 
oficerskiej spoglądają portrety 
stawnych admirałów rosyjskich 
Uszakowa i Nachimowa.

Wchodzimy do biblioteki i 
czytelni. Dyżurny bibliotekarz 
informuje, że biblioteka liczy o- 
kolo 15 tys. książek. Trzy ta
blice zawieszone na ścianach 
zwracają naszą uwagę. Pierw
sza rekomenduje marynarzom 
wydawnictwa fachowe z zakre
su wiadomości żeglarskich i 
wojskowych. Na drugiej wywie
szono tytuły wydawnictw, któ
re warto przeczytać w związku 
z programem szkolenia poli
tycznego. Na trzeciej wreszcie 
— niespodzianka — dzieła pol
skich pisarzy w tłumaczeniu ro
syjskim. Z tytułowych kart por
trety Mickiewicza i Orkana 
Reymonta i Żeromskiego. Orze
szkowej i Sienkiewicza. Obok 
„Grażyny“  i „Chłopów“ , książ
ki pisarzy współczesnych: Wa
silewskiej, K ru cz ko wskiego
Brandysa. M ilo jest odnaleźć 
na krążowniku radzieckim te 
książki o przybrudzonych lek
ko okładkach i kartkach, wytar
tych od używania książki.

W gabinecie partyjnym wo
kół stołu nakrytego czerwonym 
suknem zbierają się Członkowie 
podstawowej organizacji KPZR 
Tu studiują literaturę, politycz
ną, tu omawiają aktualne za
dania, które partia stawia przed 
narodem radzieckim i przed je
go sitami zbrojnymi.

Tablice przypominają: jedna 
o obowiązkach, druga o pra

wach członka partii. Dwa olej
ne obrazy o dwóch wielkich 
wydarzeniach w historii prole
tariatu i świata. Na jednym 
przemawiający Lenin, na 11 
Zjeździe rzuca hasło; „cała wła 
dza w ręce rad“ , na drugim 
Stalin wznosi toast w dniu 
zwycięstwa nad faszyzmem 
„Za wielki naród rosyjski“ .

W jednym z pomieszczeń 
spotykam oficera Iwanowa, 
który jeszcze jako marynarz- 
radiotelegrafista, brał udział 

| w operacjach morskich związa
nych z wyzwoleniem naszego 

¡Wybrzeża Trałowiec, na któ
rym służył współdziałał w ope- 

! racjach, desantowych pod Kró 
| lewcem i Piławą. Podczas ope
ra c ji związanych z wyzwolę 
iniem Gdyni, okręt ten najechał 
Ina minę i zatonął. Naszego 
¡rozmówcę i jego towarzyszy 
wyłowu) drugi okręt. W czasie 
tej Operacji zginęło wielu ma
rynarzy radzieckich, wielu zaś 

|odniosło rany.
— Zginął wówczas mój druh 

i przyjaciel Pawlicki — mówi 
oficer Iwanow — pływaliśmy 
razem i razem walczyliśmy, 
zmobilizowani w Leningradzie 
w pierwszych latach wojny.

Później óficer Iwanów brał 
udział w> rozminowaniu poi- 
Śkich wód terytorialnych, Zale
wu Wiślanego i gdyńskiego 
portu. Idziemy razem przez po
mieszczenia gospodarskie i 
usługowa. Z mechanicznej pie
karni pachnie świeżym chlebem. 
z kuchni zalatuje zapach gotu
jącego się obiadu. Przy okien
ku kantyny wesoła gromada 
marynarska kupuie papierosy, 
słodycze, drobiazgi. Okręt żyje 
normalnym codziennym ży
ciem. W jednym z pomieszczeń

| marynarskich spotykamy dwóch 
¡chłopców stepujących zżpamię- 
i tale czeczotkę przy dźwiękach 
marynarskiej harmonii To ćv. i- 

jczą soliści amatorskiego kółka 
i tanecznego.

Oprócz amatorskiego kółka 
j tanecznego na krążowniku ma
rynarze zorganizowali i chór i 

i orkiestrę i koto dramatyczne i 
zespól akrobatyczny i kolą spor
towe.

Całość wyszkolenia dążącego 
do przyswojenia radzieckiemu 
marynarzowi mistrzostw'» w 
opanowaniu precyzyjnego sprzę
tu technicznego i uzbrojenia, 
zbudowana tu jest na jego 
świadomości Oficer i marynarz 

¡rozumieją dlaczego powunni po- 
jglębiać swoją wiedzę politycz
ną i bojową, swoją kulturę.’

— Będziemy wzmacniać nrzy- 
jaźń między Związkiem Radzie
ckim i krajami demokracji lu
dowej — powiedział na zakoń
czenie pogawędki marynarz^ 
Ksenofontowy komsomolec i '  
przodownik wyszkolenia — bę
dziemy stać na straży naszych 
granic i wypełniać obowiązek 
wobec ojczyzny. Tak myśli i 
czuje każdy z nas.

*

Na polach wspólnej walki z 
faszyzmem żołnierz polski i ra
dziecki własną krwią podpisy
wali wieczysty sojusz między 
naszymi narodami. Sojusz’ ten 
jest ostoją bezpieczeństwa i 
niepodległości naszej ojczyzny. 
Temu przekonaniu naród nasz 
daje wyraz, serdecznie witając 
bohaterskich marynarzy Kraju 
Wielkiej Rewolucji Październi
kowej.

JERZY ROS
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Skupiamy siły uczonych 
w imię pokoju

Prof. A. Oparin
c z ło n e k  P re z y d iu m  A k a d e m ii N a u k  ZS R R

Przed dziewięciu laty naród 
polski wyzwolony spod jarz
ma hitlerowskiej okupacji, 
przystąpi! do urzeczywistnienia 
gruntownych przeobrażeń spo
łecznych, zmierzających do 
zbudowania nowej Polski. W 
ciągu tego okresu nastąpiły w 
kraju istotnie ogromne zmiany.

Rząd Polski Ludowej w o- 
parciu o bezinteresowną pomoc 
Związku Radzieckiego zmobili
zował masy pracujące do o- 
fiarnych wysiłków nad rozbu
dową kraju. Polska Ludowa 
pewnie kroczy drogą budow
nictwa socjalizmu i osiągnęła 
na tej drodze znaczne sukcesy.

Przyjaźń narodu polskiego z 
narodami Związku Radzieckie
go, zrodzona w surowych 
dniach wojny przeciw niemiec
kim najeźdźcom, cementowana 
jest bohaterską pracą w imię 
pokoju i bezpieczeństwa całej 
ludzkości.

Szczególna rola w dziele u- 
mocnienia więzi między pol
skim, i radzieckim narodem 
przypada Towarzystwu Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej, sku
piającemu w swych szeregach 
ponad 5 milionów ludzi. Towa
rzystwo prowadzi ogromną i 
owocną pracę w zakresie za
poznawania mas pracujących 
Polski Ludowej z osiągnięciami 
narodu radzieckiego we wszyst
kich dziedzinach życia gospo
darczego i kulturalnego, z
właściwościami społecznego i 
państwowego ustroju Związku 
Radzieckiego i jego pokojową 
polityką zagraniczną.

Krzepną i rozwijają się przy
jazne więzi między radzieckimi 
i polskimi uczonymi.

W r. 1951 bytem człon
kiem delegacji Akademii Nauk 
ZSRR na i Kongresie Na
uki Polskiej, którv zainicjował 
utworzenie Polskiej Akademii 
Nauk.

Uczeni radzieccy, wszyscy
ludzie radzieccy powitali pow
stanie Polskiej Akademii Nauk 
jako dowód rozwoju kultury i 
nauki bratniej Polski. Ustrój 
ludowo-demokratyczny w Pol
sce i rozwój socjalistycznego 
budownictwa stworzyły warun
ki dla zjednoczenia wszystkich 
sił nauki polskiej i jej rozkwitu 
w interesie narodu. Obecnie u- 
czeni polscy skupieni w Aka

demii Nauk kontynuują najlep
sze tradycje wielkich polskich 
uczonych: Kopernika, Curie- 
Sktodowskiej, Nenckiego i in
nych i już wnieśli istotny 
wkład w realizację planu 6-let- 
niego, planu gruntownej prze
budowy i rozwoju sił wytwór
czych Polski. Wraz z czołowy
mi działaczami kultury i sztuki, 
uczeni polscy uczestniczą w 
bohaterskiej pracy narodu nad 
socjalistycznym przeobraże
niem swej ojczyzny.

Uczeni radzieccy, związani 
więzami niezłomnej przyjaźni 
z uczonymi Polski Ludowej o- 

i kazują i będą okazywać im 
j wszechstronną pomoc, będą 
| dzielić się ze swymi polskimi 
| towarzyszami wiedzą i do- 
I świadczeniem, w głębokim zro- 
j zumieniu, że nasza jedność jest 
niezawodną gwarancją rozkwi
tu przodującej nauki, umoc
nienia pokoju i szczęścia pro- 

I stych ludzi na całym świacie. 
Będziemy również w przyszłoś
ci umacniać zacieśniającą się 
coraz bardziej więź między u- 
czonymi naszych krajów za
równo poprzez kontakty oso
biste, jak i wymianę literatury 
naukowej, uczestnictwo w nau
kowych kongresach i konfe
rencjach. Uczeni Związku Ra
dzieckiego i Polski wraz z po
stępowymi uczonymi całego 
świata będą wytrwale walczyć
0 demokrację,, socjalizm, wol
ność i pokój na całym świecie, 
przeciw podżegaczom do nowej 
wojny, grożącej niezliczonymi 
cierpieniami i mękami prostym 
ludziom, zniszczeniem wiel
kich wartości kulturalnych 
ludzkości.

W dniach Miesiąca pogłębie
nia przyjaźni polsko-radzieckiej 
pragnę złożyć uczonym polskim
1 całemu narodowi polskiemu 
życzenia nowvcb osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach nauki, 
kultury i sztuki, osiągnięć na 
drodze budownictwa socja
lizmu.

Niechaj rozwija się i pogłę
bia twórcza współpraca uczo
nych radzieckich i polskich, w 
imię pokoju i szczęśliwego ży
cia!

Niechaj rozwija się 1 krzep
nie niezłomna przyjaźń naro
dów polskiego i radzieckiego!

Inwestycje w spółdzielniach 
produkcyjnych woj. poznańskiego

POZNAN (kor. w ł.). Spół
dzielcy woj. poznańskiego co
raz więcej uwagi zwracają na 
sprawy zespołowej hodowli. 
Dlatego też spółdzielnie budu
ją, względnie rozbudowują już 
istniejące obory, chlewnie, ow
czarnie, kurniki itp.

Wielki jest rozmach tych in 
westycji. — Wartość ich wy
niesie w tym roku około 19 mi
lionów zt. Spółdzielnie pro
dukcyjne województwa budują 
w tym roku 22 nowe chlewnie, 
9 nowych obór, 11 nowych ma
gazynów, 4 stodoły, a równo
cześnie przeprowadza się ka
pitalne remonty i dokonuje się 
przebudowy 72 obór już istnie
jących, 77 chlewni, 14 owczar
ni, 25 spichrzy i 99 stodół.

Wszystkie te inwestycje wy
konywane są w ten sposób, że 
większość robocizny dają sami 
spółdzielcy, a tylko pracownicy 
wykwalifikowani (murarze, cie
śle itp.), są angażowani spoza 
spółdzielni. Murarze i cieśle 
pracując przy budowie obory 
czy chlewni, przeszkalają rów
nocześnie w tym zawodzie mło
dych spółdzielców, tak, że z cza
sem spółdzielnie produkcyjne 
będą w stanie dokonywać re
montów, przeprowadzać waż
niejsze prace inwestycyjne nie
mal własnymi sitami.

Podajemy tu dla przykładu 
spółdzielnię produkcyjną Przy- 
biń w pow. Leszno. W ub. ro
ku wybudowano tam magazyn, 
w bieżącym roku wybudowano 
kurnik i chlewnie, już nieomal

wyłącznie własnymi siłami spół
dzielców. W roku przyszłym 
zbudowana zostanie wielka, no- 
wa obora. Wszystkie te inwe
stycje okazały się niezbędne ze 
względu na szybki wzrost ilo
ści inwentarza spółdzielczego. 
Z pomocy państwa korzystają 
przede wszystkim nowopowsta
łe spółdzielnie, nie posiadające 
jeszcze własnych zasobów pie
niężnych. W takich np. spół
dzielniach produkcyjnych jak: 
Gębice, Krzyżanki i Krzeko- 
towice powiat Gostyń, w Nie- 
czajnej i Lulinie pow. Oborni
ki, w Korytnicy czy Nowym 
Swiecie powiat Krotoszyn, Piąt- 
kowie i Jankowicach pow. Po
znań, w Mechlinie pow. Śrem 
i wielu innych spółdzielniach 
produkcyjnych niezależnie od 
własnej roboty, 60—70 proc. 
kosztów budowy nowych obiek
tów pokrytych jest z rezerwy 
funduszu inwestycyjnego spół
dzielni, a 30 proc. to kredyto
wa pomoc państwa.

Warto nadmienić, że inwe
stycje w spółdzielniach produk
cyjnych poza budynkami zespo
łowymi obejmują również do
my mieszkalne dla członków i 
obórki dla inwentarza trzyma
nego na działce przyzagrodo
wej. Na ten rok w planach 
spółdzielni produkcyjnych woj. 
poznańskiego przewidziano bu
dowę 49 jednorodzinnych trzy
izbowych domów mieszkalnych 
dla spółdzielców oraz 19 obó-

Pod ostrym kątem

Z zam kn ię tym i oczam i
Choćby to nie wiem jak wy- poznawać. (Teodor Kaczmarek 

dawało się dziwne, istnieje pcw w ogóle nie zwracał się o obni- 
ne podobieństwo między boginią i zenie wysokości odstawy. Cho
prawiedliwości, mityczną Temi 
lą,*a jak najbardziej rzeczy wi- 
tym Prezydium GRN w Boja- 
iowie (pow. Rawicz).

Na czym ono polega?
Wykonując swe „służbowe 

ibowiązki“ Temida występuje
zawiązanymi oczyma, aby nikł 

lie mógł posądzić jej o stron
niczość.

Członkowie Prezydium GRN 
»odejmując na posiedzeniu ja- 
tąś ważką decyzję (w tym wy- 
tadku chodziło o podania chło- 
>ów w sprawie ulg w dosta
wach zbóż) postępują podobnie 
ak Temida. Też „na ciemno“.

Oto jedno z takich posie- 
Izeń:

Sekretarz Prezydium wymię 
lia nazwisko Teodora Kaczmar- 
la. mieszkańca gromady Goła- 
izyn

dziło mu natomiast o to, żeby 
Prezydium GRN uwzględniło w 
wymiarze dostaw fakt, że kon
traktuje on buraki cukrowe).

Autorem drugiego podania 
był Tadeusz Błochowiak z tej 
samej gromady Członkom Pre
zydium wystarczył podpis pod 
podaniem

— Zaproponować 600 kg ulgi 
ze względu na...

— Na co — zapytał usłużnie 
protokolant.

Członkowie Prezydium jakiś 
czas milczeli wreszcie jeden z 
nich jakby się ocknął.

— Przymrozki, tego... posu
cha (Autor podania, w ogóle 
ani o przymrozkach ani o po
susze nie wspomniał).

Zrobiliśmy tu na wstępie po
równanie z Temidą. Zawiązane 

i oczy Temidy miały symbolizo-
Zlożył on podanie... — za- | wać jej bezstronność. Zamknięte 

yna referować sennie. Ktoś w czasie posiedzenia oczy człon 
emniej sennie przerywa: | ków Prezydium GRN w Bojano.
_ Obniżyć o (ziewnięcie) o wie wyrażają zupełnie cos in-

D kg.
Członkowie Prezydium są 
zrusza.jąco zgodni. I co do tych 
0 kg i co do tego. że z tre- 
cią podania nie warto się za-

nego. Ich krańcowe lenistwo i 
bezbrzeżne lekceważenie swych 
obowiązków.

Różnica jednak istotna.
(wik)

P rz e d  I I  O g ó l n o p o l s k i m  
K o n k u r s e m  Ś p ie w aczym

19 października rozpoczy
na się w W arszaw ie'II Ogól
nopolski Konkurs Śpiewa
czy, który ma stać się częścio
wym przeglądem młodych kadr 
śpiewaczych biorących udział w 
życiu naszych scen i estrad, 
jak i studiujących jeszcze w 
szkołach artystycznych. Ma też 
wyłowić muzykalną, obdarzoną 
pięknymi głosami młodzież z 
ruchu amatorskiego dla skiero
wania jej na poważną, syste
matyczną naukę. Niezwykle 
ważnym zadaniem konkursu ma 
też być — poprzez przygotowa
nie się do niego, poprzez kon
frontację osiągnięć śpiewaków, 
rekrutujących się z różnych o- 
środków artystycznych i z róż
nych. „szkół“ , poprzez zaintere
sowanie nim szerokich kół spo
łeczeństwa — podniesienie o- 
gólnej a szczególnie estradowej 
kultury śpiewaczej kraju.

Braki w polskiej wokalistyce 
są i liczne, i zadawnione. Źró
dłem ich — jak się wydaje — 
ąyta i jest jeszcze ciągle nie 
i  ość właściwa rekrutacja do 
>zkół artystycznych, niewłaści
we częstokroć (zresztą wyjąt- 
<owo trudne) nauczanie, a tak- 
te brak opieki pozaszkolnej nad 
uzdolnionymi śpiewakami.

Osób kochających śpiew 
jest wiele w naszym kra
ju. Każda z nich ma prawo do 
nauki śpiewu. Tylko najzdol
niejsi jednak powinni mieć do
stęp do dalszego kształcenia 
się celem zdobycia zawodu 
śpiewaka. Liczni przedwojenni 
prywatni pseudonauczyciele 
śpiewu, którym ze względów 
komercjalnych zależało na po-

Jerzy Jasieński
siadaniu większej Ilości ucz
niów, rozbudzali częstokroć 
nieuzasadnione „ambicje“  i 
„aspiracje“  swych uczniów, bez 
względu na ich zdolności mu
zyczne i wartość głosu. To zja
wisko należy już do przeszło
ści. Ale i teraz popełniamy w 
tej dziedzinie pewne błędy. 
W pokaźnej ilości naszych 
szkól artystycznych panuje cią
gle jeszcze (pomimo zarządzeń 
Centralnego Zarządu Szkól A r
tystycznych) bierność w rekru
tacji na wydziały wokalne. 
Szkoły muzyczne ograniczają 
się do wyboru najodpowie
dniejszych spośród zgłaszają
cych się kandydatów — i 
nie poszukują aktywnie talen
tów wśród uczestników śpiewa- 

j  czego ruchu amatorskiego miast 
l i  wsi, nie zadają sobie trudu, 
j by znaleźć młodzież najbar
dz ie j uzdolnioną i posiadającą 
najpiękniejsze, najbardziej do 
kształcenia nadające się glosy.

Za ten stan nie wolno oczy
wiście winić wyłącznie szkól, 
których szczupły personel pe
dagogiczny (na wydziałach czy 
w klasach śpiewu) nie jest w 
stanie aktywnie włączyć się w 
„odkrywanie“  i poszukiwanie 
talentów. Odpowiedzialność po
noszą tu przede wszystkim or
ganizacje masowe, znające do
brze swój teren, poszczególni 
kierownicy zespołów chóral
nych czy pieśni i tańca, kie
rownicy i wychowawcy szkól 
ogólnokształcących, którzy nie 
kierują na przesłuchania do 
szkól artystycznych najbar
dziej utalentowanych uczniów.

A o każdym pięknym gło
sie w terenie powinna wie
dzieć najbliższa szkoła arty
styczna, która ze swej stro
ny obowiązana jest należy
cie nim się zaopiekować. Prze
cież zapotrzebowanie na d o- 
b r y c h solistów śpiewaków 
jest w naszym kraju wielkie i 
ciągle wzrasta. Nasze instytu
cje muzyczne — opery, operet-i 
ki, estrady ARTOŚ-u, Polskie 
Radio, zespoły Wojska Polskie
go i inne — ustawicznie narze
kają na brak odpowiednio przy
gotowanych, wyszkolonych, do
brych głosów. Czyż istotnie ich 
w kraju nie posiadamy, czy też 
raczej nieumiejętnie, źle szuka
my, niedobrze nimi gospodaru
jemy?

Ostatni Festiwal Młodzieży w 
Bukareszcie obfitował w wiel
ką ilość młodych śpiewaków, 
szczególnie ze Związku Ra
dzieckiego i z krajów demokra
cji ludowej (Bułgaria, Rumu
nia), którzy zostali skierowani 
na studia wokalne właśnie z 
ruchu amatorskiego. Słuchanie 
ich występów było wielkim 
przeżyciem dla wielu tysięcy 
osób. Tak pięknych, młodych 
głosów, tak znakomicie, wszech, 
stronnie przygotowanych do 
najbardziej odpowiedzialnych 
zadań śpiewaczych posiadamy 
wTiaszym kraju, niestety, jesz
cze bardzo niewiele.

Trzeba więc bić na alarm w 
szkołach, operach, studiach o- 
perowych, teatrach muzycznych, 
organizacjach masowych, wszę
dzie, gdzie tylko znajdują się

Jasiu wczoraj i dziś

Tak wyglądał rynek w Jaśle w 1945 r. F o to  K ro k o w s k i

...a tak wygląda dzisiaj F o to  K . Russ

ludzie, których serdecznie ob
chodzi sprawa przyszłości na
szej kultury śpiewaczej.

Konkurs śpiewaczy nie roz
strzygnie, rzecz jasna, wszyst
kich problemów wokalistyki, 
może jednak stać się (i powi
nien!) bazą do dyskusji właśnie 
nad problemami związanymi z 
wokalistyką i z jej przyszło
ścią, nad sposobem rekrutacji 
do szkół artystycznych i stu
diów operowych, sposobem do
szkalania zawodowego śpiewa
ków zatrudnionych w instytu
cjach muzycznych, nad sprawą 
opieki lekarskiej nad nimi, h i
gieny głosu, metodami naucza- ! 
nia. Powinien stać się próbą 
stworzenia kolektywów profe
sorskich w dziedzinie śpiewu 
scenicznego i estradowego, oraz 
dać możność przeprowadzenia 
dyskusji nad repertuarem solis
tów.

Przekrój ju ry  konkursowego, 
w którym zasiadają w przewa
żającej" liczbie najwybitniejsi 
polscy wokaliśd-pedagodzy, jak 
też profil programu konkurso
wego i skład zgłoszonych do 
konkursu osób (na ogólną licz
bę 281 przypada 45 amatorów, 
180 spośród uczącej się mło
dzieży oraz 55 śpiewaków 
zawodowych) daje gwaran
cję, że "przegląd pozwoli-na 
analizę wielu problemów.

Celem I I  Ogólnopolskiego 
Konkursu Śpiewaczego nie po
winno być jedynie uszeregowa
nie zgłoszonej na konkurs mło
dzieży, ale również i analiza jej 
twórczości artystycznej, anali
za ogólnej sytuacji w dziedzi
nie wokalistyki w naszym kra
ju, dogłębne wniknięcie w przy
czyny niedomogów, sformuło
wanie pewnych uogólnień i 
środków zaradczych, których 
wprowadzenie w życie pomoże 
w wyprowadzeniu naszego śpie- 
wactwa solowego z opłotków 
na szeroki gościniec wielkiej, 
socjalistycznej sztuki.

Niewątpliwym brakiem rozpo
czynającego się konkursu jest 
to, że nie by! on poprzedzony 
eliminacjami terenowymi, dla
tego też przypuszczalnie tak 
mała zgłosiła się liczba amato
rów. Pierwszy Krajowy Kon
kurs Recytatorów, który organi
zuje również Ministerstwo Kul
tury i Sztuki, a którego ti- 
nału będziemy świadkami w 
listopadzie br., jest już ód 
tego błędu wolny. Na przy
szłość niewątpliwie i konkursy 
śpiewacze będą przebiegać od 
eliminacji powiatowych poprzez 
wojewódzkie do centralnych — 
w tym bowiem zawierać się bę
dzie ich powszechność, a więc 
i istotny sens.

II  Ogólnopolski Konkurs 
Śpiewaczy ma przeszło dwu
krotnie większą ilość uczestni
ków od pierwszego. Daleko też 
lepiej przedstawia się od strony 
programowej. Jego przebieg po
każe, jak przedstawia się ja 
kość i przygotowanie najlep
szych w Polsce młodych gło
sów i pozwoli najwartościowsze 
z nich wybrać do dalszego 
kształcenia, celem zasilenia na
szych scen operowych, estrad, 
koncertów — całej naszej wo
kalistyki.

O w łaściw e ogrzewanie b u d y n k ó w
Paweł Janikowski

d y r e k to r  Z a rzą du  d o  S p ra w  P a liw  C U G M

Rozpoczął się już tzw. se
zon opalowy i w związku z 
tym sprawa centralnego o- 
grzewania budynków nabiera 
specjalnej aktualności.

Państwo ludowe w trosce o 
zapewnienie człowiekowi pra
cy lepszych warunków miesz
kaniowych i warunków pracy 
buduje coraz więcej budynków 
wyposażonych w urządzenia 
centralnego ogrzewania. Za
potrzebowanie na opał do 
centralnego ogrzewania rośnie 
z roku na, rok. Zwiększa się 
również wysiłek w celu pełne
go i terminowego pokrycia te
go zapotrzebowania.

Setki tysięcy ton węgla i ko
ksu zostały już dostarczone 
do magazynów i na plące skła
dowe. Do akcji tej zmobilizo
wano aparat handlowy i prze
wozowy.

Nie wszystkie jednak przy
gotowania w celu zabezpiecze
nia dobrego ogrzewania bu
dynków zostały już poczynio
ne.

Podstawowym warunkiem 
dobrego ogrzewania jest m. in. 
właściwe przygotowanie ko
tłowni i zabezpieczenie budyn
ków przed stratami cieplnymi. 
Inspekcje przeprowadzone je
szcze w ubiegłym sezonie o- 
pałowym wykazały poważne 
niedociągnięcia w gospodarce 
grzewczej budynków wyposa
żonych w urządzenia central 
nego ogrzewania. Tam gdzie 
braki te nie zostały usunięte 
mogą one stać się przyczyną 
niedostatecznego ogrzewania 
budynków.

Jak wynika z nadchodzących 
meldunków nie wszędzie zada

nie to zostało wykonane. Tak 
np. Zarząd Budynków Miesz
kalnych w woj. kieleckim nie
wiele dotąd uczynił w kierunku 
skontrolowania stanu kotłów 
oraz zabezpieczenia budynków 
na zimę.

Nielepiej dzieje się w War
szawie. W wielu domach nie 
zabezpieczono na zimę piwnic 
i poddaszy, brak jest szyb w 
piwnicach itp. Najgorzej zaś 
przedstawia się sprawa zabez
pieczenia okien w domach je
szcze nieotynkowanych.

W Rzeszowie, Lublinie, Gdań 
sku, Nowej Hucie — instala 
cje centralnego ogrzewania od
dawane byty niejednokrotnie 
przez inwestora z gołymi, nie- 
izolowanymi przewodami do
pływu gorącej wody. A prze
cież brak dostatecznego za
bezpieczenia instalacji oraz bu
dynków może spowodować 
straty na opale — dochodzące 
często do 20—30 proc. Są to 
ilości bardzo poważne — na 
każde pięć budynków można by 
dodatkowo ogrzewać jeszcze 
jeden budynek.

Odpowiednie przygotowanie 
kotłowni i budynków na zimę 
jest ważnym zadaniem. W ten 
sposób bowiem zapewniając 
właściwe ogrzewanie budyń 
ków, możemy jednocześnie o- 
siągnąć duże oszczędności o- 
pału.

Obok właściwej gospodarki 
grzewczej ważnym zadaniem 
jest oszczędzanie opału przez 
zastępowanie paliwa bardziej

deficytowego mniej deficyto
wym. Przy starannej obsłudze 
kotłów żeliwnych centralnego 
ogrzewania koks można w 
znacznym stopniu zastąpić wę
glem, przy czym efekt cieplny 
hędzie ten sam. Sprawie tej 
poświęcono wiele uwagi na od
bytej niedawno naradzie po
święconej zagadnieniu opala
nia budynków.

W roku bieżącym powinniś
my w większym niż dotychczas 
stopniu wykorzystywać węgiel 
jako paliwo do centralnego o- 
grzewania tak, aby zaoszczę
dzić możliwie jak najwięcej 
koksu, niezbędnego dla prze
mysłu hutniczego, chemiczne
go, metalowego. Przykładem i 
wzorem dla wszystkich pala
czy mogą być doświadczenia 
przodowników właściwego i o- 
szczędnego palenia — Pieczyń
skiego z Zarządu Portu w 
Szczecinie, Rzeszotarskiego z 
fabryki „Archimedes“  we Wro
cławiu, Przysluckiego z Wy
twórni Sprzętu Komunika
cyjnego, Banasżkiewicza z Pań. 
stwowego Szpitala Klinicznego 
w Warszawie i innych.

*
Sprawy jak najwłaściwsze

go opalania budynków miesz
kalnych i administracyjnych o- 
raz gospodarki grzewczej nie 
wolno odsuwać na ostatni plan 
Wiele mogą tu zdziałać komi
tety blokowe i rady zakładowe. 
Potrzebna jest również czynna 
pomoc inżynierów i techników, 
którzy by współpracowali, fa

chowo z administracją budyn
ków. Będzie to jeden ze sposo
bów skutecznej, oddolnej kon
tro li społecznej.

W spranie właściwego opa
lania budynków i zabezpiecze
nia ich na* zimę wiele może po
móc prasa terenowa, poświęca
jąc temu zagadnieniu więcej, 
niż dotąd uwagi.

Dużą rolę do spełnienia ma 
tu Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej i podległy mu 
Centralny Zarząd Budynków 
Mieszkalnych. Sprawa zabez
pieczenia gospodarki grzew
czej w budynkach nie może być 
załatwiona jedynie zarządze
niami. Konieczna jest kon
trola wykonania tych zarzą
dzeń.

Również jeśli budownictwo 
mieszkaniowe zwróci baczniej
szą uwagę na jakość oddawa
nych do użytku urządzeń i in 
stalacji centralnego ogrzewa
nia, na roboty wykończeniowe 
budynków, odpowiednie za
bezpieczenie okien itp. wów
czas uniknie się na pewno 
wielu istniejących obecnie bra
ków i błędów.

Duże efekty może dać współ
zawodnictwo o jak najlepsze
i jak najbardziej oszczędne o- 
grzewanie budynków. Powin
no się ono rozwijać w oparciu 
o wykorzystanie doświadczeń 
przodujących palaczy i perso
nelu administracji budynków 
mieszkalnych i gmachów, w 
oparciu o organizowane przez 
Naczelną Organizację Tech
niczną narady terenowe pala
czy, inżynierów i techników 
gospodarki cieplnej.

Ilość z jakością 
muszą iść w parze

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ 
Z GDAŃSKA)

Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Gdańsku od k il
ku miesięcy nie wykonują pla
nów produkcyjnych. Np. w lip- 
cu zakłady "te wykonały plan 
miesięczny zaledwie w 90,9 pro
cent, a w sierpniu w 96,5 proc.

Dyrekcja ZNTK tłumaczy nie
wykonywanie zadań produkcyj
nych przyczynami obiektywny
mi, jak np. znacznie opóźniony
mi dostawami materiałów z 
hut. Rzecz jasna, że bez pod
stawowych materiałów, takich 
jak obręcze do kól wagonowych, 
parowozowych, nie jest ła t
wo wykonać plan. W prze
zwyciężeniu tych trudności 
materiałowych trzeba zakładom 
bezwzględnie pomóc, a winien 
to uczynić Centralny Zarząd 
Kolejowych Zakładów Produk
cyjnych i Ministerstwo Kolei.

Niezależnie jednak od tego 
na niewykonywanie miesięcz
nych zadań produkcyjnych po
ważny wpływ mają błędy i 
niedociągnięcia popełniane 
przez same Zakłady Napraw
cze Taboru Kolejowego. Niedo
trzymywanie asortymentu pro
dukcji, zla jakość, brak koordy
nacji między wydziałami po
mocniczymi a podstawowymi — 
oto niektóre z nich.

Wydziały pomocnicze ZNTK: 
kuźnia, odlewnia i mechanicz
ny w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy wykonywały swoje za
dania produkcyjne ze znaczną 
nadwyżką — w granicach od 
105 do 128 proc. W tym samym 
czasie produkcja wydziałów 
podstawowych: wagonowego i 
parowozowego kształtowała się 
znacznie poniżej 100 proc. Np. 
w lipcu wydział parowozowy 
wykonał zaledwie 60,8 proc., 
a wydział wagonowy — 60
proc. miesięcznego planu asor
tymentowego.

Wydziały pomocnicze, mimo 
wykonywania planów ż nad
wyżką, zadania swego nie speł
niły —  nie obsłużyły w dosta
tecznym stopniu działów pod
stawowych. W wydziałach tych 
bowiem główny nacisk kładzie 
się na wykonanie planu tona
żowego, zapominając bardzo 
często o najważniejszym — o 
asortymencie.

Cóż z tego, że kuźnia odku- 
je dla działu wagonowego, nie
jednokrotnie nawet przed ter
minem, wszystkie grube, cięż
kie detale, jeśli nie dostarczy 
na czas drobnych części: bol
ców, sworzni, tzw. wieszaków 
itp.? Np. w ostatnim czasie 
dział wagonowy nie mógł przez 
przeszło dwa tygodnie zamon
tować 3 kompletów kołowych 
pod wagony towarowe tylko 
dlatego, że kuźnia nie dostar
czyła w terminie resorów.

Nielepiej przedstawia się 
współpraca między działem pa
rowozowym i wagonowym, 
a mechanicznym. Odmulacze, 
dźwignie do odmulaczy, górne 
pokrywy i głowice do sprężarek 
— to tylko kilka, przykładowo 
wymienionych, części na któ
rych dostarczenie z działu me
chanicznego od dłuższego cza-

su czekają brygady remontują*
ce parowozy.

Niewłaściwą pracę działów 
pomocniczych charakteryzuje 
jednak nie tylko forsowanie za 
wszelką cenę planów tonażo
wych, kosztem drobnych detali, 
lecz także nierytmiczny spiyw 
tych detali. Rzecz jasna, że od
bija się to na rytmiczności pro
dukcji całych zakładów, które 
np. we wrześniu po pierwszej 
dekadzie miały wykonane zale
dwie 15,6 proc., a po drugiej 
39,5 proc. planu miesięcznego.

A po „szturmie“  w ostatniej 
dekadzie sypią się reklamacje 
od odbiorców, na złą jakość, 
remontowanych przez ZNTK- 
Gdańsk, parowozów. W jed
nym tylko wrześniu wpły
nęło do dyrekcji aż 6 ta
kich reklamacji. Każdego kto 
przegląda listę reklamowa
nych parowozów musi zasta
nowić jeden charakterystyczny 
szczegół — wszystkie one by
ły przekazane do eksploatacji w 
ostatnich dniach miesiąca. I 
tak parowóz Ty 1-1096 wy
szedł z warsztatów ZNTK w 
dn. 30.VII., Ty 2-751 w dn. 
28.VIL, Ty 2-992 w dn. 31.VIIL, 
Ty 2-175 w dn. 31.V III, a Ty 
2-675 w  dn. 26.VIII. br.

Winę za wypuszczenie do 
eksploatacji i le  wyremontowa
nych parowozów ponosi dział 
kontroli odbioru — takie 
stanowisko dyrekcji zakładów.

Stanowisko zupełnie słuszna». 
Jednak o wysoką jakość produk
cji musi zabiegać dyrekcja I 
kierownictwa poszczególnych 
działów. A trzeba przyznać, ża 
dyrekcję ZNTK - Gdańsk cechu
je brak troski o jakość produk
cji. Przejawem tej właśnie bez
troski jest przekazywanie do 
kontroli w ostatnich dniach 
miesiąca większości parowozów, 
wyremontowanych w danym 
miesiącu. Oznacza to, że w 
ciągu kilku dni trzeba przepro
wadzić kilkanaście prób. Skut
ki tego pośpiechu są ta
kie, że próby przeprowadza 
się w późnych godzinach wie
czornych, a nawet w nocy, kie
dy niesposób zbadać dokład
nie działania poszczególnych 
mechanizmów.

Niewiele już czasu pozostało 
załodze ZNTK - Gdańsk do 
nadrobienia zaległości, celem 
pełnego wykonania planu rocz
nego. Niemniej jednak przy 
pełnej mobilizacji załogi, która 
już. niejednokrotnie dała dowo
dy swej ofiarności, przy uspra
wnieniu organizacji pracy, przy 
usprawnieniu zaopatrzenia, przy 
zwróceniu bacznej uwagi na 
polepszenie jakości produkcji 
— zaległości te można nadro
bić.

Kraj czeka na kaZdy wagon 
i parowóz remontowany w 
ZNTK . Gdańsk — i to do
brze wyremontowany. Musi o 
tym stale pamiętać kierowni
ctwo polityczne i administracyj
ne Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Gdańsku 
oraz Centralny Zarząd Kolejo
wych Zakładów Produkcyjnych.

ANDRZEJ ŁAGOWSKI

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A ‘* N r  78

A d a m  M a n ia k  (o ry g in a ln e ) 
Z ą b k i k  W a rsza w y

Z A D A N IE  , ,B "  N r  78

W p o z y c ji  u w id o c z n io n e j na  d ia 
g ra m ie  (M o r itz  — E m m e r ic h , H a m 
b u rg  1922 r.)  cza rne  z a g ra ły  I. .. b6. 
C zy cza rn e  m ia ły  lepsze posun ięc ie?

O B R O N A
K R Ó L E W S K O  . IN D Y J S K A

g ra n a  na  tu r n ie ju  k a n d y d a tó w  
w  Z u ry c h u  

B ia łe : S. R e sh e w sky
C zarne : D  B ro n s z ta jn  

1. 04 Sf6 2. C4 g6 3. g3 Gg7 4. Gg2 
0—0 5. SC3 dG 6. Sf3 Sbd7 7. 0—0 e5 
8. e4 We8 9. h3 (za lepsze te o r ia  
uw aża  w  ty m  m ie js c u  9 do) e:d4 
10. S:d4 Sc5 u .  W e i a5 i2 . Hc2 c6 
13. Ge3 Sfd7 14. W a d i a4! (do 
sko na łe  p o su n ięc ie , m a ją ce  na ce
lu  z w o ln ie n ie  po la  as d la  h e tm ana  
o raz  p rz y g o to w a n ie  p o d e rw a n ia  
p u n k tu  c3 p rzez  a4—a3 i  w z m o c n ie 
n ie  w  te n  sposób d z ia ła n ia  gońca 
g7) 15. Sde2 Has 16. O f l  ( je ś li 16. 
W :d6  to  po  16... Hb4 g in ie  b ia ły  p io n  
c4 p rz y  znaczne j p rzew adze  p o z y 
c y jn e j c z a rn y c h ) Se5 17. Sd4 a3 18. 
M  Sed7 (w  ty m  m ie js c u  R esh e w sky  
z a p ro p o n o w a ł re m is , je d n a k ż e  p ro 
p o z y c ja  ta  zos ta ła  p rzez  a rc y m is trz a  
ra d z ie c k ie g o  o d rzu co n a ; i  s łuszn ie  
— w sza k  w a łk a  d o p ie ro  się  zaczęła)

19. b3 Sa6 20. G f2 SdcS 21. We3 Sb)
22. He2 Gd7 23. e5 d:e5 24. f:e5 
Wad8 25. g4 Se6 26. Gh4 S:d4 27. 
W :d4 Her,! 28. W de4 G h6! (p rze w a 
ga c z a rn y c h  je s t bezsporna  i  szcze
g ó ln ie  ja sn o  u w y d a tn ia  się ona  na 
cz a rn y c h  p o la c h ; je ś li te ra z  29 G:d8 
to  29... W :d8  30. K h l  G:e3 31. W :e3 
i  cza rne  p rzechodzą  do  k o ń c ó w k i z 
lepszym  gońcem  od b ia łe go , a lb o 
w ie m  n ie m a l w s z y s tk ie  b ia łe  p io n y  
u s ta w io n e  są na b ia ły c h  p o la ch ) 29. 
K h l  Ge6 30. g5 Gg7 31. W I4  Gf5 
(cza rne  n ie  m ogą dop u śc ić , b y  b ia 
ły  skoczek  z a ją ł p u n k t  f6) 32. Se4
G:e4 33. W f:e 4  Sa6! (cza rne  dążą do  
u pro szcze n ia  p o z y c ji.  p o n ie w a ż  
o s łab ione  b ia łe  p io n y  n a  s k rz y d le  
k ró le w s k im  o raz  g ro ź n y  p io n  a3 za
p e w n ia  im  znaczną p rzew a g ę  w  
ko ń c ó w c e ; p o su n ię c ie m  w  te k ś c ie  
cza rne  g rożą  p rz e rz u c e n ie m  skocz
k a  n a  p o le  e6, g dz ie  b lo k o w a ć  o n  
b ędz ie  p io n a  e3, a ta k o w a ć  p io n a  g5 
o raz  w y w ie ra ć  s i ln y  n a c is k  na cen 
t r a ln y  p u n k t  d4; do  te g o  b ia łe  n ie  
m ogą d o p u śc ić  i  d la te g o  zm uszone  
są p o d p o rz ą d k o w a ć  s ię  s tra te g ic z n e 
m u  p la n o w i c z a rn y c h  t j .  o tw o rz y ć  
p o z y c ję  i  u p ro ś c ić  Ja) 34. e6 f:eS 

j (w  ty m  m ie js c u  A m e ry k a n in  z n ó w  
za p ro p o n o w a ł re m is , a le  i  te ra z  
B ro n s z ta jn  o d rzu ca  tę  p ro p o z y c ję , 
dążąc do  z w y c ię s tw a ) 35. W :e6 W f8 
(cza rne  z a m ie rz a ją  p rz e p ro w a d z ić  
w y m ia n ę  w ie ż  w  b a rd z ie j d la  s ie 
b ie  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h , a lb o 
w ie m  te ra z  po  33... W :e6 36. W:eS 
b ia łe  o p a n o w u ją  l in ię  „ e " )  36. We7 
Gd4 37. W3e6 H f5  38. We8 Sc5 (na 
tu ra ln ie  g ru b y m  b łę d e m  b y ło b y  
38... H : f l +  z p ow o d u  39. H : f i  i  c za r
ne tra c ą  h e tm a n a  za w ie żę  i  gońca) 
39. W :d8 S:e6 40. W :f8 +  K :f8  41. 
Gg3 (zapisane  p osu n ięc ie  p rz y  p rz e r 
w a n iu  p a r t i t  i  je d y n a  o b ro n a  p io n a  
g5; je ś l i  41. Hg2? to  41... Ge3) H :g5 
42. H :e6 II ;g 3  43. HC8+ Ke7 44. Hg4 
»błędem  b y ło b y  44. H :c 7 +  K d 8 ! i  
b ia łe  d os ta ją  m a ta ; 45. Gg2 H e l +  
46. K h 2  Ge5 m a t)  Hc3 45. Kg2 Hb2 +  
(p rzew aga  c z a rn y c h  m im o  ró ż n o - 
p o lo w y c h  g oń có w  po lega  na ty m , że 
m a ją  one  p io n a  w ię c e j na  s k rz y d le  
k ró le w s k im , a p io n  a3 na s k rz y d le  
h e tm a ń s k im  Jest b a rd zo  g ro ź n y , co 
pozw a la  im  na sw obodne  m a n e w ro 
w a n ie  na  obu  s k rz y d ła c h )  46. He2 
K(!6 47. K I3  GC5 48. Ke4 H d4+  4*. 
K f3  H f6 +  50. Kg2 K c 7 (p rzed  ro zpo 
częciem  a k c ji  na  s k rz y d le  k ró le w 
s k im  w  ce lu  u z y s k a n ia  tz w . „ w o l -  
n ia k a "  cza rn e  m uszą za bezp ieczyć  
się p rzed  w ie c z n y m  szachem ) 51. 
H f3 H b 2 f  52. He2 Hd4 53. K f3  h5 54. 
Kg2 g5 55. Kg3 H f4 +  58. Kg2 g4 57. 
h:g4 h:g4 58. K h l  K b 6 ! (te ra z  cza r
ne m a ją  z a pe w n io n ą  w y g ra n a  n a 
w e t po  w y m ia n ie  h e tm a n ó w , a lb o 
w ie m  c z a rn y  k ró l  p rz e ry w a  się na 
po le  b2) 59. Kg2 Kc7 60. K h l  Gd6 
61. K g l Kb6 62. Hg2 G c5+  63. K h l  
H h 6 +  64. Hh2 He3 (b ia łe  f ig u r y  są 
w  te j c h w i l i  c a łk o w ic ie  s k rę p o w a 
ne, c z a rn y  k ró l  m oże z b liż y ć  s ię  do 
p io n a  a2, z a jm u ją c  p u n k t b4, a n a 
s tę p n ie  p rzez  H f2  w y m u s ić  w y m ia 
nę  h e tm a n ó w  i... ko n ie c ) 65. b4 Gd4! 
to  Jest Jeszcze p rostsze  o d  65... G ;b ł  
z o p isa n ym  w y ż e j p la n e m ; te ra z  bo
w ie m  na  66. Hg2 n a s tą p i 68... g3t 
67. C 5+ KC7 68. Gc4 H h 6 +  ttd . , d la 
te g o  t e i  b ia łe  p o d d a ły  się.
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l  N O T A T N IK A  
W ARSZAW Y

W sprawie 
administratorów 

Î prowadzącyrh meldunki
Do administratora domu, ery 

też prowadzącego meldunki 
nie chodzi się codziennie. Każ
dy z mieszkańców stolicy ma 
jednak co pewien czas takie 
sprawy, które może załatwić 
tylko u tych urzędników.

Zgodnie z obowiązującym 
zarządzeniem, administratorzy 
powinni być trzy razy w tygo
dniu w swych biurach w go
dzinach od 12 do 20, tak, aże
by interesanci mogli bez po
trzeby zwolnień * pracy zała
twiać w swych rejonach róż
nego rodzaju sprawy, zwią
zane z administrowanym bu
dynkiem. Prowadzący meldun
ki również powinni pracować 
W  godzinach popołudniowych.

Tak jest niestety bardzo 
często tylko w teorii. Jeżeli 
bowiem ktoś ma już szczęście 
mieszkać w domu, gdzie wiszą 
zawiadomienia z adresem i go
dzinami urzędowania admini
stratora czy prowadzącego 
meldunki, to często nie zasta
je tych urzędników' pod wska
zanym adresem i w ustalo
nych godzinach. Np. ob. Rojek 
przez kilka dni chodził do re
jonowego biura administracji 
osiedla Praga I I  przy ul. Ratu
szowej I nie tylko nie zastał 
administratora, ale w dodatku 
zatrudniona tam urzędniczka 
odsyłała go po informacje do... 
wróżki.

Podobnie mieszkańcy bloku 
nr 13 na Młynowie przez dłuż
szy czas poszukiwali prowa
dzącego meldunki przy ul. 
Staszica nr 11 gdzie miał u- 
rzędow'ać. Tymczasem okazało 
się. że przyjmuje on obecnie 
przy ul. Okopowej 7a. o czym 
mieszkańcy nie zostali zawia
domieni.

Dwa przytoczone przykłady 
nie należą do wyjątków. Do 
redakcji napływają listy, w 
których czytelnicy piszą, iż 
wielokrotnie chodzą do biur 
administratorów czy prowa
dzących meldunki i nie zastają 
ich w miejscach urzędowania.

Warto, ażeby sprawą ta bli
żej zainteresowały się Miej
skie Zarządy Budynków Mie
szkalnych i przeprowadziły 
kontrole w' podległych im re
jonach administracyjnych. 
Trzeba także, ażeby pracą pro
wadzących meldunki intereso
wały się Biura Ewidencji Lu
dności. Administratorów i 
prowadzących meldunki obo
wiązuje bowiem tak jak 
wszystkich dyscyplina pracy i 
w oznaczonych do przyjęć in
teresantów godzinach muszą 
być oni, albo ich uprawnieni 
Zastępcy w swych biuraeh.

W7 regulowaniu poruszonej 
przez nas sprawy pożądana 
hylaby pomoc komisji dzielni- 
cowych rad narodowych, a 
szczególnie komisji porządku 
publicznego. Interesanci nie 
mogą i nić powinni tracić cza
su na szukanie administrato
rów i prowadzących meldunki. 
Muszą oni mieć pewność, iè w 
danym miejscu i o określonej 
porze mogą załatwić swe spra-

D/iś oslalni d«ień 
Ktermasi/.u

18 października jest ostat
nim dniem Warszawskiego
Kiermaszu jesienno . zimowe
go. Na dzień ten stoiska kier
maszowe otrzymały dodatkowe 
dostawy towarów.

Przed południem na estra
dzie kiermaszowej zostanie
powtórzona rewia mód, uroz,- 
maicona występami artystów 
scen warszawskich.

(k)

Na budowach i w fabrykach stolicy 
trwa Czyn Październikowy

W jaskrawym blasku jesien
nego słońca bieleje nad wej
ściem na budowę napis:

„Brygady Feliksa Bera i 
Leona Tkacza pracują radziec
ką metodą Szyszmirowa i Za- 
wiałowa“ .

Taka jest także treść zobo
wiązania podjętego dla uczcze
nia 36 rocznicy Wielkiej Rewo
lucji Październikowej, przez 
obydwa zespoły murarzy, pra
cujących przy budowie osiedla 
na Grochówie.

Na stropie trzeciego piętra 
bloku, który murują obydwie 
brygady praca przebiega szyb
ko i sprawnie.. Wokół stanowisk 
murarskich jest czysto i po
rządnie. Nie widać tutaj potłu
czonej i porozrzucanej cegły, 
gruzu itp., które spotyka sie 
jeszcze często na innych budo
wach. Murarze z brygad Bera 
i Tkacza zużywają wszystkie 
ćwiartki i połówki cegły. I*to  
właśnie — Organizacja samej 
pracy, oraz oszczędność mate
riałów budowlanych — stano
wi istotę ich zobowiązania.

Od wezwania rzuconego na 
zebraniu, przez załogę Zjedno
czenia Budownictwa Miejskie
go ńr 7, budowlanym całego 
kraju, minęło niewiele dni. 
Przez ten krótki okres przodu
jące brygady Zaoszczędziły 
wspólnie ponad 3 tysiące sztuk 
cegieł. Niemało prżyczynił się 
dó tego sukcesu majster budo
wy ńr 10, Stanisław Ptaśinski, 
który códzieńnie kontroluje 
ilość wydartej cegły i jakość 
wykonanej pracy. Doradza i po
maga w wykonaniu podjętego 
pfzez brygady żobowiążania.

Wysoko, ponad świeże rńury 
domów wznoszonych na budo
wie nr 5 Osiedla grochowskiego 
— rysuje Się kształt szachty

windowej, dostarczającej mate
ria ły budowlane. Wieża O drew
nianej jasnej konstrukcji, która 
stała się nieodzownym moty
wem w krajobrazie warszaw
skiego zagłębia budowlanego, 
tutaj na budowie jest tematem 
październikowego zobowiąza
nia. Zbudowała ją w rekordo
wym czasie 2 (zamiast 3—4) 
dni brygada ciesielska Stani
sława Gustyna.

Budowa szachty windowej 
jćst tylko jednym z fragmen
tów zobowiązania podjętegó 
przez zespół cieśli. Równocze
śnie bowiem wykonują oni sza
lowanie z desek na 3 klatkach 
schodowych budynku nr 275 
Przygotowują rusztowania dla 
murarzy i wykonują Właściwie 
wszystkie roboty ciesielskie na 
budowie.

— Postanowiliśmy, że bry
gada nasza nie dopuści do te
go, aby inni na nią czekali — 
mówi Stanisław Gustyn. I to 
właśnie jest treścią drugiej czę
ści zobowiązania, realizowane
go codziennie przez brygadę.

W Bazie Sprzętu pomyślano 
już o robotach tynkarskich i 
podjęto zobowiązanie wykona
nia specjalnego agregatu, który 
przyspieszy i uprości tynkowa
nie nowych domów na Grochó
wie.

O zrealizowaniu zobowiąza
nia zameldowała już załoga ba
zy. Nówy agregat przekazany 
został załodze Zarządu Bu
dowlanego 7 „D “ .

Wydajna praca, podnoszenie 
jej jakości, oszczędzanie ma
teriałów, mechanizacja robót 
budowlanych — oto elementy 
zobowiązań realizowanych co
dziennie przez załogę Zjedno
czenia Budownictwa Miejskie
go nr 7. Rezultatem ich będą

1.142 izby mieszkalne, które 
przybędą w br. na osiedlach 
Grochówa i Pragi.

Zobowiązania październiko
we załóg przemysłu warszaw
skiego idą głównie w kierunku 
przedterminowego wykonania 
rocznego planu produkcyjnego.

Załoga Warszawskich Za
kładów Budowy Urządzeń 
Przemysłowych im. Ludwika 
Waryńskiego postanowiła skró
cić o cztery dni termin wyko
nania prototypu pierwszej w 
Polsce koparki a ponadto wy
konać do 5 grudnia plan rocz
ny.

Wokół szkieletu koparki „W a
ryński“  uwijają się monterzy 
i spawacze. Ńagle — stop! — 
Nie ma dostępu do głównej ra
my podwozia! —

Do spawacza Edwarda Turka 
i brygadzisty grupy montażo
wej Alfreda Wapniarka dołą
czają się majster Franciszek 
Stawiński, kierownik działu 
montażu koparki — Zygmunt 
Koch i szef produkcji — inż. 
Henryk Falkowski. Ramę ko
parki zawieszono na pewnej 
wysokości nad ziemią. Teraz 
dostęp do niej stał się łatwy. 
Spawacze wzięli się Znów do 
pracy. Zakończyli ją o 12 go
dzin wcześniej niż przewidy
wał harmonogram robót.

Do wykonania prototypu ko
parki potrzeba 196 mniej łub 
bardziej skomplikowanych przy
rządów. Załoga WZBUP wyko
nuje je we własnym zakresie.

Przodujący tokarz tow. Jerzy 
Sawicki wykonuje najbardziej 
skomplikowane części, osiąga
jąc przy tym do 300 procent 
normy. Kowale z przodownika
mi pracy WincentyrrŚ Dzieka- 
nowskim, Janem Wojtczakiem 
i Kazimierzem Sobc.zyńskim po

stanowili wykonać dodatkowo 
5 ton odkówek. Wydział zaopa
trzenia zobowiązał się dostar- . 
czać na czas wszystkie po- I 
trzebne do wykonania zobowią- j 
zania materiały. Wszyscy wal- ; 
cza tu o pełną realizację podję- i 
tych zobowiązań.

*
„Zwiększamy wydajność pra- i 

cy i zmniejszamy ilość bra- j 
ków“  — pod takim hasłem pra- \ 
cują w Czynie Pażdzierniko- i 
wym taśmy Warszawskich Za- i 
kładów Przemysłu Odzieżowe- | 
go nr 1.

Prace taśmy nr 229 rozłożo- j 
no z 16 na 32 stanowiska. W | 
ten sposób praca w poszczegól- | 
nych ogniwach została upro- ! 
szczona i nawet pracownice o j 
mniejszych kwalifikacjach za
wodowych łatwo ją Opanowały.

Poprzednio na 16 maszynach 
taśma nr 229 szyła 240 koszul 
męskich dziennie. Obecnie na 
32 maszynach szyje ich 630 i 
nie wypuszcza braków. W ta
śmie tej zorganizowano pracę 
tak, że go czwarta pracownica 
jest kontrolerem społecznym. 
Sprawdza ona robotę wykona
ną przez swe poprzedniczki i 
wykonuje własne zadania. Kon
trolerami społecznymi są przo
dujące pracownice Irena Kwiat
kowska, Danuta Brylska i Bar
bara Kowalczyk.

#
Czerwień transparentów roz

piętych na budowach i propor
czyki przy stanowiskach robo
czych w warszawskich fabry
kach mówią o mobilizacji za
łóg do wydajniejszej pracy, do 
podniesienia jakości produkcji 
i oszczędności materiałów. Mó
wią 0 tym, że Czyn Październi
kowy trwa.

(¡S. SIL'.)

Więcej troski o konsumenta w barach mlecznych
W Ciągu tylko 5 dni, ód 1 do 

5 października w barze mlecz
nym nr 27 przy ul. Jarosława 
Dąbrowskiego Sl powstała mię
dzy innymi nadwyżka 5,29 ki- 
lógrama śmietany i 1,15 kilo
grama masła wyborowego.

Nierówne porcje i powstają
ce wskutek tego nadwyżki w 
barach mlecznych są nie zaw
sze winą tylko pracownic kuch
ni. Dyrekcja Okręgowa Detalu 
i Barów Mlecznych powinna 
opracować dokładniejsze recep
tury i sposoby porcjowania. 
Warto się również zastanowić 
nad dostarczeniem do barów 
odpowiednich miarek do porcjo
wania, co przyczyniłoby się 
znacznie do usprawnienia wy
dawania {»osiłków.

Ostatnia kontrola, przeprowa
dzona w kilku barach mlecz
nych przez inspektorów Pań
stwowej Inspekcji Handlowej 
ujawniła również wiele innych 
łatwych do usunięcia niedocią
gnięć. O niedociągnięciach tych 
mówią również liczne notatki 
konsumentów w książkach ży
czeń i zażaleń.

W barze przy ul. Dąbrowskie
go są uwagi o braku pieczywa 
i chleba w godzinach rannych, 
oraz o dostawach czerstwego 
cli i oba i bułek. W. książce .-.ży
czeń i zażaleń barn nr I przy 
ul. Nowolipie można znaleźć 
uwagi o małym wyborze posił
ków i skargi na nieuprzejmą 
obsługę. Na niewłaściwą obsłu
gę, złą jakość posiłków, anty- 
sanitarny stan i na braki w zao
patrzeniu w mleko zwracają

również uwagę klienci baru 
nr 41 przy Al. Świerczewskie
go 84.

Uwagi pisane przez klientów 
w książkach życzeń i zażaleń 
mogłyby usprawnić gospodarkę 
w barach... gdyby się ktoś nimi 
interesował. W książkach brak 
jednak adnotacji, że były prze
glądane i że uwagi klientów 
ktoś rozpatrywał. A niedocią
gnięcia w pracy barów powta
rzają się nadal.

A więc w barze przy Al. 
Świerczewskiego, barze przy 
ul. Dąbrowskiego i wielu innych 
nadal znajdują się poobijane 
naczynia, chociaż klienci wielo
krotnie prosili aby je wymienić. 
W barze na Nowolipiu nadal 
występują braki w wyborze po
siłków. W barze przy zbiegu 
ulic Targowej i Ząbkowskiej

klienci znajdują na kubkach 
ślady... szminki, gdyż naczynia 
są zmywane niedbale.

Jest jeszcze jedna, stale po
wtarzająca się bolączka. Brak 
w kasach drobnych pieniędzy 
do wydawania reszty. Każdą 
ilość drobnych można otrzymać 
w bankach. Jednak na skutek 
niedbałości kasjerek wielu klien
tów nie otrzymuje reszty, lub 
rezygnuje ze spożycia posiłku. 

*
Bary mleczne zorganizowano 

po to, by dostarczały ludziom 
pracy zdrowych, pełnowarto
ściowych posiłków. Mogą one 
dobrze spełniać te zadania, jeśli 
pracownicy barów oraz dyrekcji 
nie będą pozostawać obojętni 
wobec słusznych uwag i życzeń 
klientów.

(kw)

„IMie przetrzymamy ani jednego wagonu46
Nadawcy i odbiorcy ładunków powinni włączać się do współzawodnictwa

W kóiićit września na stacji 
Warszawa - Wileńska padło 
wezwanie do współzawodni
ctwa pod hasłem: „Nie prze
trzymamy ani jednego wago
nu“ . Rzuciła je ZMP-owska bry
gada ładowaczy Ekspozytury 
„C “  Zakładów Transportowych 
Budownictwa Miejskiego, pod
czas narady kolejarzy z użyt
kownikami kolei. Inicjatorzy 
współzawodnictwa, młodzi ła
dowacze Ekspozytury „C “  Te
ofil Nowakowski, ’ Stanisław 
Wójcik i Henryk Nowogórski 
przyczynili się' do tego, że 
Ekspozytura „C “ nie przetrzy
mała we wrześniu na bocznicy 
ani jednego wagonu, czym po

mogła kolejarzom w uzyskaniu 
dobrych wskaźników eksploa
tacyjnych.

Dotychczas współzawodni
ctwo o terminowe podstawia
nie wagonów na bocznice oraz 
nieprzetrzymy wariie wagonów 
pod załadunkiem i wyładun
kiem, rozwinęło się pomyślnie 
między pracownikami stacji 
Warszawa - Wileńska, a Ko
palnianą Spółką Opałową i 
Warszawskimi Zakładami Prze
mysłu Spirytusowego. Wzorem 
zaś dla wszystkich użytkowni
ków kolei może być Warszaw
skie Przemysłowe Zjednoczenie 
Budowlane nr 2, które na prze
strzeni ostatnich 3 miesięcy nie

przetrzymało ani jednego wa
gonu. Ponadto na bocznicy te
go zjednoczenia panuje wzoro
wy porządek.

Wśród zespołu stacji Warsza
wa - Wileńska pierwszy zaczął 
pracować pod hasłem „Ńie prze
trzymamy ani jednego wago
nu'' zespół manewrowy w skła
dzie: Edward Bożym, Jan
Więch i Jan Włodarski. Ze
spół ten zobowiązał się pod
stawiać wagony na punkty za
ładunkowe i wyładunkowe bez 
opóźnień i nie dopuścić do żad
nej awarii Zobowiązanie pod
chwyciły inne zespoły i zaczę
ło się rozwijać współzawodni
ctwo międzyzmianowe pod ha

słem: „Moja zmiana nie prze
trzyma ani jednego wagonu“ . 
Do współzawodnictwa włączy
li się dyżurni ruchu. Dobrymi 
wynikami wyróżniają się dy
żurny ruchu Zdzisław Lech i 
zespół ustawiacza Stanisława 
Kaczanowskiego. Wśród maszy
nistów przoduje Jan Pawłow
ski.

Wezwanie do współzawodni
ctwa pod hasłem „Nie przetrzy
mamy ani jednego wagonu“  nie 
dotarło jednak jeszcze do bar
dzo wielu użytkowników kolei. 
O przystąpieniu do niego po
myśleć powinny ich rady za
kładowe i organizacje partyjne.

(sw)

K o le k ty w n ie  p rzygo tow u jem y 
posiedzenie P rezyd ium

Ustawa z 20 marca 195Ó ro
ku powołała, na miejsce daw
nych jednoosobowych organów 
kierowniczych w administracji, 
kilkuosobowe kolegia w postaci 
prezydiów rad narodowych. 
Kierowanie życiem gospodar
czym, kulturalnym i społecz
nym danego terenu powinno 
więc odbywać się kolegialnie. 
Nie zapominając o osobistej od
powiedzialności każdego człon
ka Prezydium i każdego pra
cownika naszego aparatu wy
konawczego, powinniśmy na 
naszych posiedzeniach wspól
nie rozpatrywać sprawy, wspól
nie wyciągać wnioski i podej
mować uchwały. Dlatego też 
wiele uwagi poświęcamy nale
żytemu przygotowaniu naszych 
roboczych zebrań -— posiedzeń. 
Prezydium. Od dobrego i nale
żytego przygotowania każdego 
posiedzenia Prezydium, od 
wnikliwego zbadania spraw za
leży bowiem w dużej mierze to 
czy ważny i istotny dlą życia 
mieszkańców dzielnicy problem 
zostanie, należycie omówiony i 
czy istniejące braki i niedocią
gnięcia zostaną usunięte.

W pracy nad przygotowa
niem posiedzenia naszego Pre
zydium staramy się nie zamy
kać tylko w gronie jego człon
ków czy nawet odpowiedzial
nych pracowników. Do przygo-

iStanisław Poręba
P rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  

D R N  W a rs z a w a -M o k o tó w

towania póśićdzeriia Prezydium 
wciągamy także radnych i ak
tywistów społecznych oraz lu
dzi zainteresowanych omawia
nym problemem i znających się 
na danych sprawach. Przedys
kutowanie zagadnienia w ta
kim kolektywie daje pewność, 
że wykryte zostaną a następnie 
usunięte źródła rodzące braki
1 niedociągnięcia.

W II kwartale br. na 15 po
siedzeniach Prezydium w 27 
ornąwianych sprawach brali 
udział przedstawiciele komisji 
handlu, zdrowia, budownictwa, 
oświaty. Komisje naszej Rady 
posiadając plany pracy oraz 
plany posiedzeń Prezydium na 
cąły kwartał, mają możność rta
2 do 3 tygodni przed każdym 
posiedzeniem zebrać materiały. 
Członkowie komisji mają wiec 
eząś ną rozmowy z mieszkańca
mi! ną zebranie ich uwag i ży
czeń.

Jeśli materiały do omówie
nia ną posiedzeniach Prezydium 
przygotowuje nasz aparat wy
konawczy wspólnie z członkiem 
Prezydium odpowiedzialnym za 
pracę danego resortu, wówczas 
członkowie komisji zgłaszają 
uwagi bezpośrednio na posie

dzeniu. Praktykujemy jednak i 
inny sposób przygotowywania 
materiałów na posiedzenie Pre
zydium. Polega on na tym, że 
członkowie komisji pracują w 
terenie wspólnie z naszym apa
ratem wykonawczym i człon
kiem Prezydium, a potem 
wspólnie przygotowują materia
ły do dyskusji. Ten drugi spo
sób wydaje się o tyle lepszy, 
że pozwala opracować wspól
ne wnioski jeszcze przed posie
dzeniem Prezydium, a następ
nie pogłębić dyskusję. Pomaga 
on również uaktywnić nasze ko
misje.

Najlepszym przykładem do
brych wyników, jakie daje 
wspólne opracowywanie mate
riałów na. posiedzenie Prezy
dium DRN była sprawa leczni
ctwa. Na kilkanaście dni przed 
zebraniem udali się w teren 
członkowie komisji zdrowia, je
den z członków Prezydium oraz 
kierownik wydziału zdrowia. 
Przebadali i dokładnie zlustro
wali pracę placówek lecznictwa 
na terenie naszej dzielnicy. W 
wyniku tej pracy wykryto wie
le niedociągnięć. Na tej podsta
wie wysunięto 12 wniosków, 
które zostały uchwalone przez 
Prezydium a realizacja ich przy. 
niesie poprawę na odcinku opie
ki nad zdrowiem mieszkańców.

Przygotowane przez komisje 
rady czy jej aparat wykonaw
czy materiały dostarczane są 
wszystkim zainteresowanym na 
kilka dni przed posiedzeniem 
Prezydium. W ten sposób na 
samym posiedzeniu unika Się 
zbędnego powtarzania rzeczy 
znanych, a daje czas na szero
ką dyskusję. Jednocześnie sta
ramy się rozpatrywać na jed
nym posiedzeniu nie więcej niż 
dwa . zagadnienia, gdyż prak
tyka wykazuje, że nagromadze
nie wielu spraw nie pozwala na 
dokładne ich przeanalizowanie.

Wzorem Prezydium Stołecz
nej Rady Narodowej wprowa
dziliśmy na każde posiedzenie 
punkt pod nazwą „informacja 
bieżąca“ . Na punkt ten składa
ją się informacje poszczegól
nych członków Prezydium, do
tyczące ważniejszych zagad
nień w ich resortach. Na przy
gotowanie tego punktu zwraca
my dużo uwagi, gdyż informa
cja pozwala całemu Prezydium 
i zainteresowanym pracowni
kom aparatu wykonawczego po
znawać całokształt zagadnień 
pracy i działalności rady naro
dowej i jej Prezydium.

Niewątpliwie mamy jeszcze 
słabości w naszej pracy nad 
przygotowywaniem posiedzeń 
Prezycjiów. Nie potrafiliśmy je
szcze tak pokierować pracą 
wszystkich komisji, ażeby nie 
tylko brały udział w samych po
siedzeniach, ale również w przy
gotowywaniu na nie materia
łów. Obok dobrze pracujących 
komisji naszej rady jak: komi

sja zdrowia, handlu, budownic
twa, kultury czy przemysłu są 
i takie, jak komisja gospodarki 
komunalnej, porządku publicz
nego, czy rolnictwa, które poza 
delegowaniem swego przedsta
wiciela na posiedzenie, nie przy
gotowują się do dyskusji, nie 
zgłaszają wniosków ani uwag.

Np. członkowie komisji rol
nej nie mogli na posiedzeniu 
Prezydium prawie nic powie
dzieć o przebiegu dostaw w 
gromadach rolniczych.

Takie traktowanie sprawy 
przez niektóre komisje, powodu
je, że Prezydium DRN opiera 
się w swej ocenie tylko na wy
nikach kontroli dokonanej przez 
członka Prezydium, zaintereso
wany oddział czy referat, pomi
jając całkowicie uwagi i spo
strzeżenia radnych i członków 
komisji. Niewątpliwie odbija się 
to ujemnie na pracy aparatu 
wykonawczego Prezydium. A 
przecież naszym zadaniem jako 
organu władzy ludowej jest 
wnikliwe rozpatrywanie wszyst
kich uwag a zwłaszcza uwag 
płynących bezpośrednio od mie
szkańców naszej dzielnicy.

Dlatego też naszym najpil
niejszym zadaniem jest obecnie 
dalsze uaktywnianie komisji, 
rozszerzenie jeszcze bardziej 
grona, które opracowywać bę
dzie materiały i wnioski na na
sze posiedzenia. Pozwoli to 
nam ściślej powiązać się z mie
szkańcami naszej dzielnicy, 
wnikliwiej poznawać ich potrze
by a tym samym lepiej spełniać 
nasze zadania.

Nowa linia tramwajowa Wielkiej Warszawy

Dzięki ofiarnej pracy brygad Miejskiego Przedsiębiorstwa Ro
bót Drogowych oraz pracowników MPK budowa nowej lin ii 
tram wajowej do M łocin o długości ponad 3 km posuwa się szyb
ko naprzód. MPRD zastosowało system jednoczesnego budowania 
torów i ustawiania słupów sie ci nośnej. Pracownicy Biura  
Projektów Budownictwa Komunalnego w Warszawie zobowią
zali się dla uczczenia Wielkiego Października przyśpieszyć opra
cowywanie' dokumentacji technicznej dla te j lin ii. Załoga 
MPRD zobowiązała się o dwa tygodnie skrócić term iny ro
bót. Dzięki temu w pierwszej połowie listopada załoga wzno
sząca hutę stali szlachetnych „Warszawa“ otrzyma dogodny 
dojazd do miejsca pracy, a mieszkańcy Młocin i  okolic do
jazd do stolicy szybkim tramwajem. Zdjęcie nasze przedstawia 

grupę majstra Offrnana przy montażu torów
F o to  C A F  — T y m iń s k i

Postępy prac 
przy budowie  

Filharmonii
Niedawno na budowie Fil*

! harmonii Warszawskiej bry*
: gady robotnicze Zjednoczenia 

Budownictwa .Miejskiego nr 4 
ułożyły pierwsze cegły pod 

; fundamenty gmachu. Ukończo
no także rozbieranie tych frag
mentów ścian, które obecnie nie 
będą wykorzystane.

Na placu budowv przygoto- 
! wuje się materiały do mzpoczę- 
jcia dalszych prac. W tym 
; tygodniu załoga przystąpi- 
1 ła do wykonywania szalowań 

dla konstrukcji żelbetowych 
pierwszej sali widowiskowej.

Program robót przv budowie 
Filharmonii przewiduje, że 

I jeszcze w' tym roku wykonane 
zostaną mury parteru. (js )

4D0 tys. m sześć, gruzu 
wywieziono z Muranowa
W szybkim tempie przepro

wadzane jest odgruzowanie 
terenów przylegających do u- 
lic.y Marcelego Nowotki. Po 
zachodniej stronie ulicy prace 
rozbiórkowe zakończone zosta
ły jeszcze w roku ubiegłym. 
Na miejscu zniszczonych do
mów dawnego getta wznoszą 
się już ściany nowych bloków 
mieszkalnych dzielnicy miesz
kaniowej, która powstaje przy 
ul. Nowotki. Po wschodniej 
stronie ulicy trwają jeszcze o* 
statnie prace rozbiórkowe. Bry
gady robocze Przedsiębiorstwa 
Robót Zmechanizowanych i 
PKP wywożą stąd gruz na bu
dowę bulwarów nadwiślań
skich.

W ciągu roku 1952 i dzie
sięciu miesięcy tego roku z te
renów tych wywieziono ponad 
400 tysięcy metrów sześcien
nych gruzu. (js )

40 k m  je zd n i i 15 km  c h o d n ik ó w  
położono w  tym  ro ku

W ciągu trzech kwartałów 
br. Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych przeprowa
dziło szereg poważnych prac, 
związanych z budową nowych 
nawierzchni ulic i chodników 
oraz wykonało wiele remontów 
kapitalnych nawierzchni.

Ogółem MPRD wybudowało, 
względnie przeprowadziło re
monty kapitalne, na ulicach o 
łącznej długości 40 km. W tym 
12,5 km ulic otrzymało na
wierzchnie asfaltowe, a 10,3 
km. ulic — nawierzchnie z ka

mienia polnego. Reszta to na
wierzchnie z trylinki, klinkieru 
oraz drobnej kostki.

Nowe chodniki, ułożone na 
ulicach mają łącznie prawie 15 
km długości. W tym chodniki 
z płyt betonowych otrzymały 
ulice o długości łącznej 12,2 
km. Ponadto wybudowano lub 
wyremontowano 4 km ulic o 
nawierzchniach grysowych. Re
monty bieżące przeprowadzono 
na ulicach i placach o łącznej 
powierzchni 200.000 metrów 
kwadratowych. ( i)

Usprawnirnie 
orzecznirlira karnego 

DR\ Śródmieśiie
W Celu usprawnienia pracy 

orzecznictwa karno ■ admini
stracyjnego Prezydium DRN 
Śródmieście zorganizowało o* 
becnie 4 kolegia orzekające. 
Kolegia te zbierają się codzien
nie i rozpatrują sprawy wpły
wające na bieżąco. Ma to zna
czenie wychowawcze dla obwi
nionych, którzy zaraz po po
pełnieniu wykroczenia stają 
przed kolegium orzecznictwa 
karnego.

Przed eliminacjami stnlei zmmi
na I Ogńliioiiulski i

W Warszawie zakończyły sie 
dzielnicowe eliminacje na f 
Ogólnopolski Konkurs Recyta
torów7.

Stanęło do nich 550 kandyda
tów, spośród których 111 osób 
wytypowano do eliminacji sto
łecznych. Szczególnie wielu 
kandydatów, przeważnie spo
śród młodzieży zgłosiło się na 
eliminacje w dzielAlcy Wola i 
Mokotów.

Artyści zawodowi oraz mło
dzież akademicka, dla której 
zorganizowano eliminacje na

onkurs Rei ylalnrńw
uczelniach' staną bezpośrednio 
do eliminacji stołecznej.

Eliminacje ■ stołeczne odbędą 
się dla młodzieży szkolnej, aka
demickiej oraz amatorów w 
dniach 28, 29 i 30 bm. E lim i
nacje dla artystów zawodowych 
odbędą się 31 bm. W stołecz
nym sądzie konkursowym za
siądą między innymi przedsta
wiciele Związku Literatów Pol
skich. Związku Zawodowe
go Nauczycielstwa Polskiego 
oraz czółówi artyści scen war
szawskich. (kg).

Dm» Młode««» Robotnika 
fabnki im. K. Sh ierezen».kiego

Załoga Fabryki im. K. Świer
czewskiego otrzymała przy ul. 
Karolkowej nowy 3-piętrowy 
budynek, który przeznaczyła na 
bursę dla sw7ych młodych pra 
cowników. Znajdzie tam pomie
szczenie 200 osób.

Budynek wyposażony jest w

natryski, w'anny, pralnię i su
szarnię mechaniczną. Miesz
kańcy DMR mają do swej dy
spozycji obszerną świetlicę, bi
bliotekę, czytelnię, pokój muzy
czny, pokój do nauki i inne.

(w)

Jednocześnie kolegia orze
kające DRN Śródmieście dążą 
do rozpatrywania wszystkich 
spraw na rozprawach, a nie w 
trybie nakazowym.

W pracach kolegiów' DRN 
Śródmieście bierze udział oko
ło 100 aktywistów. ( i)

N o n y  '¿ łu b e k  

na Groohtmie
Przy ul. Grochowskiej 257— 

277 otwarto nowy żłobek dla 
80—100 dzieci. Żłobek ma ogó
łem 50 różnych pomieszczeń. 
Jest w nim 120 okien i 120 o- 
szklonych drzwi.

Wnętrze żłobka jest estetycz
ne. miłe i dobrze wyposażone.

Żłobek został wybudowany 
staraniem Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Metalow
ców. Kierownictwo i bezpośred
nią opiekę nad żłobkiem powie
rzono Polskim Zakładom Op
tycznym.

Przychodnia dla dzieci
zostanie uruchomiona przy ulicy Pięknej

Na MDM, przy ul. Pięknej 
zakończono budowę nowoczes
nego ambulatorium. Obecnie 
dobiega końca układanie ele
wacji. W listopadzie ambulato
rium zostanie przekazane . do 
użytku.

Jest ono przeznaczone na 
przychodnię głównie, dla naj
młodszych mieszkańców stoli-

A te n e u m  — Parm a M a lic z e w s k a — 
g. 15. S p raw a  ro d z in n a  — g. 19. 
P o ls k i — P o la c y  n ie  gęsi — g. 13 
H o rs z ty ń s k i — g. 18.30. K a m e ra ln y
— W u jasze k  W a n ia  — g. 13. S p ra 
w ie d liw i lu d z ie  — g. 19. L u d o w y  — 
Panna R os ita  — g. 19. N a ro d o w y  — 
R zeczpospo lita  zap łac i — g. 14.30. 
R e w izo r — g. 19. N o w y  — N iespo 
k o jn e  szczęście — g. 14. S p a d k o b ie r. 
cy  pana R abourcTn — g. 19. Opera
— C yga n e ria  — g. 19. F ilh a rm o n ia
— P o ra n e k  S y m fo n ic z n y  — g. 1?.. 
P ow szechny — Ś w ie rszcz za k o m i
nem  — g. 15. R uchom e  p ia s k i - g.
19. S y re na  — W eso ły p rzeg lą d  — 
g. 15.45 i  19.15. W spó łczesny — D o 
m e k  z k a r t  — g. 18.30. N o w e j W a r
szaw y — Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  — g. 15 
i 19. D om u  W o jska  P o lsk iego  — 
S te fan  C z a rn ie c k i i je g o  żo łn ie rze
— g. 19. S a ty ry k ó w  — M in is te r 
s tw o  S a ty ry  — g. 19.30. L a lk a  — 
S m ok w  N ie s w a ro w ie  — g. 11. B a j
— M iś  K u r p ik ,  M ia ła  b ab u le ń ka  — 
2 . 15.30. G u liw e r  — Z a jącze k  C h w a 
l ip ię ta  — g. 15 i 17. T e a tr  Ż y d o w 
s k i — M ieszczan ie  — g. 19.15.

K I N A
M o s k w a  — P rze ło m  ser. I I  — 

godz. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — 
P rze ło m  ser. I  — g. 12, 14, 16. 18.
20. P ra h a  — P rze ło m  ser. I I  — g 
14, 16, 18, 20. Ś ląsk — M is trz o w ie  
scen (w e rs ja  o ry g in a ln a )  — g. 14, 
16, 18, 20. A t la n t ic  — N oc w ig i l i jn a
— g. 12, 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — Na 
a re n ie  — g. 12, 14, 16, 13, 20. W —Z
— P rze ło m  ser. I  — g. 14, 16, 18. 20 
S to lic a  — M a k s y m e k  — g. 14, 16, 18, 
20. 1 M a j — As w y w ia d u  — g. 14, 
16, 18. 20. S y re na  — Ś w in ia rk a  i 
pas tuch  — g. 14, 16, 18, 20. O cho ta— 
C y w il na s ta d io n ie  — g. 14. 16, 18, 
20. Tęcza — Ś w ia t się ś m ie je  — g. 
14, 16, 18, 20. L o tn ik  — G rzeszn icy  
bez w in y  — g. 15, 17, 19. O lsz tyn  
M a k s y m e k  — g. 15, 17, 19.

cy. Będą tu bowiem urzą
dzone poradnie dla dzieci oraz 
punkt wydawania mleka i 
mieszanek dla niemowląt. 
Część budynku zostanie prze
znaczona na ambulatorium dla 
dorosłych mieszkańców Śród
mieścia.

P O R A N K I
M o skw a  — W iosenna b a ik a  — g 

12, P a lla d iu m  — B a jk a  o śp ią ce j 
k ró le w n ie  — g 12. P raha  — K o p 

c iu s z e k  — g. 12. Ś ląsk — 7 c za ro 
d z ie js k ic h  p ła tkó w ' — g. 10 12. S to 
lic a  — T e a tr  zw ie rzą t. — g. 10. 12 

W—Z  — B a jk a  o ry b a k u  i ry b c e  — 
g. 12. 1 Ma,i — Z yc ie  d la  n a u k i — 
£. 10, 3 2, O chota  — K o n ik  ga rbusek  
— g- 10, 12. A t la n t ic  — Noc: w ig i l i j 
na — g. io. S yre na  — O ne m a ja  o i-  
czyzne — g. 10, 12. Tęcza — A n to n i 
Iw anow uez gn ie w a  sie - -  g. io, 12. 
L o tn ik  — D z ie je  je d n e j o b rą c z k i — 
g. 11, 13. O lsz tyn  — W ę d ró w k i oza- 
odz ie ja  g. M. 13. P o lo n ia  — D żul 

ba rs  — g. 10, 12.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rządu  K in . W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. 994-81).

W Y S T A W Y
W ystaw a  ,,X - le c ie  pow sta n ia  w  

getc ie  w a rs z a w s k im “  o tw a rta  w  
n ie d z ie le , w to r k i,  c z w a r tk i,  p ią tk i 
i  sobo ty  w  g. l i —19. Ż y d o w s k i I n 
s ty tu t  H is to ry c z n y  a l. gen. Ś w ie r 
czew sk iego  79.

W ys taw a  P rz e c iw a lk o h o lo w a , E lek . 
to ra ln a  12. co dz ie n n ie  p rócz  p o n ie 
d z ia łk ó w  g io—21.

M D M  p lac  Z b a w ic ie la  — W ys taw a
b u d o w n ic tw a .

M U Z E A
M uzeum  W ojska  P o lsk iego  o tw a r 

te w e w to r k i,  c z w a rtk i,  p ią tk i  i  so
b o ty  — g. 12—17, ś ro d y  — g. 13—19, 
n ie d z ie le  — g. 10.30—17.

M uzeum  K u lt u r  L u d o w y c h  w  
M ło c in a c h : s ta ła  w y s ta w a  s tro jó w  
lu d o w y c h .

Z o o lo g iczn e : s ta ła  w y s ta w a  p rz y  
u l. W ilc z e j 64 o tw a r ta  co dz ie n n ie  
o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  w  g. 10—19.

R A D I O
N IE D Z IE L A  IS P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  7 20 14 00, W iado
mości 6 00 7 00 . 8.00, 12 04, 16 00 . 20*00,
13 0!)

6 05 M u z y k a  na dzień  d o b ry  6.45 
.v n flv c j«  d la  b ry g a d  SP 7 25 Od 
m e lo d ii do m e lo d ii"  7.55 K a le n d a rz  
R ad ło w y  R.iti M u zyka  ba le to w a  8 30 
.5 0 d la  m ło d o ś c i“ . 9 00 O d p o w ie dz i 

P ali 49. 9 15 M u z y k a  d la  w sz y s tk ic h  
9.55 Z a g a d k ' m uzyczne  10 15 A u d y 
c ja  d la  ro dz icó w , 10 30 S łu c h o w is k o  
d la  w o ls k a  p t  ..O pow ieść o sze
ściu  to w a rz y s z a c h ". «2 15 P rze rw a , 
14.05 A u d y c ja  d la  w si. 15.15 M e lo d ie  
do tańca  gra P o lska  K ape la  L u d o - 
va, 15 45 F e lie to n  l ite ra c k i,  16 20 
P ieśn i ra d z ie ck ie . 16.40 ..K ro m k a  
pew n e j podróży** cz IV  o po w ieśc i 
Jerzego G ryg o lu n a sa  p t ..W iosna 
o d n a le z io n a “  Z c y k lu  ,.Z b ie g e m  
W is ły  1 O d ry “  17 30 M u z y k a  tanecz
na 13.10 M ó w i N ow a H u ta . 18 30 
,D!ä każdego coś m iłe g o “ . 19 30 Za

gadka lite ra c k a , 2015 F e lie to n , 
:0 30 W iadom ośc i sp o rto w e . 20 35 
B e e th ove n : ..F id e lio “  — opera  w  
U ak ta ch  w  w y k  C hó ru  i O rk . 
S y m f Rozgł L ip s k ie j N R D  z u - 
d z ia łem  s o lis tó w  d y r  G e rh a rd  P f lü 
ger. 22.48 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  11 — na fa l i  407 m .

P ro g ra m  dn ia  6 55. W iadom ośc i 
6.00.. 7 00. 8 00 12 04, 17 00, 21 00. 23 50.

6.05 M u z y k a  7 05 K a le n d a rz  R ad io 
w y. 7 io Od m e lo d ii do m e lo d ii1', 
8.20 M u zyka  ro z ry w k o w a , 8 55 N ow e 
nag ra n ia . 9.25 ..W ieś ta ń czy  1 śp ie 
wa“ . 9 40 A u d y c ja  d la  dz iec i w  w ie 
ku p rz e d s z k o ln y m  9.55 S k rz y n k a  o- 
gólna 10.10 Poezja  i m u z y k a , 1040 
Z c y k lu :  ..S y lw e tk i uczonych '*, io 50 
R obo tn icze  Z espo ły  Ś w ie tlic o w e  
przed m ik ro fo n e m  P R l i  16 5:0
d la  m ło d o śc i“ , 11.40 S k rz y n k a  Wsze
c h n ic y  R a d io w e j, 12 15 P o ran e k  sym 
fo n ic z n y  m u z y k i ra d z ie c k ie j,  13 15 
A u d y c ja  d la  m ło d z ie ży , 13.30 K o n 
c e rt. 14.10 W arszaw sk i T y g o d n ik  
D ź w ię k o w y . 14.25 K o n c e r t życzeń, 
U 40 P iose n k i a lb a ń sk ie . 14.50 Ra
dz iecka  m u zyka  f i lm o w a , 15.15 A u 
d y c ja  d la  d z ie c i, 16 00 Co p rzynoszą  
now e ..P rob lem y**, 16.20 M u z y k a  ta 
neczna, 17 15 ,,Z życ ia  ZS R R “ , 17 45 
C h w ila  p oe z ji. 17.50 K o n c e r t ro z ry w , 
« o w y  18 30 .,Na fa l i  h u m o r j  i sa ty 
r y “ . 19 00 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 
19.30 ..O sta tn ia  g ra n ic a “  s łu c h o w i
sko wg pow ieśc i H o w a rda  Faśta, 
21 15 F e lie to n . 21 30 M e lo d ie  tanecz
ne. 22 00 W iadom ośc i s p o rto w e  z ca
łe j P o lsk i. 22.30 W iadom ośc i sp o r
tow e, 22.40 W ieczorna  serenada, 23.Id 
U tw o ry  K a ro la  G ounoda  — a u d y c ja  
s ło w n o -m u zyczn a .

(kg)

Dziś  w U ar  sza w ie
T E A T R Y
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C zyte ln icy  i  korespondenci p iszą  

Budowa odmrażalni —  sprawą wielkiej wagi
Z!e się dzieje przy budowie 

odmrażalni wagonów huty im. 
B. Bieruta w Częstochowie. 
Termin ukończenia robót budo
wlanych został opóźniony z po
wodu zlej organizacji pracy.

„Mostostal“ , który już powi
nien przystąpić do montażu 
konstrukcji i urządzeń, nie mo
że tego robić, gdyż nie ma przy
gotowanego frontu pracy.

Przy budowie Wielkiego Pie
ca huty mamy wielkie osiąg
nięcia i wkrótce zostanie on 
oddany do użytku. A za 
parę tygodni potrzebna bę
dzie również odmrażalnia. 
Zirtią, kiedy ruda przywożona 
wagonami jest zmarznięta, ca
ły pociąg złożony z kilkudzie
sięciu wagonów wjeżdża do bu
dynku odmrażalni i tam pod 
wypływem spalania się gazów 
wielkopiecowych ruda odmraża 
się, co ułatwia jej wyładunek.

Jest jeszcze druga sprawa. 
Nawet jeśli budowa samej od- 
mrażaińi będzie zakończona, 
nie można jej uruchomić, do
póki HM-1 nie zmontuje ruro
ciągów, którymi musi dopływać 
gaz z Wielkiego Pieca. I dlate- 

! go apelujemy do huty „Fer- 
i rum“ , aby jak najszybciej do- 
| starczyła nam niezbędnej ilości 
¡rurociągów, co powinna już by- 
! ła dawno zrobić. Jak również i 
j zwracamy się do wytwórni 
wentylatorów w Olkuszu, aby 

| dostarczyła zamówionych wen- 
jtylatorów do odmrażalni.

Odmrażalnia musi być odda- 
i na do użytku zanim nadejdą 
i większe przymrozki, gdyż w 
¡przeciwnym wypadku nie bę- 
j dzie można wyładowywać z wa- 
; gonów zmarzniętej rudy.

RYSZARD SOWIŃSKI
Częstochowa

Ofiary hałasu i niezrealizowanych obielnic
Dział kontroli technicznej 

Stoczni Gdańskiej mieści się w 
budynku obok hali ślusarni po- 
chylniowej. Rozmieszczenie po
koi jest dobre, tak że praca mo
głaby przebiegać sprawnie. Ale 
tak nie jest.

Dlaczego?
Dlatego, że w  odległości jed

nego metra od okien budynku 
znajdują się łoża i szablony pre- 
fabrykacji, na których wykonu
je się sekcje kadłubów. Od (5 
do 22 godz. ciągle wre tam 
praca.

Skutek jest taki, że pracow
nicy DKT pracują ogłuszeni i 
w dodatku muszą zasłaniać 
oczy przed blaskiem płomienia 
spawaczy.

Nie tylko to.
DKT ma bardzo ważne do za

łatwienia sprawy telefoniczne 
z dostaw-cami materiałów dla 
stoczni z głębi kraju i nie mo
że dojść do porozumienia, po
nieważ glos w słuchawce jest 
zagłuszany przez ciągłe hała
sy zza okna.

Chcąc załatwić coś z kie
rownikiem czy z jakąś sekcją

¡DKT, nie można normalnie po- 
| rozmawiać, tylko trzeba krzy- 
| czeć co sil w gardle.

Po każdej odprawie kierow- 
i ników poszczególnych sekcji 
¡wszyscy są ochrypnięci, 
j W tym samym budynku mie- 
! ści się świetlica, w której obec- 
j nie odbywa się szkolenie par
tyjne. Wykładowca wysila głos 
prowadząc wykłady, ale słu
chacze i tak niewiele rozumie
ją, bo niewiele mogą usłyszeć.

Kierownictwo DKT kilkakrot
nie zwracało się do dyrekcji 
stoczni o zamianę lokalu lub 
usunięcie prefabrykacji spod 
okien budynku. Dyrekcja obie
cała, że przeniesie prefabryka- 
cję.

Miało to nastąpić w kwietniu, 
potern w maju, potem w czerw
cu i w rezultacie skończyło się j 

i na obietnicach.
Czas najwyższy, żeby w koń- \ 

jcu rozstrzygnąć czy przenieść 
DKT czy prefabrykację i żeby 
załatwić ostatecznie całą spra
wę.

ROMUALD KOTŁOW 
Gdańsk

0 stnłówkę trzeba dbać
W PGR Goleniów woj. 

szczecińskie jest stołówka, z 
której korzystają pracownicy 
tego gospodarstwa, płacąc za 
całodzienne utrzymanie po 9 zł 
dziennie.

Kierownictwo stołówki jed
nak, jak również kierownictwo 
zespołu PGR w Goleniowie, nie 
troszczy się o to, aby stołówka 
pracowała jak należy.

Np. w dniu 7.X br. zachoro
wał magazynier tego gospo
darstwa, zabrał klucze od ma
gazynu i nie wydał prowiantu. 
Kucharki nie miały co gotować

i wskutek tego w dniu 8.X ro
botnicy nie otrzymali śniadania.

To nie wszystko.
W dniu 7. X. mięso na 

obiad było nieświeże i prawie 
wszyscy stołownicy pochorowali 
się na żołądki.

Pracą stołówki powinno za
interesować się bliżej kierow
nictwo zespołu, a także Zarząd 
Okręgowy Związku Zawodowe
go Pracowników i Robotników 
Rolnych w Szczecinie.
WŁADYSŁAW SIENKIEWICZ 

Resko

K ro p ka
PEWNI LUDZIE

IF Niemczech zachodnich 
stanęli przed sadem Heinz 
Schmengter i  Karlheinz Lacloug, 
członkowie kierowali twa ter
rorystycznej i faszystowskie! 
organizacji BDJ, finansowanej 
przez Amerykanów. Stanęli om

nad i (tM *1
przed sądem oczywiście nie za 
przynależność do B P I ale za.. 
5-krntnu napad rabunkowy j 
13-krntne oszustwo i posługi
wanie się fałszywymi dokumen
tami

lak widać, Amerykanie byle 
kogo na służbę nie biorą...

i

Masy pracujące Ameryki Łacińskiej 
w walce o chleb i pokój

Kuba produkuje głównie cu
kier, Brazylia, Salwador i Ko
lumbia — kawę, Argentyna — 
pszenicę i mięso, Wenezuela — 
naftę, Boliwia — cynę, Chile — 
miedź, a Honduras — banany. 
Tymi słowami zwykle charak
teryzują gospodarkę narodową 
krajów Ameryki Łacińskiej pod
ręczniki geografii gospodar
czej. Ale poza naftą, miedzią, 
cyną lub bananami, kraje Ame
ryki Łacińskiej słyną z nieopi
sanej nędzy milionów ludzi i ba
jecznych bogactw nielicznej 
garstki dolarowych królów naf
towych czy miedzianych, grabią
cych niemiłosiernie te kraje 
1 ich narody.

Warunki pracy i życia robot
ników zwłaszcza rolnych oraz 
niewolniczy wyzysk przypomi
nają w wielu wypadkach naj
ciemniejsze okresy niewolni
ctwa i średniowiecza. Głód, 
bezdomność, bezrobocie, gruź
lica, wysoka śmiertelność — oto 
w skrócie dola ogromnych mas 
ludzkich na tym kontynencie.

Masy pracujące Ameryki Ła
cińskiej nie chcą jednak pokor
nie znosić bezprawia i co
raz wyżej wznoszą sztandar 
walki o chleb i pracę, o reformy 
demokratyczne, o wyzwolenie 
spod władzy amerykańskich mo
nopoli i rodzimych kapitali
stów. Walka ta zatacza coraz 
szersze.kręgi, łącząc się z wal
ką przeciwko sojuszom wojsko
wym z USA, z walką o pokój.

Nasilenie walki mas ludo
wych krajów Ameryki Łaciń
skiej niepokoi koła rządzące 
USA, które poprzez marionet
kowe rządy w wielu krajach 
Ameryki Łacińskiej, bestialsko 
rozprawiają się z przywódcami 
postępowych związków zawodo
wych i partii politycznych. Po
mimo wściekłego terroru wzma
ga się bez przerwy opór mas, 
rozszerza się front wałki, ogar
niając najszersze warstwy spo
łeczeństwa.

Rok w ielkich bitew  
klasowych

Wystąpienia delegatów Ame
ryki Łacińskiej na I I I  Świato
wym Kongresie Związków Za
wodowych zobrazowały wzrost 
i rozwój ruchu związkowego, 
którego nie mogą zahamować 
różnego rodzaju trudności i 
prześladowania. Nie ma miesią
ca, w którym prasa nie d rnosi- 
łaby o wybuchu strajków, któ
re dzięki zdecydowanej posta
wie robotników i stale krzepną
cej jedności działania kończą 
się w większości wypadków 
sukcesem.

Szczególnie wielkie bv’o w 
br. nasilenie walki strajkowej 
w Brazylii. Świadectwem bo
jowego ducha proletariatu był 
w marcu J^r. potężny strajk 
robotników1 w jednym z naj
większych ośrodków przemy
słowych w Sao Paulo. Strajk 
ten wybuch! bezpośrednio 
po strajku dokerów w por
cie Rio de Janeiro, którzy w

ciągu 51 dni trzymali na uwię
zi ponad 100 statków.

Pierwsi ruszyli do wałki 
włókniarze. Po kilku dniach 
dołączyli się metalowcy. Wkrót
ce strajkowało już 200 tysięcy 
robotników. Przerażony rząd 
Vargasa skierował do miasta 
wielkie siły uzbrojonych zbirów 
i wojska.

Brutalność policji oraz are
sztowanie wielu przywódców 
związkowych wywołało głębo
kie oburzenie mas robotni
czych. Szarże policji nie 
tylko nie złamały strajku lecz 
na odwrót do walki przyłączyli 
się robotnicy przemysłu meblo
wego, szklanego i innych. Po 
upływie 12 dni strajkowało już 
około 300 tys. osób. Wbrew róż
nym manewrom rządu strajk 
wciąż się rozszerzał. Pod naci
skiem potężnego jednolitego ru
chu, rząd cofną! się, a Trybunał 
Pracy przyznał robotnikom 32- 
proc. podwyżkę płac.

Nie tylko Brazylia była w 
tym roku areną zaciętych walk 
klasy robotniczej. W Chile 1 
marca br. wybuchł strajk 18 
tys. górników. Chodziło o pod
wyżkę głodowych płac. 10 
czerwca 10 tys. urugwaj
skich metalowców przerwało 
pracę żądając podwyżki płac i 
polepszenia warunków pracy. 
30 lipca robotnicy wielu planta
cji trzciny cukrowej na Kubie 
i cukrowni we wschodniej czę
ści kraju ogłosili strajk o pod
wyżkę płac. W Gwatema
li miał miejsce wielki strajk 
robotników zatrudnionych w 
koncernie „Pan America“ . 
Strajk trwał ponad 70 dni i był 
najdłuższym strajkiem w dzie
jach Gwatemali.

Robotnicy Ameryki Łacińskiej 
pod przewodem swych bojo
wych, postępowych związków 
zawodowych nie tylko brali ma
sowy udział w strajkach o po
prawę swego bytu, lecz również 
w potężnych strajkach politycz
nych, w których związki zawo
dowe odegrały wielkę rolę mo
bilizującą.

Jak wiadomo, Stany Zjedno
czone narzuciły w 1947 roku 
krajom Ameryki Łacińskiej tzw. 
pakt o obronie zachodniej pół
kuli, mający przykuć te pań
stwa do rydwanu agresywnej 
polityki USA. Masy ludowe 
Ameryki Łacińskiej, pragnąc 
gorąco utrwalenia pokoju, pro
wadzą zaciętą walkę przeciwko 
temu paktowi i różnym innym 
układom wojennym.

W Urugwaju przedstawiciele 
20 związków zawodowych sto
licy Montevideo ogłosili dzień 
5 maja dniem walki przeciwko 
sojuszowi wojennemu z USA. 
Pomimo przeciwdziałania nie
których tzw. autonomicznych 
przywódców związkowych 55 
tys. robotników porzuciło pracę 
i udało się z demonstracją do 
parlamentu, gdzie toczyła się 
dyskusja nad ratyfikacją ukła
du wojennego. Przestraszeni tą 
demonstracją posłowie odroczy
li debatę.

„Klasa robotnicza Kuby — o- 
świadczył na I I I  Światowym 
Kongresie Związków Zawodo
wych Jose Miguel Espino — 
nie ogranicza się tylko do ob
rony swych bezpośrednich inte
resów ekonomicznych. Kubań
scy robotnicy nie dopuścili, by 
posłano chociaż jednego Ku- 
bańczyka na wojnę przeciwko 
bohaterskiemu narodowi ko
reańskiemu“ .

W Chile odbyły się pod egidą 
związków zawodowych dwa 
wielkie strajki powszechne prze
ciw umowom wojennym ze Sta
nami . Zjednoczonymi. Obecnie 
trwa tam walka o nacjonaliza
cję kopalń. Podobne strajki mia
ły również miejsce w Brazylii, 
Urugwaju i wielu innych kra
jach.

Bohaterską walkę przeciwko 
nieludzkiemu wyzyskowi upra
wianemu przez monopole i plan
tatorów cukrowych prowadzili 
i prowadzą robotnicy Gujany 
Brytyjskiej, należący do związ
ków zawodowych, wchodzą
cych w skład SFZZ.

Brutalny terror i haniebna 
agresja imperialistów angiel
skich na prawa ludu w Guja
nie wywołała powszechne obu
rzenie całej postępowej opinii 
światowej. Strajk generalny 
proklamowany przez gujańskie 
związki zawodowe i Postępową 
Partię Ludową cieszy się pow
szechnym poparciem ludności. 
Wystąpienia delegatów na I I I  
Światowym Kongresie Związ
ków Zawodowych zademon
strowały solidarność mas pra
cujących całego świata ze słu
szną walką robotników Gujany.

Im ponujący rozwój
ruchu związkowego

Na fali narastających walk 
strajkowych o charakterze za
równo ekonomicznym jak i po
litycznym wzrasta w silę ruch 
związkowy. I to pomimo roz
łamowej działalności związków 
tworzonych i finansowanych 
przez agentów USA.

Związki zawodowe Ameryki 
Łacińskiej zjednoczone są w 
Konfederacji Robotników Ame
ryki Łacińskiej, która wcho
dzi w skład Światowej Fe
deracji Związków Zawodowych.

Działalność związków zawo
dowych Ameryki Łacińskiej jest 
niezmiernie utrudniona. W Bra
zylii, Peru, Paragwaju, Ko
lumbii, Wenezueli i na Kubie 
trwają prześladowania dzia
łaczy związkowych. W niektó
rych innych krajach dzia
łalność związkowa jest prak
tycznie zakazana.

O masowym charakterze ter
roru wobec zw. zawodowych 
świadczy fakt, że \y  Boliw ii w 
ciągu ostatnich 6 lat po
przedzających nacjonalizację 
kopalń cyny. zabito w walkach 
strajkowych ponad 4 tys. górni
ków, w Kolumbii - -  3 tysiące.

Więzienia kolumbijskie są 
przepełnione rewolucyjnymi ro

botnikami ! związkowcami. 
Stosowane w tych więzieniach 
tortury żywo przypominają h i
tlerowskie obozy koncentracyj
ne.

Przedstawiciel Salwadoru na 
HI Światowym Kongresie 
Związków Zawodowych Jose 
Orfeiio Monterrosa opowiedział, 
że w ostatnich tylko miesiącach 
ub. roku policja wtrąciła do 
więzień 28 przywódców związ
kowych. Na całym kontynencie 
toczy się walka o zwolnienie z 
więzień działaczy związkowych.

Pomimo szykan i trudności 
ruch zawodowy stale się rozwi
ja. W Brazylii np. związki za
wodowe włókniarzy i metalow
ców liczyły w 1949 roku w 
przybliżeniu po 4 tys. członków 
każdy, obecnie związek włók
niarzy liczy 43 tys. członków, a 
związek metalowców — 36 tys. 
członków. Wraz ze wzrostem 
aktywności mas krzepnie, rów
nież dążenie do jedności akcji 
klasy robotniczej. W wielu wy
padkach rozłamowe związki 
zawodowe są zmuszone pod 
naciskiem szeregowych człon
ków do zawierania porozumień 
ze związkami należącymi do 
Konfederacji Robotników Ame
ryki Łacińskiej.

Jak stwierdził na I I I  Świato
wym Kongresie Związków Za
wodowych Lombardo Toleda- 
no, z liczby 160 delegatów 
reprezentujących 18 krajów A- 
meryki Łacińskiej około 50 pro
cent wysianych zostało przez 
związki nie wchodzące w skład 
Konfederacji Robotników Ame
ryki Łacińskiej i Światowej Fe
deracji Związków Zawodowych.

Niedawno odbyła się w We
nezueli konferencja z udziałem 
przedstawicieli 76 organizacji 
związkowych wszystkich kie
runków. Uczestnicy konferen
cji podjęli uchwałę o jednoli
tym programie walki o ekono
miczne i polityczne żądania ro
botników.

W wielu krajach Ameryki 
Łacińskiej rośnie w silę wielki 
ruch o nacjonalizację podsta
wowych gałęzi gospodarki na
rodowej, o swobody demo
kratyczne. Coraz bardziej 
kontynent południowo-amery
kański przeciwstawia się pół- 
nocno-amerykańskim monopo
lom, coraz donośniej roz
lega się glos narodów, pragną
cych być gospodarzami swych 
krajów.

Walka wyzwoleńcza narodów 
Ameryki Łacińskiej jest potęż
nym ogniwem w ogólnej walce 
przeciwko imperializmowi. Wy
stąpienia delegatów Ameryki 
Łacińskiej na I I I  Światowym 
Kongresie Związków Zawodo
wych świadczą, że klasa robot
nicza tych krajów coraz moc
niej zwiera swe szeregi w wal
ce o chleb, o pokój i coraz 
bardziej wysuwa się na czo
ło walki przeciw uciskowi im
perialistycznemu, o wolność i 
niezawisłość narodową.

BRONISŁAW LEWICKI

Rośnie sieć gminnych bibliotek

Chłopi gromady Je.rka, w powiecie kościańskim (woj. poznań
skie), chętnie korzystają z b ib lio teki gminnej. B ibliotekę pro
wadzi córka małorolnego gospodarza, która w ub. r. skończyła 
szkołę średnią. Na zdjęciu: bibliotekarka Maria Markowska 

i je j czytelniczki przeglądające książki
F o to  A . N o w o s ie ls k i

N ow e k s ią ż k i
Szlak bojowy Ludowego Woj

ska Polskiego. Praca zbiorowa 
pod redakcją gen. bryg. Stani
sława Okęckiego. Wyd. M in i
sterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa, 1953 r. str. 460. Na
kład: 3.000 egz. Cena: zł 25.

Janusz Przymanowski: Żołnie
rze czterech rzek. Powieść. 
Wyd. Ministerstwa Obrony 
Narodowej, Warszawa, 1953 r. 
str. 439. Nakład: 10.000 egz. 
Cena: zi 21.80.

Jerzy Putrament: Od Wołgi 
do Wisły. Artykuły i reportaże. 
Wyd. Ministerstwa Obrony 
Narodowej, W'arszawa, 1953 r. 
Str. 169. Nakład: 10.000 egz. 
Cena: zl 7.80.

Monika Warneńska: Dziew
czyna znad Wisły. (Opowieść 
o Lucynie Herz). Wyd. M in i
sterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa, 1953 r. Str. 114. 
Cena: zl 3.80.

M. Monis: Szlak bojowy lu
dowego lotnictwa. Wyd. M in i
sterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa, 1953 r. Str. 110. 
Nakład: 12.000 egz. Cena: zl 
3.85.

W. Tuszyński: Kościuszkowcy 
w walce o Pragę. Wyd. M in i
sterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa 1953 r. Str. 73. Na
kład: 5.000 egz. Cena: zl 2.60.

A. Jakowlew: Wspomnienia 
konstruktora. Wyd. Minister
stwa Obrony Narodowej, War
szawa 1953 r. Str. 106. Na-

klad: 20.000 egz. Cena: zl 3, 
A. Bikczentajew: Prawo do 

nieśmiertelności. Powieść. Wyd. 
Ministerstwa Obrony Narodo
wej, Warszawa 1953. Str. 230. 
Nakład: 5.000 egz. Cena: zł 13.

N. Trubłaini: Szkuner „Ko
lumb“ . Powieść. Wyd. M in i
sterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa 1953. Str. 372. Na
kład: 10.000 egz. Cena: zl 15.

Józef Hen: Moja kompania. 
Wydanie III . Wyd. M inister
stwa Obrony Narodowej, War
szawa 1953. Str. 54. Nakład: 
10.000 egz. Cena: zl 3.30.

Wissarion Bieliński: Wybór 
artykułów. Z języka rosyjskiego 
przełożyli: Renata Mayenowa, 
Olga Petczenko, Lidia i Ste
fan Wołoszynowie, Jerzy Za
górski, Tadeusz Żeromski. 
Wstępem zaopatrzyła i redago
wała Ewa Korzeniewska. Wyd. 
„Książka i Wiedza“ , Warszawa 
1953. Str. 452. Nakład: 5000 
egz.' Cena: zł 19.50.

Tadeusz Śliwiak: Astrola
bium z jodłowego drzewa. Poe
mat o Mikołaju Koperniku. 
Wydawnictwo Literackie, Kra
ków 1953. Str. 52. Nakład: 
2000 egz. Cena: zl 3.20.

Tadeusz Drewnowski: Mo
skiewskie lato. 4Wvd. „Czytel
nik“ , Warszawa 1953. Str. 72. 
Nakład: 5.000 egz. Cena: zł 3, 

Adam Polewka: Igrce w Bar
bakanie. Wydawnictwo Litera
ckie, Kraków 1953. Str. 94. Na
kład: 3000 egz. Cena: zl 8.

„Don Carlów“ po raz setnv w Szczeci nie
(f) 15 bm. Teatr Współczesny 

w Szczecinie dat setne przed
stawienie „Don Carlosa“  Schil
lera, którego wystawienie stano
wi wybitne osiągnięcie artysty
czne zespołu aktorskiego i 
technicznego teatru oraz pra

cy reżyserskiej i inscenizator- 
skiej Emila Chaberskiego. Do
tychczas przedstawienie to obej
rzało ponad 40 tys. widzów.

Teatr planuje gościnne wy
stępy w Słupsku i. Koszalinia 
a także wyjazd do Poznania.

W ie lk i d ram at ro m an tyczn y  
na scenie T e a tru  Polskiego

Juliusza Słowackiego „Horsztyński“ . Tragedia w 13 obra
zach. Opracowanie tekstu: Leon Kruczkowski i Edmund Wier
ciński. Reżyseria: Edmund Wierciński. Dekoracje i kostiumy: 
Teresa Roszkowska. Muzyka: Witold Lutosławski. Premiera 
w Teatrze Polskim w Warszawie.

W wielkim nurcie naszego 
dramatu romantycznego, który 
wydal „Dziady“  i „Kordiana“ , 
„Ńieboską“  i „Fantazego“  — 
należy „Horsztyński“  do naj
bardziej znamiennych, najhar
dziej oryginalnych osiągnięć. 
Jeżeli bowiem przyjmiemy — a 
powinniśmy przyjąć — że na
pisaniem tego dramatu pokiero
wały jako dwa najsilniejsze 
motory: walka Słowackiego z 
feudalizmem polskim oraz za
miar ukazania bezsilności 
samotniczego rewolucjonizmu 
szlacheckiego z doby pierw
szych powstań — stwierdzimy, 
że' w „Horsztyńskim“  sprawy 
te uzyskały głęboki ideowo 
i artystycznie wyraz, przejrzy 
stv i jasny, mimo końcowego 
załamania się. Feudalna prze
szłość Polski ukazana jest w 
„Horsztyńskim“  nie tylko w od
rażającym kształcie magnackie
go nierządu i zdrady, ale rów
nież w starczej bezsilności 
szlachcica Horsztynskiego, któ 
rv obrał byt wprawdzie drogę 
walki z carskim zaborcą — 
walki osobiście szlachetnej i 
bezinteresownej — ale walk; 
kierowanej zasadami i ideami 
konserwatywnej masy szlache 
ckiej, a więc walki nieuchron
nie skazanej na przegraną Tym 
dwóm spróchniałym gałęziom 
przeciwstawia Słowacki zdrowy 
pień, lud gwarantujący, że 
drzewo narodu "przetrzyma naj
straszliwszą burzę, i że mimo 
wszystko nie ma racji pesy
mizm Horsztynskiego. Obóz 
magnacki w obronie swoich

klasowych interesów schodzi na 
pozycje jawnej zdrady, organi- 

i żuje Targowicę, wiwatuje na 
cześć carycy, z radością powi
ta wkraczające carskie wojska. 
Horsztyński, któremu wróg 
gromnicami oczy wypali!, zła
many przez magnacką przemoc 
i wyzuty z ojcowizny, nie wie
rzy już ani w sprawę narodu 
ani w sprawę własną, zdolny 
tylko do odejścia. Ale ster walki
0 wolność przejmuje lud, który 
przejdzie do porządku nad daw
ną szlachecką ojczyzną, w jaką 
zapatrzeni byli barscy konfede 
raci, i tym bardziej stanowczo
1 bezlitośnie uderzy na wstecz- 
nictwo i zdradę magnacką, nio
sąc Polsce wyzwolenie nie ty l
ko od obcych ale i od rodzi
mych tyranów. Chorążym tej 
rewolucji jest plebs miejski, 
owi „szewcy“ , których tak się 
obawia Hetman — i słusznie 
obawia, skoro z ich ludowego 
wyroku zawiśnie na szubienicy 
Poparcie ludu decyduje o sile 
i słabości tych, którzy wysuwa
ją program ratowania państwo. 
Jasiński dlatego jest przywódcą 
wileńskiego powstania, że wy
raża wolnościowe idee ludu 
Nieznajomy o tyle będzie silny 
i zwycięski, o ile chce i umie

| iść z ludem. Najbardziej tra- 
! giczna ze sztuk Słowackiego 
i jest zarazem głęboko optymi- 
| styczna w swej wierze w lud, 
;w silę rewolucji ludowej.

Sprawy zaś Szczęsnego, jego 
: harnletyzowań i miotań się od 
i wątpliwości do aprobaty dążeń 
¡ludu, od potępienia swej klasy

do solidaryzowania się z oj- 
cem-hetmanem? To jedna z tych 
rozpraw Słowackiego ze słabo
ścią, chwiejnością jego szla
checkiego pokolenia, które już 
w „Kordianie“  znalazły swój 
hamletyczny wyraz a w „Fan- 
tazym“  otrzymały tym siln iej
szy, że śmiechem wyostrzony 
cios. Rozpad trzech sil: ma
gnackich wdar w utrzymanie 
moż no w 1 a dc ze j , j a ś n i ep a ń ski ej 
Polski — staroszlacheckich ma
rzeń o uratowaniu szlacheckiej 
Rzeczypospolitej — i młodo- 
szlacheckich połowiczności wo
bec wyraźnie zarysowanej spra
wy wyzwolenia ludu - narodu 
— ukazuje Słowacki w „H or
sztyńskim“  w kształcie drama
tycznym o szekspirowskiej roz
piętości dramaturgicznych środ
ków'. Wspaniale - brzmi też w 
tragedii ironia romantyczna — 
Ksiński, Karzeł, Sforka to po
stacie potraktowane z na wskroś 
oryginalnym akcentem satyry
cznym, a pomysł sparodiowa
nia budującej historii Joanny 

| d‘Arc w interesie sprytnych 
targowiczan ma w sobie iście 
shawowską silę sarkazmu i 
drwiny.

Oceniając tak wysoko trage
dię o Szczęsnym pomijamy, za
pominamy o zdefektowanym, 
niezachowanym w zakończeniu 
ostatnim akcie utworu, który 
jest jak gdyby z innej redakcji 
i odbiega od treści ideowej za
wartej w aktach poprzednich, 
tu  bowiem poeta roztkli- 
wia się nagle nad synow
skimi afektami Szczęsnego 
(którym wcześniejszy Szczę
sny był raczej obcy i dla któ
rych Słowacki miał zresztą wy
raźny dystans) i każe nam nie- 
ledwie solidaryzować się z roz

paczą Szczęsnego z powodu 
sprawiedliwego ukarania Het
mana; a zarazem — co jeszcze 
ważniejsze — zniekształca ów 
akt piąty postać Nieznajomego, 
który przedtem petnil w dra
macie funkcję zdecydowanego 
stronnika cz.y naw'et przywódcy 
(identyfikacja z Jasińskim) lu
dowej rewolucji, a w końcowym 
spotkaniu ze Szczęsnym ujaw 
nia się nieoczekiwanie jako 
stronnik i wierny kompan 
Szczęsnego. Dziś nie zdołamy 
wyjaśnić skąd ten nagły zwrot 
w przejrzystej koncepcji „H of- 
sztyńskiego“  i w jakim kształ
cie Słowacki opracowałby osta
tecznie utwór. Może właśnie 
owo ideowe pęknięcie spowo
dowało, że Słowacki pisanie 
tragedii o .Szczęsnym zarzucił, 
że nie podjął jej opracowania 
do druku? W każdym razie na
suwa się stąd wniosek, że je 
żeli gdzie szukać poważniej
szych skrótów obszernego tek
stu, to właśnie w tym ostatnim 
akcie.

■i*
Stając przed zadaniem sce

nicznej realizacji „Horsztyn
skiego“  miał Wierciński do po
konania riie tylko problemy ja 
kie nastręcza każdy romanty
czny dramat, jeżeli ma wyra
żać idee postępowe sw7ego cza
su i jeżeli ma być obrazem 
uczuć i namiętności żywych, 
prawdziwych ludzi, a nie ope
rowo wystawnym i tradycyjnie- 
operowo pustym widowiskiem; 
— miał do rozwiązania sprawę 
dopełnień tekstu, dochowanego 
do nas, jak wiadomo, z poważ
nymi lukami. Należy z uzna
niem podkreślić trafność doko
nanego przez Kruczkowskiego 
i Wiercińskiego opracowania 
tekstu, zwłaszcza pietyzm, z ja 

kim posłużono się dla wypeł
nienia braków wyłącznie sło
wem Słowackiego. Tej zasady 
nie łamie dopełniający dramat 
epilog. Wypowiadanymi w nim 
urywkami z „Odpowiedzi na 
psalmy przyszłości“  (skiero
wanej przez Słowackiego pod 
adresem Zygmunta Krasiń
skiego) wnieśli reżyserzy — 
piórem samego poety skre
ślony — ideowy komentarz do 
niedopowiedzeń czy uchybień 
tragedii, komentarz ideologicz
nie dojrzały i bez niedopowie
dzeń. Szkoda tylko, że jego ja 
sna wymowa, została — mimo 
świetnej, pełnej wewnętrznej 
siłv recytacji Mariana Wyrzy
kowskiego, czy też dobrej recy
tacji Macieja Maciejewskiego 
— skażona usymbolicznioną, 
nie bardzo dla widza zrozumia
łą interpretacją sceniczną.

Odstępstw od realizmu ro
mantycznego nie ma jednak w 
innych wypadkach — tu zwła
szcza należy wymienić pięk
ną, „wytrzymaną“  scenę że
gnania się Horsztynskiego ze 
światem oraz peiną dynami
zmu, kulminacyjną scenę „w  
sali kolumnowej“ . "Skąpy w sio 
wa i objaśnienia, rwany tekst 
poety został tu odczytany bez
błędnie i rozegrany scenicznie 
porywająco. Przedstawienie 
„Horsztyńskiego“  jest niewąt
pliwie poważnym sukcesem ża- 
równo reżysera, jak i Teatru 
Polskiego.

Jak aktorzy i scenogra
fowie wydobyli z „Horsztyn
skiego“  jego treść reali
styczną? Co do plastycznej 
oprawy „Horsztynskiego“  spra
wa jest dość prosta. Atmosfe
rze, nastrojom utworu dobrze 
odpowiadają zarówno śmiałe 
koncepcje kostiumowe Rosz
kowskiej (zielony strój Hetma
na, hamletyczna czerń Szczę
snego, sugestywny kostium i 
charakteryzacja Karta-btazna) 
jak i przeważna część jej deko
racji (sale zamkowe, ale rów

nież wnętrze chaty Maryny); 
„szekspiryzrnem“  dramatu uza
sadniony jest róumież obraz 
baszty, w której mieszka Sfor
ka czy brzegu W ilii, na którym 
spotyka się Szczęsny z jedną 
ze swoich Ofelii, rybaczką Ma
ryną. Bardziej złożona jest 
sprawa gry aktorskiej. Jedno
litości koncepcji gry nie udało 
się w pełni zachować: obok tak 
tradycyjno-romantycznego stylu, 
jaki z całą szlachetnością wy
razu reprezentuje Halina M i
kołajska jako Amelia czy Wła
dysław Hańcza jako Niezna
jomy — mamy, na jednym bie
gunie, realistyczny styl gry, 
reprezentowany przez Adwen
towicza i Kreczmara, na dru
gim, stylizowany duet Chmie
lewskiego i Dzwonkowskiego. 
Ów śmiało posługujący się 
szarżą i groteską brawurowy 
skecz Trombonisty i Sforki 
przypomina jaskrawe kontrasty 
sztuk renesansowych, w' których 
sceny rubaszno-jarmarczne są
siadują z filozoficznymi mono
logami.

Tragiczne tony romantyczne
go cierpiętnictwa brzmią w na
syconej wielką siłą charakteru, 
pełnej skupienia i wewnętrzne
go napięcia grze Elżbiety 
Barszczewskiej jako Salomei. 
To naprawdę „kobieta zgubio
na“ i widz przyjmuje bez sprze
ciwów wszystkie sprzeczności, 
których nie brak skąpej w sło
wa ale bogatej w podteksty 
Sally Horsztyńskiej. Jest to 
rola przy całym koniecznym 
uwzględnianiu romantycznej 
konwencji, bardzo nowocześnie 
ujęta. Natomiast w tradycyjnie 
romantycznym stylu gra stare
go Kossakowskiego Jerzy Lesz
czyński. Nie widać w jego 
dumnym a nikczemnym Hetma
nie złowrogiej siły, którą góruje 
on nad tłuszczą szlachecką.

Szczęsnego gra Jan Krecz
mar oraz Czesław Wollejko. O 
ile Kreczmar gra hetrnanowicza 
w ten sposób, że nasuwa po
równanie go z Zygmuntem

Krasińskim, o tyle Wollejko 
gra romantycznego młodzieńca, 
przeżywającego pierwsze west
chnienia i gry miłosne, rzuco
nego na falę wydarzeń, których 
doniosłość pogrąża go w ro
mantycznym wielosłowiu i 
wmówionej głębi zmagań wew
nętrznych. Nie trzeba dodawać, 
która koncepcja jest słuszniej
sza — pomijając różnice ak
torskiego doświadczenia. Szczę 
sny Kreczmara to dojrzały, 
przeintelektualizowany mężczy
zna, produkt klasy schodzącej 
do grobu, świadomy jej nico
ści a nie zdolny do oderwania 
się od tej nicości. Zimny, nie- 
zaangażowany naprawdę uczu 
ciowo nie tylko w stosunku do 
Maryny ale i wobec Amelii i 
Salomei — jest równocześnie 
w sławnej scenie spotkania z 
hałastrą targowiczańską, ze
braną w zamku ojca, kimś jak
by zbyt wielkiego formatu, 
kimś kto jakby z podanej przez 
Słowackiego charakterystyki 
Szczęsnego („ten młodzieniec 
jest wielkim ale niedokończo
nym dziełem“ ) położył zbyt 
wielki nacisk na słowo „w ie l
ki“  a zapomniał, że w Szczę
snym zadatki wielkości przy
tłumione zostały słabością cha
rakteru i woli, związaniem ze 
spróchniałą warstwą magna
cką. Toteż w tej scenie trafniej
sza jest chyba bardziej bezpo
średnia, afektowana, wysilona 
interpretacja Wollejki. Poza 
tym jednak Kreczmar jest bliż
szy właściwemu rozumieniu 
Szczęsnego, jego podobień
stwom z Zygmuntem Krasiń
skim, człowiekiem, który co 
chwila „dramat układa“ , dra
mat mózgowy, literacki, udziw
niony romantycznymi maskami, 
tym bardziej daleki od proste
go, żywiołowego uczucia. Doj
rzałość artystyczna Kreczmara 
pozwala mu też w sposób bar
dziej precyzyjny odtwarzać 
wszystkie odcienie pięknych 
zdań i pozerskich gestów Szczę
snego.

Znakomicie uwypukla zło
wieszczą rolę Karla i jego prze
wrotną osobowość Henryk Mał
kowski. Ksińskiemu Alfreda 
Łodzińskiego riie brak ani „po- 
kłonności“  ani obłudy i intry- 
ganctwa tego ciemnego a pod
stępnego szlachetki. J. Świr- 
tun (Maryna) i E. Szupelak- 
Gliński (Swietosz) jak również 
K. Dejunowicz (Wyrwik), T. 
Wożniak (Skowicz), R. Dereń 
(Wschowski) i J. Sokołowska 
(Sforkowa) wywiązali się rze
telnie ze swoich zadań. Wśród 
doskonale zgranej zgrai szla
checkiej wyróżnia się wybor
nym opanowaniem swego epi
zodu Z. Lubelski.

A Adwentowicz-Horsztynski?
Trzeba sięgnąć po najbar- 

| dziej gorące słowa, by w peln! 
podkreślić wspaniale osiągnię
cie zasobnego w lata a tak ży
wotnego „Adwenta“  w roli sta
rego konfederata. Rola Adwen
towicza jest jego najwybitniej
szym powojennym sukcesem ar
tystycznym i bodaj jedną z naj
celniejszych pozycji w jego 
wielkim dorobku artystycznym 
w ogóle. Jest to kreacja, w któ
rej Adwentowicz przy pomocy 
oszczędnych a nieomylnych 
środków aktorskich, całkowicie 
zawartych w realistycznych for
mach wyrazu, daje postać głę
boko ludzką i wzruszającą. 
Każdy gest Adwentowicza, każ
da intonacja jego głosu odsła
nia pełnego człowieka, którego 
nieszczęścia wpędzają do gro
bu. Adwentowicz jest wzniosły 
i zwyczajny, patetyczny i ro
mantyczny w równie ludzkim 
a przez to i jednoznacznie rea
listycznym wymiarze. I to pew
ne, że swą obecną rolą wpisał 
się niezatartymi głoskami do 
dziejów scenicznych „Horsztyn
skiego“  i w ogóle do dziejów 
interpretacji Słowackiego na 
scenach polskich.

JASZCZ


